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ZNACZNIEYSZE POMYŁKI ZASZŁE w DRUKU-

Karta Wicrsz .Czytaj
12 - \10 Chrystus o - Chrystusa 
35 - 16 - naturalnicy - natężeniey 
55 - 25 - miłosierdzia - miłosierna 
42 - 20 - podpadł - podpadał 
45 - 6 - w potworzonym wpowtórzonyra 

Tamże - 25 - Že pusta - zepsuta 
46 - 2 - Kompania - Kampania 
48 - 19 - widząc - widzą 
58 - 54 - wziętego ř - zawziętego. 
61 - 18 - Bogdaymy - Bogdayby« 
67 - 2 - w tym guście - w twym guście. 
^ - 2 - drowadzą - prowadzą
82 - 17 - malarska - malarka

io5 * 25 - szczerną - szczerą
I44 - 12 - tego - tęgo
148 '• 1 - dopiefrožby - dopieroż by!
156 t 28 - zktóreymeś - Zktórymeá
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Vymsnq czyli pracowitą, tern samem niedogo­
dną ludzkiey zmyślności, nazwał Syn Boży 
drogę prowadzącą do Nieba, (a) Ten wyraz 
niestworzoney Mądrości w nayrzetelnieyszym 
•ensie, nie tylko teorycznie lecz i praktycznie, 
ppcząwszy od czasów Apostolskich tłómaczyły 
światu Duchem Świętym, rządzone wszystkie 
hrześciańskie rozumy. Znaczyło to w ich 

przekonaniu istotny do osiągnienia wieczystéy 
szczęśliwości warunek, aby na nią zapracować 
w tym życiu: abý mówię dla ugruntowania 
się w cnocie, która ^azę Ewangelicznéy Pro- 
fessyi przez naturę stanowi, gwałcić cielesne 
namiętności, woiować nieforemne skłonności, 
gardzić ziemskie marności; słowem.* deptać i 
tratować nogami nakształt gnoiów^ iż tak rze­
kę z Apostołem, cokolwiek się w drodze Zba­
wienia otwarcie niezgodnego z Nayświetszą 
wolą 'Boga Stwórcy nawinie. (6) Cale inaksza 
Glossa wymienionego textu słów Boga Zba­
wiciela ze strony Dusz,erktore pomimo swą 
prawowierność, słuchaiąc iednym uchem lè- 
kcyów Chrześciańskiego rozumu, nadstawiają 
drugiego pustym błędney imaginacyi posze­
ptom. W dzikiey takowych Dusz perswazyi 
dla tego Chrystus Jezus drogę do Nieba poczy- 
tuie za ciasną, że nudzi serca swych wędro­
wników, że truie ich chumory, że miçsza І 
zasępia umysły, że przeraża boiaźnią, tem sa­
mym napełniwszy smutkiem i melancholią,

(a) JWaiA: .7.
(b) Philip: 5. 



zrzadka kiedy pozwoli zakosztować Człowieko­
wi pokoju i wesela n* ziemi.

Daleko szumnieу rezonuią w tym wzgle- 
dzie ^łowy przeładowane dzisieyszą liberalna 
Oświatą. W ich opinii, postepui^ry drog-я 
wskazaną przez Chrystusa Śmiertelnik, Znaczy, 
istotę naynędznieyszę pod słońcem..Jest to osta­
tni zagorzalec, i- niewolnik despotyzmu barba­
rzyńskich przesądów; iest przez naturę zasad 
swoiego powołania mruk, tetryk, chymeryk, 
odludek niezdatny do społeczeństwa; iest na­
wet okrutnym samobóycą, gdy dręcząc umysł, 
krępuiąc serce, krzyżuiąc ciało, śmierć sobie 
samowolnie przybliża. - Tak rozumują nasi 
subtelni niedowiarkowie; ani można zaprze­
czyć po szkolnemu logicznéy prawności w ma- 
teryalistowskiéy ich suppozycyi: Jeżeli bo- 
wiem| dusza ludzka trybem bÿdlçcey razem 
z ciałem umiera, iak sobie życząc dla interessa 
dogmatyzuią ci Doktorowie panuiącey Oświa­
ty, nazbyt otwarty wniosek, że Chrześcianiu 
pędzący życie podług przepisu Ewangelicznych 
prawideł ściągnąłby na siebie tytuły zagorzal­
ca i niewolnika „przesądów. Co iednak do­
tyczy epitety mrukú^ tetryków, odludków... 
któremi cechulą Chrześcian bogoboynych libe­
ralni Mędrcowie, darnią mi gdy powiem, że 
między temi mrukami^ istrykami, odludkarni,/ 
zrzadka się znaydzie ktéregoby melancholia na. 
formalnego wystroiła szaleńca, iakich dzisiay 
libertyzm tysiącami corocznie rachuie w swo­
im bractwie, lubo każdy żutych szaleńców sto­
sownie do Epikureyskiey dogmatyki, nurzał 
się ponad uszy w zmyślney szczęśliwości ne­
ktarach, nim poszedł do Szpitała, albo sam 
tobie wydarł życie.



5

* Wracani do wyświecenia ciemnoty Dusz 
prawowiernych; Q których napomknąłem, iż 
iedno ucho lekcyom Chrześciańskiego ro­
zumu, a^ drugie nadstawiaią pustym imagina- 
cyi poszeptom: Biedne Dusze! poradźcie się sa­
mego wrodzonego rozsądku, a pewno was za­
wstydzi^ gdy się wam marzy iakoby droga 
prowadząca do wieczney szczęśliwości, o któ- 

"rey Boska zapewniła nas Wiara, miała truć' 
chumor, zasępiać umysł, nabawiać smutku i 
melancholii zdrowym- rozumem rządzonego 
człowieka, ztąd że iest ciasna czyli pracowita 
dla wędrownika. Day sobie i zznim choć mi- 

V nutę reflexyi, ta was przekona že logikuiecie 
w guście onych niezdarów których próżniaka= 
mi, piecuchami, darmoziadami zwykli miano­
wać ladzie. Pracowita droga do Nieba; zali» 
próżniacza ta k^óra pre wadzi do kawałka ziem-, 
skiego chleba? A przecie patrzmy iak rześko, 
ochotnie i wesoło pędzi się nią w nadzielę zy­
sków, gustu uczciwego śmiertelnik ! — Nie 
dba ubogi Rolnik, że jego droga cierniem y 
głogiem zarosła, łub zaxyalo'na' głazami mor- 
duie ciało i ’pot z niego wyciska ; nadzieia po­
żądanego plonu ożywia mu serce, dale odwa- 
g^, pokrzepia siły i umysł rozwesela. — 
Nie zważa literacki Bohatyr, że droga iego u- 
mysłowey wędrówki tysiąckroć mozolnieysza 
niżeli tych co rękami i nogami pracuią'; musi 
on biedak na podobieństwo mola we dnie i W 
nocy grzebać w spleśniałych pismach; musi 
nakształt niewolnika ślęczyć miesiąc, kwartał, 
rok jeden, kilka, lub kilkanaście niby łańcu-\ 
chem przykuty do swoiego warsztatu ; musi w 
takim ‘nudnym zawodzie prócz pracowitego cl^ 
d'.ych myśli śledzenia, million razy przeglą­
dać, rozbierać, ważyć, mierzyć, stosować

И
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wszystkie moï^we wlasnéy głowy kontórkï t 
tym czasem, pomimo cielesne defekta które nań 
ściąga niekiedy zbyteczna sedentarya, cieszy 
się w duchan i myślą podskakuie z radości, gdy 
idą rzeczy składnie; przyczyna, bo glaszcze i 
podsyca mu serce bądź rzeczywisty bliźnich 
z prawdy wyiaśnioney pożytek, który był u- 
ciążliweyiego pracy zamiarem, bądź reputa­
da wybujałego Geniusza, leźli ią sobie za cel 
swoich ślęczeń przedstawił. — Cóż powiem 
o chciwym i nienasyconym ziemskich kapita­
łów zbieraczu ? Pędzi się Kupiec dosyć iuz 
majętny i pieniężny tysiąc i więcey mil za 
morze; Zważmy co tu za okropny cheroizm, 
i iak krytyczna człowieka sytuacya ! Opuścił 
on Żonę i Dzieci, nad które nic w tym życiu, 
mówiąc porozumnemu, nie mógł wyzey taxo- 
wać ; ryzkuie się na tysiączne ze strony iak 
ływiołów, tak łotrów i rozboyników niebes- 
pieczeństwa; pozbawia się wszystkich wygo- 
dek, wczasów, rozrywek i pleyzerów domo­
wych. Słowem, rzucił się z łona istnieiącego 
szczęścia, właśnie iak gdyby w przepaść nie­
przewidzianych nayfatalnieyszych niesmaków; 
przecież nie traci serca, nie zasępia czóła, 
zdobywa się na męstwo, i tym większey duch 
iego sprężystości nabiera, im krytycznieуsze 
imaginacya maluie mu widoki. Czemuż ? bo 
spekulacya ogromnych zysków któremi nabił 
głowę, zapala i odwagi dostarcza. — - Jeżeli 
na tym mało, przypatrzmy się zbroynemu 
Wolakowi w kampanii, i zapytaymy Swiçtey 
Ewangelii і czy ona mocna domagać się więk­
szych Cheroizmów ze itrony naydoskonalsze- 
go swojego 'Obserwanta nad te które wyka- 
tuie konduita rzeczonego Wolaka ř Nakazuis 



iéy Prawo martwić pożądliwość zinyśluości, 
gardzić lubością i krzyżować ciało ; nakazuje 
opuścić Oyca, Matkę, Zonę, Przyjaciół gdzie 
zachodzi większćy wagi interesa do którego 
ich zamiłowanie stawiałoby przeszkodę; naka- 
zuie wreszcie nie tylko ryzkować skarby, do­
bra, maiątki , lecz nawet zdro,wie z życiem 
poświęcić, gdy nie da się inaczey dopiąć zba­
wiennego zamiaru. Niechże mi terąz skaže 
Czytelnik bądź nayiurowszego z Chrześciań- 
skich Pokutników, bądź naygorętszevo z Mę­
czenników, z którymby się nie pomierzył co 
do wytkniętych Cheroizmow waleczny 1 de­
terminowany Rycerz polubieniec Bellony. A 
cóż go proszę pobudza, co zapala w nim ser­
ce, co mu umysł hartuie do tak gwałtownych 
przeciw sobie samemu kroków? Krótko o tym: 
albo miłość ziemskiey Oyczyzny, albo nikcze­
mny punkt honoru, żeby go Świat za Wiel­
kiego poczytał.

O! iakże sromotnie zawstydzaną te pra­
ktyki pustą imaginacyą onych Dusz niby toi 

, szczerze prawowiernych, i przykładnie nabo­
żnych , i troskliwych o Cnotę, i chciwych na 
zbawienie, o których rzckło się wyżey, ia 
sobie malulą drogę do Nieba wskazaną i uto­
rowaną przez Boga Zbawiciela w nayczarniey- 
szych kolorach ! Nudne iest wich perswazyi, 
smutne, melancholiczne życie Chrześcianina 
chcącego stawić się doskonałym Obserwantem 
Ewangel.i; i na nieszczęście to samo co gadaią 
da się czytać z ich twarzy. A czemuż? bo trze­
ba użyć przykrości, trzeba okiełznać zmyśl- 
ność, zgwałcić namiętność, umartwić lubość, 
zaprzeć samego siebie, wyrzec się głupstw 
światowych, i wszystkiego co schlebia nie­
zdarnym własney woli skłonnościom: Otóż 
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co ta śmieszna pustota ! Pozwól przecieł Ы^ 
dna -duszo, chociaż na moment zdrowemu ro­
zumowi ucha, a wnet wykaże twoię dzikość 
na dłoni. Ten rozum na, Wierze bezomylnéy 
oparty, zaliż ci nie wytyka palcem, že szczę­
ście do którego prowadzi droga przez Ewan­
gelię Chrystusową wskazana, iest to z natury 
naywyzszę, nieskończone, nieograniczone, i 
same tylko iedno iedyne prawdziwe w Swiecie 
Dobro ? Jest to Dobro, z którym pomierzone 
wszystko cokolwiek przyrodzenie stworzonë 
zdaie się mieć drogiego, słodkiego, przyiemnego, 
ile z siebie, istotną nicość, marność-і próżność, 
znaczy? Zastosuyže teraz do tego Dobra ów 
biedny kawałek Chleba, który z tak ciężką 
[iraca ubogi Rolnik wygrzebuie z ziemi; zasto- 
suy do niego bądź blachą reputacyą, bądź 
niepewny pożytek dla którego z.tak nudnym 
ślęczeniem i uprzykrzonym mozolem wysila sie 
Literat; zastosuy nakoniec zysk łakomego 
Handlarza ^ albo punkt honoru Wolaka, ¿ia 
których Jeden i drugi na tak się krwawe che- 
roizmy zdobywa. Так zrób, kochana duszo, 
a radą nie. rada musisz wygadać prawdę: że 
ostatnim nikczemnikiem stawia slę Chrześeia- 
nin, gdy dla odziedziczenia przerzeozonego 
Dobra nudzi sobie, tęskni, melancholizuie 
wpracy, widząciak,rzesko, ochotnie i weso- 

.ło upędzaią się iedni zą pożytkami znikomej 
doczesności, drudzy za wiatrem światowey pro- 
znosci, lubo zazwyczay pracowitsze icli wysi­
lenia, niźli po duszy Chrześciańskiey Ewan­
geliczna domaga się Professya.

Jeszcze ani tego zamilezyó się tu godzi, 
že każdy ƒ wymienionych Ochotników ryzkuie 
swoie ciężkie prace na hazard. Wysilał się 
pierwszy w nadziei pięknego plonu zboža; alie
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oczy. rugi nabnai Sobie 
rackie mozoly na bardzo 
wystrolą w Czytelnikówi 
dnych dzikiego Solisty, c

піп kąkol, chwast, miotłę stawia żniwo pod 
głowę, że go lite- 
potężnego Filozofa 

pinii ; alio od ie- 
iinszych podłego 

Kopnsty, Ód innych fantastyka, fanatyka, lub 
bezbożnika odbiera epitety. Podchlebiał sobie 
trzeci і ze zyski zamorskiego Woiažu wzniosą 
'go na szczebel billionowego Bankiera; alie 

on w skutek nieprzewidzianego losu poszedł do 
regestru Bankrutów. Jaraginował czwarty, że 
uwieczni swe imie, napełniwszy Świat caly 
sławą nieustannych tryumfów; alió biedaczek 

’>umarł niewolnikiem w kaydanach. Sam tylko 
prawdziwy Uczeń i Naśladowca Chrystusa ma 
ten przy wile y iż nigdy nie chybi celu przy 
swoicy stateczności: kto dotrwa ai do końca 
(w praw Ewangelicznych obserwie ) ten ¿bą- 
wion b^d¿e1 zapewnia Bóg Zbawiciel, (с)
/Oby nareszcie rozważyć chciały te, prey 

praktykach Chrześciańskiey swey pobożności 
zasępiałe dusze, lak otwarcie pokrzywdzą ich 
chymeryczna perswazya ów nayiaśnieyszy. 
Prawdy Przedwieczney Wyrok: Jarzmo moie

, łagodne з i ciężar móy lekki. (ď) Wszakże 
tak wyraźnie powiedział nąm Syn Boży, i 
kto temu zaprzeczy zrobi sic niedowiarkiem: 
na takich więc praktycznych niedowiarków 

/ przetwarza chymeryczna perswazya, teorycz- 
n:e prawowiernych Katolików, skoro czarna 
melancholia ¿okazyi ciasney drogi do Nieba 
zatruie im głowy. leźli łagodne iarzmo 
do którego zaprzęgłem się w teý drodze; 
toć pod nim śpiewać a nie stękać wypada!

- -------- 7

(c) Math; lo.
(d) Mathew.



Jeżeli lekki ciężar toczący się za jarzmem; toć 
zamiast garbić się w wysilaniu, wesoło z nim 
podskakiwać należy.

Ani tu znaydzie mieysca inaksze tłóma- 
czenie słow Boga Zbawiciela, gdy każdy przy'» 
znać musi, ze nikt nie mógł lepiey zgłębiać 
ich sensu nad Swiętych Apostołów. Poslu- 
chaymyz iak nam ten sens i przykładem i 
piórem literalnie tłómaczą: Odchodzili Apo­
stołowie weselący si^y ( pisze Łukasz ) od obli- 
cza rady... A cóż ich rozweseliło? Oto że 
stali się godnemi dla Imienia Jezusowego cierpić 
abelgę 1. ktorą sobie za wielki honor poczytali, 
kiedy ich wysmagano rózgami, (e) Me wspo­
mnę tu Piotra, Pawla, Jakoba etc. z radością 
garnącychsię do śmierci za Chrystusa ; iedne» 
mu tylko komplementowi któren Przezacny 
ich Kollega Andrzey perorował do instrumen­
tu swoley męki uyrzawszy go zdaleka, pro­
szę- nadstawić uęha: *„ Zawitay dobry Krzyżu ! 
^zawitay naydroższy Krzyżu! dawno odemnie 
„pożądany, troskliwie umiłowany, bezprzestan- 
„nie szukany, i przecie kiedyż tedyż duszy 
„pragnące y nagotowany ; weźmiy mię od lu- 
„dzi, a odday moiemu Niebieskiemu Mistrzo- 
„wi,'aby mię przez ciebie odebrał, iak przez 
„ciebie odkupił.,, (ƒ). Tego samego i Apo- 
stolskich Uczniów dowodzi nam Historya. Czy- 
taymy pierwszych wieków Kościelnych Dzie- 
ie, znaydziemy tam Szczepanów, Xystów, 
IVawrzynców, i nieprzeliczone oboiey Płci 
Wiernych Chrystusówycli szeregi, które żar- 
tui^e z okrucieństwa Tyranów, z podobna we-

---------
(e) Ach 5r
(f) Brevi Rom.
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sołością kwapiły się do palów, stósów, topo­
rów, i naysroższych męczarniów, ink zwykli 
na gody, uczty, fety pośpieszać światownicy. 
Niedorosłych nawet Dziateczków i małoletnych 
Panienek łatwoby narachować tysiące, z ró­
wnie wypogodzoną tworzą dążących pod mio- 
Ulkl i miecze, iak gdyby ie tam miano nay- 
wdzięcznieyszemi przysmaczkami częstować. 
Jeżeli kto z późnieyszych czasów pretenduiesz 
przykładu, uyrzysz w nich-krocie każdego 
stanu, kondycyi, wieku Chrystusowych Wy­
branych, to Pustelników i Pustelniczek, to 
Pallien, Wdów, Mężatek; iednych w iaski- 
niach albo cieniach Klasztornych, drugich w 
Xiążęcych i Królewskich Palacàch, inszych w* 
Chatkach wieśniaczych; iednych pokrytych 
siermięgami, drugich błyszczących zlotoglo- 
wami, innych Kaplańskicmi, inszych Wpysko- 
wemi nawet cechowanych znakami, a wszy­
scy mężnie, odważnie i cheroicznie pod iarz- 
ino Boga Zbawcy naginali swe karki, wszy­
scy z wesołym sercem i ochoczym umysłem 
iego ciężar dźwigali, wszyscy dawali poznać, 
że im rzeczone iar^mo i ciężar nad cały zbiór 
ziemskich roskoszy przypadały do gustu, gdy 
dla nich nie tylko wzgardzili takiemi rozko­
szami, ale też iak iarzmu tak -ciężarowi z wia- 
sney swoiey ochoty przydawali ostrości.

Mamże prawdę tak dowiedzioną leszcze 
bardziey wyiaśnić? Oto wyraźny Ducha Bo­
żego rozkaz, który nam Paweł Święty, ile 
Wyznawcom Chrystusowym, ogłasza w tey 
materyi: (''Vetalcie się zawsze w Panu (pisze 
ten Wielki Nauczyciel Narodów ) powtóre mó­
wię weselcie aiç. ^ÿ) I w inszym mieyaeu: Za-

(g) Philip: 4.
4
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WS5B eiç weselcie. (Л) .Jakiż Тц wniosek!. Je. 
žeh w drodze Zbawienia zawsze winniśmy się 
weselić ^ wi^e nigdy w піеу smucić się nam 
me godzi; więc żutym myśli melanchóliczne 
w tym względzie ze wszystkich sił odpierać 
się należy. \

Wiem ia nepamięc^ iaka w tym mieyscu 
czeka na mnie zagadka: Wszakże ten Przeza- 
cny Apostoł po wiele razy sam stękał. bla- 
dał, narzekał, lamentowali i życie sobie nu- 
dził w »gryzach które go dotykały. (/) Wszak 
nawet Chrystus Jezus,.»ile* prawdziwy Czlo- 
więk, nie tail swoich zmartwień, kiedy w 
Getsem^ńskim Ogrodzie odezwał się do Uczniów.* 
Smutna lesí dusza moia az cío Śiiiierci. Qi^ Ale 
niech wybaczy Oppugnant gdy mu odpowiem, 
že do prawnego rozumowania о łąkowym 
przedmiocie trzeba znać Anatomią. _Ulwie 
bardzo różne i niezgodne istoty ciało i dusza 
składały przyrodzenie Człowieka; dwoiakie 
zatym z gruntu- przeciwne może zdarzyć się 

• miedzy niemi uczucie. Çu głaszcze ciało, tern 
może brzydzić się dusza, tak i nawzaiem co 
ciału do żywego dokucza, to może Duszę, albo' 
formalnie rozweselić, albo pr^ynaymniey spo- 
koyn^, oboiętną i niepomicszaną zostawić. Do­
syć iaśnie tłumaczy tę prawdę swym Korynt- 
czykom pochwalony Apostó* ƒ gdy im przed­
stawia doskonałych Prolessów Ewangelii іак 
ukaranych, lecz naymniey nie zmartwionych, 
na pozor smutnych, zawsze iednak ' we* 
tołych^’ (Z) Ma się rozumieć, udręczonych

(h) Thessal: 5.
(1) Borm 7. et alibi.
(k) Matlu аб. et alibi. '<
(1) 1. CoTÎTuth: 6.
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^a ciele, pocieszonych na duszy, zwierz-* 
chu prezentuiących -twarzy znędzniałe, lecz 
wewnątrz chowaiacych pełne Niebieskiey we­
sołości umysły. Zkąd tenże Nauczyciel Naro­
dów trecha, nižey oświadcza, iż napełniony 
pociechę^ i przepełniony weselem we wszystkich 
swych utrapieniach. (/71) Ale czemuż tak cięż- 

y ko stękałeś, czemu tak głośno wyrzekałeś 
Przezacny Apostole ila te utrapienia, leżeli się 
czułeś z ich okazyi przepełniony weselem? 
mógłby tu kto zapytać. Pewno usłyszałby 
odpowiedź: Me rozumiesz co gadasz. 1Zaliż 
nie przeto bilą, aby bolało? Znay przyjacie­
lu, ze bardzo okropnie dokuczały moiey zmyśl- 
ności rzeczone utrapienia, dla tego w nicli 
stękałem; lecz z drugicy strony wiara z na- 
dzielą tak wielką słodyczą przeymowały nią 
duszę, iż gotów byłem tysiąc kroć więcey 

- cierpić dla miłości Boga Wcielonego Chrystu- 
!'sa. Wszak protestowałem sie w uszy całego 

Świata: „Któż iest tak silny, by mię potra-i 
„fil oderwać od Chrystusowcy miłości? Po- 
„.dolino utrapienię, ucisk, głód, nagość, nie- 
„bezpieczeństwo, prześladowanie, miecz ? Nie- 
„chay zna Świat, że iestem pewny iż ąni 

, „śmierć, ani życie, ani teraźnieyszość, ani 
„przyszłość, ani wysokość, ani głębokość, 
„ani żadne zgoła stworzenie nie dokaże tey 
„sztuki, aby mię oderwała od miłości Bo- 

■ „żey, która iest w Panu naszym Chrystu* 
„sie.,, (/z)

C Podobna replika na smutek Wcielonego 
Boga, ze strony iego prawego Człowieczeń-_ 
stwa. 'Smucił się ten Najświętszy Zbawiciel,i
¿4—_--------
(m) Ibid: Cap; yt
(n) Rbrni 8.
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eo większa w tonie Ewangelii, smutek opano­
wał mu Duesę^ ma się rozumieć niższą część 
Duszy, którą zmyślną ¿owiei,ny, i która przez 
naturę dzieli z ciałem uczucia: Co iednak 
wyższą część teyże Duszy rozum i wolą zay- 
mulącą, dotycze, zapewnia nas Wiara, iż idy 
smutek rzeczony bynaymniéy nie dosiegnął., 
Jeszeze i więcey dokłada Katolicka Dogmaty-f 
ka , že nawet zmyślney części ludzkiey Chry- 
stus O Duszy nie mógł dotknąć smutek wspo­
mniany dla połączonego z Człowieczeństwem 
Bóstwa, gdyby się nie była przychyliła do 
tego wyraźna lego wola: Oblatu» est, quia 
ipse voluit. Cierpiał ten Syn Boży na całym 
ciele: bo mu się podobało: czemuż nie miał 
cierpić i na imaginacyi, gdy mu się tale zda­
wało? Zresztą, wszakże pomimo swego smu­
tku sam szukał mak i śmierci, kiedy świa­
dectwem Ewangelii z własney ochoty zabiegł 
zboyczéy chałastrze drogę, dzwignął ią powa­
loną przestrachem, i zawoławszy ko^o szu­
kacie? przydał: skoro mnie^ oto mię macie. — 
Jeżeli o to chodzi, ze pierw modlił się Оуси 
Przedwiecznemu: Оусъе^ chcest - li^ Oy­
ese mote - li to bydż, oddal ten kielich odemnie } 
tedy zapewnia powszechna Doktorów Prawo-• 
wiernych sentencya, iż z temi słowy nie w ża-f 

, dney myśli uniknienia męki albo śmierci Krzy- 
Íowey, lecz iedyn e w intencyi nauczenia dusz 
Chrześciańskich, aby wzdychaiąc do. Nieba, 
w nędzach i uciskach doczesnych, nie swoiey 
własney, nazbyt często przewrotnéy i szko- 
dliwéy woli, ale Boskiéy zawsze Swiętey, 
zawsze zbawienney upodobania szukały, ode- 
zwał się Zbawiciel. '

Tu iuí biczemy prawdę iak w* słońcu 
południowym widoczną, że Chrzeslanin grun-

■
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towny, przy łasce Nieba, nie tylko łatwe 
moie, ale tei koniecznie winien starać się 
oto, aby zawsze spokoynym i wesołym umy- 
slem, choć pod nayc;ęzszemi krzyżami postę­
pował W drodze swego Zbawienia. Zwróćmy 
nakoniec oko, a przypatrzmy się co za nędzny, 
żałosny, opłakany stan Prawowierney Duszy, 
'która przy sźczerey żądzy połączenia się z Bo­

giem, i zabezpieczenia sobie wieczystey szczę- 
śliwości, dręczy melancholia zasępiaiąc iey.u- 
mysł i mięszaiąc sumienie.

Chcąc wystawić przerzeczony stan duszy 
-w naturalnym obrazie, powiem co czuię, ze 
iego ucisków i udręczeń ani içzyk wysłowi, 
ani pióro okryśli, ani imaginacya dokładnie 
odmaluie poicciu Śmiertelnika który go nie 
doświadczył. Gdyby ten stan krytyczny chciał 

1 kto przystosować do Czyszca, powiedziałbym 
Że gorszy ; bo wCzyscu wiem przynaymniey,

. > že Bóg mimo naytwardsze chłosty iakiemi mi 
dokucza, kocha mię po oycowsku; w stanie 
zaś pomienionych duszy uciśnioney zamętów 
maluie mi raz poraz omamiona fantazya tegoi 
Naydobrotliwszego Stwórcę w podobieństwie ia- 
kiegoś okrutnego tyrana W Czyszcu choćby nay- 
boleśnieyszym, iestem przecież bezpieczny i 

*pewny dziedzic Niebieskiego Królestwa; prze­
ciwnie nieszczęśliwy stan pomicniony wc dnie 
i w nocy rewoltuie mi umysł, grożąc potępie- 
niem, a częstokroć skazuiąc wprost do piekła. 
Nie nazbyt więc uchybi, gdyby się podobało 
komu taką duszy męczarnią do kondycyi potę­
pieńca przymierzyć. Nayboleśniey dokucza 
potępieńcowi rozpacz czyli utrata nadziei o Zba­
wieniu; tey sa me y wszakże rozpaczy nie ie- 
dnego nabawił i podziś dzień nabawia fatalny 
etan* melancholią zatrutego sumienia; niechże
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»i$ zatym Іак piekla strzeże takiego stanti 
Chrześcianin rozumny.1

,Ježeli kto.aktualnie przeiety tą piekielna 
*trucizną praktycznych pretenduiesz dowodów 

słuzę, sprawiedliwym 'żądaniom. ^ Kiedy 
myślisz o Bogu, czy nie maluiesžže go so­
bie, biedna duszo, w kolorach iakiegoś du- 
mnego, chumorowatego, niedostępnego ziem­
skiego Potentata? Kiedy wzdychasz i modlisz 
się dò Boga, czy me stawia pusta imaąlnacya 
gdzieś niby na staie, leželi nie całą milę odle­
głych iego uszów; albo czy cl nie bredzi, ¿e 
twoie proźby, ięczenia., wołania próżne 1 
naderemne, z przyczyny iz w nich nie czu- 
lesz zmyślnego, poruszenia serca, ani kosztu­
jesz Empyreiskich przysmaków? Kiedy po- 
Ścisz, martwisz się, daiesz Jałmużnę przez wzgląd 
na Boga, , czy nie paralizuie twey nadziei refle- 
хуа, żę iestes daleki od gorącości ducha i do­
skonałości intencyi z iakiemiu tych Ewange­
licznych przykazań dopełniali Święci ? Nie dosyć 
natym: Podaie diabeł bluźniercze naprzeciw Bo­
gu myśli; wszakże się. gryziesz, trapisz, .drę­
czysz, a nie mogąc uwolnić od nich głowy, za­
chodzisz w despeгалуа. Szturmują \ iadowite 
cielesności pokusy, formulą się nayplugawsze* 
w mózgu rozgorzałym obrazki, w dzień inoc 
attakuląc podnieca chętki i burzy krew lu- 
bieznicza namiętność: tu zamiast zdrowego po- 
radzić Się rozumd, rzucasz się oślep w prze- 
paść, rozpaczy pustą przerażony boiaźnia, któ­
ra ci poszcpneła od diabla, že 'cię Pan Bóg o- 
pBscił* Coz dalcy ? Chciałbyś przez szczery 
zal і, serdeczną skruchę poiednać się z Bogiem 
rbrażónym grzechami; tym czasem nie chce u- 
słuchać yirane serce žáby się rozpaliło, nierchcą 
usłuchać suche oczy žehy się zalewały łzami.



i iużci po tobie, iuž zginąłeś, przepadles w 
Iwoiey dzikicy perswazyi. Cóż ieszeze? Rad- 
byś pokutowý lak Magdalena lub któren 
znayświątobliwszych Chrystusowych Wy- 
znawców: radbyá npr wnayodludnieyszey za­
kopać sie iaskini, radbyá w naygrubszą przy­
wlec sie włosiennicę, radbyá codziennie do 
-krwi biczować ciało, radbyś dnie, nocy prze­
pędzać na modlitw'’с; Ale przekonała cię pra­
ktyka tweу slabości, ze prędzeybyś się zpękał 
niż dopniesz tych cheroizmów; Otóż przy­
czyna smutku, niespokoyności i zamętów su­
mienia; ićsleś w twoim mniemaniu ostatni le- 
niuch, nieczuły ku Bogu, i nie trafisz do Nie­
ba. — Znaydzie się niemało aż tak'dalece 
niesyzesUwych wtym względzie, pomimo nay- 
žywszo ich żądze i ńaypracowitsze usilności w 
interéssie ^bawienia, že u nich wszystko 
grzech co pomyślą, wszystko występek co dzia- 
łaią; bo się im marzy w głowach, iż nie masz 
nic dobrego w oczach niestworzoney,Mądrości, 
czegoby nie cechowała ze strony ludzkiey näy- 
wyższa niedoskonałość: Grzeszy wice 1 znim 
gdy medytuie o Bogu, bo iego Medytacya prze- 
plata myśl niepotrzebna; grzeszy kiedy się 
modli, bo iego Modlitwę ztrefpiaią poniewolne 
dystrakcyc; grzeszy nawet sluęhaiąe Mszy lub 
Kazania, bo niezdobywa się na czucie i atten- 
cyą iąkichby sobie życzył.

ą Niechayże teraz sądzi, światły Czytelnik, 
c^Y nie prawdzi na sobie zatruta i zmamiona■ 
lakierni przesadami dusza czego wyżey dotkną­
łem, przymierzàiac stan whętrznych iey uci-■ 
Iskow do stanu mak i udręczeń Çzyszcowych ? 
Straszny zaiste Czyściec ta biedna dusza cierpi 
w swym życiu,.a nawet iprzykrzeyszy wnie- 
których względach, Uk baczeliśmy, uilli się 



praktykuie po śmierci wzagrobowów krainie* 
ale ia pytam, kto temu winien? Może usły­
szę odpowiedź: że to z Nayświętszey woli Bo- 
ga Stwórcy pochodzi; Zgoda, і potysiąć kroć 1 
zgoda ! U mnie nie tylko ile Chrześcianina , 
leez nawet ile filozofa, niewzruszony Artykuł, 
iż Bóg zaprzestałby bydź Bogiem, skoro bez 
wpływu bądź działalnego, bądź dopuszczaią- 
cego Naywyższęy iego Wolinaymnieyszy ruch, 
traf, czyn, defekt zdarzyłby się na Swiecie. Jdzie 
zatym otwarcie, že iak wszystkie cielesne, tak 
razem i duszne dobre łub złe, słodkie lub 
gorzkie, szczęśliwe lub nieszczęśliwe wypad­
ki które nas dotykaią w życiu i będą dotyka­
ły po śmierci, są przez istotną konieczność 
skutkami Exekućyi przedwiecznych teyże Wo­
li Dekretów. Jeżeli zaś mam tłómaczyć się 
głębiey, jeszcze i to dołożę, iż czyściec o któ­
rym tu mowa do rzeczywistych duszy Chrze- 
ściańskiey pożytków kieruie ile z siebie mi­
łościwa Opatrzność. Przesyła ta Oycowska 
Opatrzność rozliczne nędze i uciski na ciało dla 
ukrócenia zbyt wybuiałych ślepey iego na­
miętności zapędów ; podobne więc dopuszcza i 
na duszę niesmaki, raz dla utwierdzenia iey w 
Świętey pokorze i zahartowania w cierpliwo­
ści, tych to dwóch fundamentalnych Cnotach, 
bez których próżna myśl o Zbawieniu, drugi 
raz dla zagruntowania w niey czystéy Wiary, 
żywey Nadziei i prawdziwéy Miłości, na któ- 
rych cała życia Chrześciańskiego opiera się 
istota.

Z tern wszystkim sądzę iż mi nikt rozu­
mny nie zaprzeczy , że iak wolno iest Czło­
wiekowi i zapobiegać uciskom ciała пр. cho­
robie, głodowi, morowemu powietrzu, i chwy- 
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tai się środków do ich pozbycia skoro niespo- 
dzianie napadną, lubo go uczy Wiara z rozu­
mem iz niemi Wola Boža zarządza, tak równie 
godzi się temuż Człowiekowi i chronić się du-' 
sznych Ucisków, i brać się do lekarstwa kie­
dy go niemi ręka Boska dotknęła. Więcey 
powiem, nie tylko się godzi, ale tez i naležy, 
bo tak prawo przyrodzone dyktuie. Winni- 
^my, ile możności, zasilać ciało i one rato- 
wać, w niebezpiecznych wypadkach, z przyczy­
ny ze nie iestesmy Panami, iedno stróżami ie- 
go zdrowia i życia.- O! iakże więc nieporó­
wnanie žywszey czułości i troskliwości doma- 
^asie z nas dusza w swych nieskończenie wa— 
znieyszych interessach ! Będziemy» się zatym 
lenili sukkursować ią w nędzy ? będziemyż 
zatykali uszy na iey żałosne içki, wzdycha­
nia i biadania w zgryzotach? będziemyż przy­
mrużali oko na widok śmiertelnych paroxyz- 
mow, ktore ią zagrążaią w umysłowych kon- 
wulsyach? Ach bracia Prawowierni! chwyć­
cie się, vintklotu którego Niebieska Apteka 
ziemskim swym Pacyentom chętnie i bezpła­
tnie dostarcza. Nim iednak obeznacie się ztym 
naydroższym lekarstwem, trzeba pierw dobrze 

e znurtowac-całe zrzódło choroby.

0- Ł - ,
laka test naturalna przyczyna wszystkich srnu* 

tków, zgryzów, zamętów, kurzów i niepoko- 
iow sumienia, z któremi biedzą się dziś duszo 
szukai^ce Zbawienia^

T. e . 1;
Święte Biblia, i zdrowa Filozofia iaśnie sta- 

Wiaia nam pod oko, že Bóg lak przez naturę

{IttW.-SïràxAl
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naybłogosławieńszą, tak przez nieodzowną 
konieczność iest nayspokoynieyszą Istotą. Nie 
może On czuć smutku, nie może poruszyć się 
do gniewu, nie może zasępić się żalem, żadna 
słowem przygoda ni w czasie, ni w wieczno­
ści naymnieyszey Jego umysłowi nie przynie­
sie odmiany, inaczey zaprzestałby bydź Bo­
giem. — Zapytaymyż teraz Religii co zna­
czy Człowiek w iey odwieczniy Dogmatyce? 
Odpowie bez zaiąknienia, ze iest żywym Bó­
stwa Przedwiecznego Obrazem, czyli tworem 
na żywe podobieństwo swego Stwórcy kształ­
conym; Otwarty zatym wniosek, iż chcąc 
doskonale temuż Stwórcy stawić się podobne- 

. mi, winniśmy zawsze wesołe, spokoyne, wy­
pogodzone prezentować czoło: i wsamey rze­
czy tak się praktykowało, dopóki ludzka du- 
sza w oryginalney trzymała się czystości. Lecz 
gdy nieszczęściem zatruł ią wyziewami ladu 
swey przewrotności,, i piekielnemi argumen­
tami oczarował iey głowę diabeł arey - sofista, 
przyszło do stanu, w którym dziś ięczy, i bę­
dzie ięczała do skończenia Świata. — Postrzegł­
szy1 ten przeklęty Szarlatan ubłogoslawionego 
na duszy i ciele, w Raiu prawie iak gdyby 
w Niebie króluiącego Człowieka, tak wściekłą 
przeciw niemu zapalił się antypatyą, zazdro­
szcząc niewinnemu szczęścia, które sam ile 
Szel* buntowników utracił, iż obrał, za punkt- 
honoru na podobnego sobie wystrolc go bie- 
daka. Pewny zaś że niczego nie dokaże siłą 
ramienia, rzuca się do zdrayczego manewru,i 
zaczyna grać rolę dowcipnego oszusta» Úda­
je filut minę nayżyczliwszego przyiaciela, wy- 
ieżdza z komplementem (tym czasem ostrożny 
zdrayca nie adressuiec go do Bayskiego Dzie­
dzica, iedno do Niego Zony iako Kobiety, o Ictó-
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rdý sądził iż da się łatwiey zdurzyć i ułowić 
sofizmem), winszuie rozkosznéy i błogosławio- 
néy prześwietnym Kolonistom posady, bardzo 
iednak żałując, ze twardym zakazem koszto­
wania iednego naypięknieyszego i naysma- 
cznieyszego z owocow cała ich szczęśliwość 
ztrelniona. Koncem więc niby uzupełnienia tey 
zdefektowanćy szczęśliwości, glossale filut ter­
miny rzeczonego zakazu na stronę namiętno- 
sci.^ Ręczy szarlatan, iż przecudny smak wspo- 
mnionego owocu otworzywszy Rayskim Kolo­
nistom oczy, czyli ( mówiąc W dzisieyszym 
stylu) wzniósłszy ich do naywyžszego stopnia 
Oświaty, zrobi równemi samemu Bo»‘u, tem 
sámym wolnemi i niepodległemi Panamu Otwo- 
rsq. się oczy wasze, i będziecie iak Bogowie. 
'Tak się stało w istocie: Wystroił ten Оусіес 
kłamstwa biednych ludzkiego pokolenia Ro­
dziców, prawie na fasun naszych liberalnych 
bałwanów, Panteistów czyli Naturalistów, ni­
komu nie hołduiących prócz własnego kapry­
su, któremi piekielny filozofizm pod imieniem 
Propagandystów Oswiaty, dzień po dzień wi- 
doczniey wszystkie stany zaraża. Jako wiec 
ta dzisieysza Oświata ludzi rozumnych i cno­
tliwych przetwarza na bydlęta, tak się stało 
z nieszczęśliwemi Rodzicami naszemi, gdy sko^ 
sztowali zarekomendowanego przez diabła zwo- 
dziciela owocu. Smalc tego owocu zaślepił w 
nich ów iasny, czysty, Anielski rozum, który 
wżyli z rąk Stworcy, i zrobił ich głupcami; 
przewrócił świętą, niewinną, naypowolniey- 
szą Prawu Boskiemu wolą, i zrobił liberali-

Jakoż byłaby się i w nich i w całym 
ich plemieniu uwieczniła ta" naysromotnieysza 
metamorfoza, gdyby wyrokowi Sprawiedliwo- 
ici те było Miłosierdzie zabiegło.

2 *
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Dźwignęło wprawdzie to miłosierdzie 
Naywyžsze upadłego Człowieka, przywlokłszy 
biedną siermięgę iego cierpietliwéy natury, i 
odnowiło w nim Obraz Boskiego podobieństwa 

obmywszy zeszpeconą duszę własną Krwią wy­
toczoną na Krzyżu : téy iednak Krwi naydroż- 
szey nie pozwoliła .Sprawiedliwość wpaiać się 
tak głęboko, by plamę grzechową zmazała až 
do szczętu, czyli wykorzeniła nieporządne chęt­
ki i skłonności do złego. Pozostały zatym 
w odnowionym Człowieku nasiona 1 zarody 
niecnoty, których tłumienie iemu samemu rze­
czona Sprawiedliwość zleciła. Musi on teraz 
ciężko pracować chcąc zarobić zbawienie, musi 
potężnie walczyć chcąc zyskać wieczney Chwa­
ły Koronę. A nad czem pracować ? Oto nad 
uprawą, czyszczeniem i chędożeniem gruntu 
swey duszy, by nie zarosła grzechowemi chwa­
stami. Z Icim toczyć walkę ? Oto z sobą 
samym, chee mówić z wrodzonemi chętkami, 
namiętnościami, pożądliwościami, by nie za- 
woiowały rozumu, i nie podciagneły pod swe 
despotyczne kaprysy rządzoney przezeń woli. — 
Tey takiey pracy ani znał Człowiek w stanie 
pierwotnéy swey niewinności, ani by iey 
mógł był kiedy doświadczyć; bo rola iego du­
szy czysta i płodna przez naturę same tylko 
Cnot Świętych wydawała oWoce. Nie mial 
lež w tymże stanie žadney zgoła okazyi to- 
ckenia wnętrzney z sobą samym walki; bo 
w nim iak wola duchowna rozumowi, tak 
zmyślność cielesna rozumney woli skinieniom 
naypunktualniey.sze pełniła posluszeńst wo.

Naywiçksze iednak i Паydotkliwsze dla 
Człowieka upadłego nieszczęście zrządziła de- 
gradacya, czyli zaćmienie i obłąkanie, iego 
niegdy prawie Anielskiego rozumu. Opłacił
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Bóg Wcielony bardzo drogo, іак się wspo- 
mniało, bo własną Krwią i życiem upadłą 
duszę człowieczą wykupuiąc ią od potępienia 
na które zasłużyła w Raiu; ale i sama repa- 
racya zepsutego rozumu nie mało kosztowała 
mu pracy. Rozważmy proszę pilnie, co to za 
trudów, co za niewygód i niewczasów użył 
ten Naymiłościwszy Odkupiciel, tułaiąc się bez 
odpoczynku z mieysca na mieysce w kompanii 
swoich ubogich Uczniowi Dziś odbył Missyą 
do obłąkanych Kapłanów i przewrotnych Fa- 
rużów w Kościele Salomona: nazaiutrz albo 
w nocy wyniósłszy się za Miasto, biegał po 
Wioskach i Kasztelach. Tam gdy tysiącznemi 
otoczony Rzeszami nie znalazł pogodnego miey­
sca; raz poraz to na morskie brzegi, to na 
oc|ln Ine przenosił się Pustynie : a wszędzie nau­
czał, wszędzie kaiechi/ował, wszędzie od 
rana aż ,do zmierzchu, c-asem nawet i w no­
cy prawił Kazania, końcem oświecenia cie­
lonych, sprostowania błędnych, zrefutowania 
przewrotnycli ludzkiego pokolenia rozumów. 
To samo i Apostolom, i Apostolskim następcom 
za istotny obowiązek ich Powołania przepisał 
w Ewangelii, rozkazuląc wyraźnie, żeby roz- 
bieglszy się po całym Swiecie, ogłaszali wszy­
stkim Narodom Niebieskie Prawdy częścią z ust 
iego wyczerpane, częścią przez Ducha Nay- 
świętszego do myśli'podawane. Otóż te Bo­
skie Prawdy, te Lekcye niestworzoney Mą­
drości dźwignąwszy ludzki zdegradowany ro­
zum, wzniosły go do stopnia Oświecenia na 
którym oparty na wieki nie pobłądzi: Niebo 
i Zie mia przeminą, moie zaś słowa (Nauki, 
Wyroki, Obiawienia ) nigdy nie przeminął
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zapełnia паз Syn Boży, (а) Jdzie zatym, 
že bynaymniey nie chybi ktoby dzisieyszy 
nasz tak zreparowany rozum chciał nazwać 
grunťownieyszym nad ów który niegdy przy­
świecał pierwszym Rodzicom w Rain ; bo tam­
ten pomimo wrodzoną bystrość i obszerność 
swëy sfery, nie mógł sobie przysądzać bez- 
mylności, iaką naszemu Niebieskie Obiawie- 
nie w Prawdach Religiynych nadaie.

Jeszcze i to można dosyć sprawiedliwie 
dołożyć, że nawet one, choć tak twarde, 
bolesne, naprzykrzone utarczki, które mię­
dzy duszą i ciałem wzniecił grzech pierworo­
dny, na większe dobro Człowieka Wykie? 
rowała Przenayświętsza Opatrzność. Cóż pro­
szę przyznalibyśmy osobliwszego bądź Cno­
cie, bądź sztuce, bądź Bohatyrstwu, gdy­
by ich nie cechował Cheroizm, ,to gwałcący 
wnętrzny gust namiętności, to odpieraiący siłę 
przeszkól powierzchnych, słowem: ryzkuiący 
się na prace, niesmaki, utrudzenia dla dopię­
cia chwalebnego zamiaru? Niech mí kto po- 
wie, iż tego lub owego, bez żadnego ze stro­
ny wrodzoney namiętności odporu, zrobił sam 
temperament pokornym, czystym, cierpli­
wym, sprawiedliwym człowiekiem; Niech po- 
wie, iż ten lub ów nie ślęcząc nąd Książka­
mi, ani morduiąc rozmyślaniem mózgu, wy­
stroił się na Archimedesa , Platoną, Arystote­
lesa; Niech powie, iż temu lub owemu po­
służyła fortuna wyrównać Alexandrow! w zdo­
byczy kraiów i skarbów, do których nikt nie 
bronił przystępu :. Ja mu odpowiem, że po­
dobną chwałę zarabia kamień, kiedy z góry 
rzucony, w skutku przyrodzonego ciężaru dąży

(a) Math:, lA.



23

do «Wego centro. — W krótszym sposobią 
rozwiozę się zagadka, gdy na stan wiecznego 
szczęścia Błogosławionych Niehianów przenie­
siemy uwagę. Wszak nie masz, ani znaydzie 
się kiedy dusza ludzka na ziemi, któraby tak 
gorącą ku Bogu Stwórcy oddychała miłością, 
albo z równa ochotą i punktualnością dopełnia- 

•ła rozkazów Jego Nayświętszey Woli, iak ta­
meczni Mieszkańcy; a przecie gdy zapytamy 
Cyców i Teologów Katolickich, iaką sobie ci 
Błogosławieni Mieszkańcy przez pomienione 
Cnoty skarbią w Boskich oczach zasługę? Za­
pewnią nas zgodnie, iż u Niehianów nie ma 
mieysca zasługa, tem samym że do nich 
nie może mieć przystępu pokusà, która fun­
damentem zasługi: Mie będzie uwieńczony 
(w Niebie) iedno ten, kto prawnie (żywo, 
walecznie, po rycersku ) odbędzie walkę z po­
kusami na ziemi (6), tak pisze Paweł Świę­
ty. Tu iasny wniosek, że gdyby ludzka du­
sza była w stanie swey pierwotney niewin­
ności przetrwała, tedy albo przez szczerą ła­
skę uzyskałaby Niebo, albo nazbyt tanio by­
łaby ie kupiła, tem samym trudnoby się iey 
z dzisieyszemi tryumfami pochlubić. Tu oraz

• widocznie usprawiedliwiona i ona sławna sen- 
tencya Wielkiego Augustyna, który rozwic-. 
zuiąc zagadkę: czemu nie zapobiegła Opatrz- 
nośc upadkowi Adama? Taką daie odpowiedź: 
J^olał Bóg złe zamienić W dobre, niżeli nie do­
puszczać iłego (c).

Już więc' rzecz wykazana, że nie tak 
bardzo dziś biedna ludzkiey Natury kondycyať 
iak ią sobie stawiamy, gdy w okryślonym

1 . . -------------. * ř
(b) *. Timothy 5.
(c) In Horn.

'4 / , —^
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eposobie i podźwigniona 1 opatrzona, i nawet 
lepiey niž przedtym uszlachcona została. Je­
dno tylko nieszczęście, iž nazbyt mało dusz, 
w tym mianowicie naszym fatalnym wieku, 
choć między prawowiernemi Chrześcianami 
narachować można, któreby chciały, a ieszcze 
mniey coby umiały korzystać z tak drogich 
darów Nieba. W pierwszych one nadprzyro­
dzone światło zdegradowanego rozumu które 
Obiawieniem czyli Wiara Boska zowierny, 
przytępione gnuśnością, tern zaś samymi wal­
ka woli rozumnéy z namiętnościami albo osła­
bła, albo całkiem urtala. W drugich lubo rze­
czone światło dosyć żywo, ile z siebie przy­
świeca, lecz dzika imaginacya swoiemi prze­
sądami ćmi świetność iegoxblasku, a przeto i 
w rozumie i woli sprawnie zamącenie. Przedsta­
wia to Światło Wiary duszy człowieczey Boga 
iako nayświętszą, naymędrszą, naydoskonalszą 
Jstotę i naywyžsze Dobro w Jego niewidzialnym 
Obrazie: aliści pusta imaginacya wystąpiwszy ze 
swym partackim pędzlem niby do kopiowania 
tegoż Obrazu, maluie go w kolorach właści­
wych ludzkiéy niedoł žnéy naturze. Prezen- 
tuie ona tę Przedwieczną Jstotę w figurze ia- 
kiegoś naygrożnieyszego, tem samym niedo-1 
stepnego ziemskiego Potentata, zaś iego nie- 
skończoną dla człowieka Dobroć całą w Niebie 
zamyka. Toż samo Światło Wiary skazuie 
istotny obowiązek Chrześcianina, żeby z całe­
go serca i ze wszystkich sił miłuląc Boga, 
starał się pędzić cnotliwe i świątobliwe życie; 
a przytym dosyć iaśnie i otwarcie tłómaczy 
rozumowi, co iest miłować Boga, со znaczy 
cnota, co świątobliwość: tem czasem ze stro­
ny błachey imaginacyi tysiączne niedorzeczno­
ści. snuią się w głowach, i zachmurzalą rozu-
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my. Jednym się marzy, ie miłować , Boga z 
całego serca iest to porzucić Społeczeństwo,i 
aż do śmierci w nayodludnieyszey zagrzebać 
się pustyni: Drugim roi się w mózgu, że to 
znaczy nie robić nic, iedno bezprzestannie 

/ * we dnie i w nocy przebiegać myślą nadgwiaz- 
dalne krainy, i Serajekieini affektami, oddy- 

*chać: Jaîzym zdaie się że taka miłość nigdy 
nie zgodzi się choć z nayporządnieyszą samych 
siebie lub bliźniego miłością, z przyczyny iż 
'ta serce podziela. Nle mniey dziwaczne wzglę­

dem Cnoty i życia świątobliwego duszom 
nabożnym formułą się chymery. Jędney sze­
pce pokusa, iż nie będzie cnotliwą, dopóki 
nie zacznie pościć tych, owych dni na chlebie 
i na wodzie.* Drugiey zagraża, że będzie żyła 
trybem liberalistów, leźli tyle a tyle godzin 
nie spędzi na ustney lub uinyslowey Modli­
twie: Tr/есіеу zaręcza że nie dostąpi Boskie­
go miłosierdzia, skoro przykładem Chrystu- 
sowych Wybranych ostremi dyscyplinami nie 
pokraie ciała.

Takie to chytre, sztuezne, subtelne ma­
newry piekielnego Sofisty! Bacząc ten oszust 
duszę Niebieskiey szczęśliwości żądaniem prze- 

eiętą, tem samym garnącą się szczerym sercem 
do Boga istotnego teyże szczęśliwości przede 
miotu, a nie/ widząc inszego sposobu ktorym- 
by wstrzymał lub przynaymmey utrudnił icy 
zbawienne zapędy, pakule się do mozgowych 
komorek, i z nich dzikiemi tantazmami prze­
ciw zdrowemu rozumowi szturmuie; a w sku­
tek takich szturmów burzą się myśli, mięsza 
się wola, rewoltuie się sumienie, upada ser­
ce, cała wnętrzna spokoyność i wesołość umy­
słu ^nayczarnieyszą przybiera się żałobę.



56

Jak dalece bolesny i żałosny taki stan du­
szy, iuż powiedziałem wyżey; ręczę iednäk 
ze łątwicy go przez dzień wyiaśni doświad- 
rżenie,. niżli przez parę łat opisałoby pióro j 
tym więc skwapliwiey należy w tak okro- 
pney chorobie pośpieszać do lekarstwa.

0-Ц-
Pierwszy Krok cło wnętrzne^o Duszy Chrześciań- 

sKlcy poKoiu t ieót doskonałe poznanie się 
nu sobie.

Liccr. dosyć dziwna że między ludźmi, po- 
mimo wrodzoną każdego z nich ciekawość, i 
pomimo naysubtelnieysze wielu uprzywileio- 
wanych Geniuszów dowcipy, zrzadka znay- 
dzie się tak szczęśliwy, którenby siebie same­
go z grunta i dokładnie poymował. Wysilaią 
się iedni na zgłębienie fizycznych i metafizy­
cznych całego Świata widzialnego przymio­
tów.- drudzy nad matematycznemi spekulacya- 
mi mordalą sobie głowy: inni nieprzestaiąc na 
tym czego zmysł zbliska lub zdaleka dosięga, 
aż w nad^wiazdalne imaginaryinych przestrze- 

, niów krainy, końcem dostrzeżenia Іакіеу nowo- 
tney wiadomości zapędzaią swe myśli. ■ Lecz 

.skoro przyidzie o wiasney rozumować istocie, 
nie tylleo ślepakami, ale też i nayformalniey- 
szemi głupcami stawiała się częstokroć. Pe­
wno tu bwiały Czytelnik,nie będzie domagał 
się przykładów, bo .cale tysiące i krocie ma 
ich dziś pod oczami. Obrachuy kto potrafisz 
Deistów, Naturalistów, Panteistów, Ateistów 
czyli otwartych bezbożników, któremi wszy-
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etkie Narody i Klassy Narodów zatruł piekiel­
ny Íllozoflzm w swoim słowniku mianowany 
Oświata^ zaliż nie znaydziesz między niemi nay- 
bystrzeyszych i nayprzenikliwszych w Szkol­
nym trybie Subiektów? A zapytay -no któ­
rego bądź o logiczną Definicyą, bądź o Gram- 
matykalne tłumaczenie własne y lego człowie- 

*czeństwa Natury, zabrzmią ci w uszy głupstwa, 
iakich Świat od początku nie słyszał: Powie 
z nich ieden, że ta Natura składa się z inate- 
ryi poniewolncmi opatrzoney ruchami, czyli 
że znaczy machinę nadzianą sprężynami ślepe­
go fatalizmu. Odezwie się drugi,Aie ludzką ie- 
go istotę stanowią dwie wprawdzie różnego 
przyrodzenia części, lecz obied wie śmiertelne. 
Trzeci za woła że psia, czwarty wybluzga że 
Boska'dusza icgo ci^ło ożywia.

Takie i tym podobne wyrzyguią szaleń- 
♦stwa przesilone dzisiejszych bezbożników ro- 
,zumy. — Ale nie mnieysze ze strony zdro­

wego rozsądku ściągała podziwienie ci, któ- 
rzy i poymuią, i wierzą, i wyznawała iż są 
tworami Wszechmocney Boga ręki, tein samym 
prawdziwym, szczerym i istotnym i ile z siebie, 
są niczem; przecież sobie samym nie wahaia się

• * przypisować iak siły, talenta i zdatności, tak oraz 
wszystko cokolwiek temi silami, talentami, 
zdatnościami wytwarzaią na Swiecie.- Chlubi się 
i z nim nadęte licho : Oto N czego ia dokazałem! 
Oto iak wielkim, potężnym, ogromnym w tym 
,ajtym czynie stawiłem się Olbrzymem! O pu­

sta głowo! iakże cię zaślepiła pycha,! bredzisz 
iak niegdy dumny Nabuchodonozor, któren przy- 
patruiąc się wielkości i wspaniałości Babylonu 
zawołał w zachwyceniu: Jzalez to nie ten Ba­
bylon wielki) który ia zbudowałem na Dom Iíró- 
Uatwa w ык mocy moieyt i w sławie ozdoby wu>*
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wiedliwość oną pamiętną metamorfozą, Že po­
bratany z bydlętami w ich kompanii sianem 
nadziewał brzuch u żłobu , aby rozpoznał 
w czasie iž nie rozumował iak człowiek, lecz 
naksztalt wolu і osła fantastykował o swoley 
jakieysiś przemożno-ci. — Pusta głowo! po­
wtarzam co wyrzekłem: powiedz, czy lestes 
w stanie bez aktualnego współdziałania Twor- 
czey Prawicy ruszyć ręką lub nogą? Jeźli tak 
sądzisz#; więc w twoiey nikczemney mózgo­
wnicy zaprzestał Bóg bydź Bogiem, bo nie 
iest Wszechmocnym czyli wszystko działaią- 
cym, wszystko bezpośrednie wykonywalącym 
cokolwiek dziele się w przyrodzeniu, iak nam 
go rozum z Wiarą przedstawia; więc zatym 
zgodnie z twoią dziką perswazyą, bez wpły­
wu ręki Bożey i dobre i złe będzie działo się 
w święcie; więc konec końców, na próżno 
będę kłaniał się Bogu żeby mi poszczęścił, albo 
od nieszczęścia zachował. Z resztą, nie masz 
tu o слеш dysputować, gly tak uczy cała zdro­
wa Filozofii, tak Chrzęśćiańska Teologia nie- 
wzruszonemi dowodami zatwierdza, tak wie­
rzyć nakazuię Beligia: Nie masz złego iv Mie­
tere (ludzkim społeczeństwie ) którego nie u- 

. czyniłby Pan, zapewnia Pismo S. (A) Skoro 
zaś nic złego 1 toć tem bardziey dobrego. —. 
Otoż co za żałosny widok, že ludzie, choć przy 
światowey edukacyi, i prawowiernemu wy- 
znaią się Chrześcianami, i dosyć z inszych 
miar zdawaią się rozsądni, w zgłębianiu iednak 
własney Natury swoley aż tak dalece stawia- 
ią się ciemnemi 

(a) Daniel 4.
(b) ^лют. 5.



Mówiąc wprost do interessa, czyli do 
Ascetyczney Dusz bogoboynych i przeiętych 
żądzami Ewangeliczney doskonałości, powra- 
caiąc materyi, ledwobym nie powiedział ze 
te Dusze w nudnościach, zgryzach i niepoko- 
iach swoich grubszy błąd popełniaią wzglę­
dem poznania się na sobie, nad tych których 
wytknelo się pustotę. Tamci poglądaiąc na 
siebie, biorą rzeczy podług zmyślnego czucia 
w fizycznym i naturalnym porządku; ale tryb 
życia Dusz bogoboynych i przedmioty ich ser* 
ca są przez istotę nadnaturalne, i z samego 
zrzódła łask nadprzyrodzonych zabieraią po­
czątek. Jezdi więc pierwsi chybiają przypisu- 
iąe całkowicie swym siłom, do czego te siły 
iedyhie cząstkowego używaią wpływu, dale­
ko bardziey oszukują się drudzy, poczytując 
za skutki swoiey niby naturalney dzielności, 
do czego taka dzielność Żadrtey zgoła ani та, 
ani mieć może proporcyi, lak same imie nad- 
naturalności wykazuje na oko. Do tego to 
nadprzyrodzonego tem samym s nadludzkiego 
spraw człowieczych rodzaiu , należą wszystkie 
kroki któremi prawowierna i bogoboyna Du­
sza ku wieczney szczęśliwości zamierza, nie 
tylko więc błądzi schlebiając sobie jakoby 
swoją silą na naymnieyszy zbawienny zdoby­
ła się uczynek, ale też kłamie gdyby się o- 
dezwała że iest w iey mocy choć parę słów 
wymówić, lub iednę myśl świątobliwą ufor­
mować bez nadprzyrodzonego łaski Bożey suk- 
kursu. Wszak każdy z tych punktów 'Nasa­
dzony па nayiasnieyszym Apostola Swiade- 
ctwie:. Nie ieelesmy aostaieczni ротпувИс со 
(zbawiennego ) 0el Tiers ^ iakoby z nas lecz cała 
naszadostateczność 2 Boga. (ej Tak czytamy

(c) 2. Corint: 3.
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оmyśli Świątobliwej. Тол о zbawiennym 
słowie: Nikt nie potrafi wymówić, Pan Jezus 
(w porządku do Niebieskieƒ zasługi) ledna 
w Dachu Świętym (d) To samo o bogobojnych 
uczynkach : Chcenie, ie-d przy mnie (pisze z do­
świadczenia. ten Wielki Nauczyciel o swoiey 
własney do cnot Chrzeiciańskich ochocie) ale 
nie ^naydnię w Solile sily do wykonania. (е) 
^^ ł^utszych słowach Salii Hog Zbawiciel ca­
łą tę kwestyą rozwiązał w Ewangelii: Beze» 
umie nic nie możecie uczynić. Ala się rozumieć, 
bez moîey nadnaturalnej łaski, bez moie 
Niebieskiej pomocy Żadnego zgoła kroku do 
ubawienia nie potraficie wymierzyć, (ƒ’)

, РІ;,У więc tę Świętą, nie wzruszoną i isto­
tnie intercssuiącą Prawdę należycie zgłębiły do 
Chłześciańskiey doskonałości aspirujące Dusze, 
nie tylko musialyby się powstydzić za niedo- 
łężność poięcia, że siedząc w sobie i brodzac 
b^zprzestannie w swych taynikach myślami, 
na sobie Samych dotychczas się nieznaią; 
ale tez i nałamałyby się z pustoty swoich dzi­
kich przesądów, na których oparte tyle sobie 
w drodze zbawienia niepotrzebnych zadawały x 
męczarniów : gryzły się, trapiły, melancholia 
zowały, nudziły sobie życie, tem samym tru-1 
ły częstokroć i cielesne zdrowie ; a mówiąc 
po rzetelnemu; Same nie wiedziały o co im 
chodzi, Malowała im ślepa inaginacya že są 
iakieniis bardzo silnemi i czynnemi istotami; 
Že, ile z siebie, wszystkiego dokażą czego się 
zazędzicic fäntazyi; że byłe chela ł у łatwo po­
łamią przeszkody ze strony czarta, świata,

(d) i. Corinth: їй. ' ' 
(е) Вот: ę, 1
(f) Joan: 15, •
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ciała trudniące drogę Cnoty impetem swey 
iunakjeryi, i w ziemskich przetworzą się Anio­
łów; że zatym przybrawszy skrzydła będą po­
dług upodobania unosily się do krain Empy- 
reyskich, i tam częścią z Cherubinanii przez 
wysokie kontemplacye, częścią z Serafinami 
przez ogniste affekty łączyły się w kompanią. 
Słowem z własney ochoty, przez punkt honoru 
nie tylko porobią się Swiętemi, lecz wielu 
nawet Świętych Wyznawców i Cudaków wy- 
ścigną w cheroicznych zapędach, gdy się im 
upodoba.

Так odurzyała te biedne Dusz^ niezdarna 
imaginacya, i wystroiła na śmiechu rozu­
mnego przedmioty, raz ztąd że się im marzy, 
jakoby coś potężnego, ile z siebie, znaczyły, 
prawie na podobieństwo oncy baiëczney żabki, 
którey dyktowała fantazya aby się z wolem 
pomierzyła xlichí»ta : drugi raz, że zawiedziony, 
w nadziei uskutecznienia swoich dzikich pro­
jektów trapią się i biadala chymeryki, wła­
śnie iak ów komor o którym świadczy Ezop 
iż potężnie się kłopotał nie mogac wypić rze- 
ki , chociaż uwziął się na to.

v Tu już zda mi się, śmiało powtórzyć mo­
gę od czego rozpocząłem Paragraf: Jż pier­
wszym krokiem do wnętrznego Duszy Chrze-. 
ściańskiey pokoiu, jest doskonałe poznanie się 
na sobie. Niech tylko ta Dusza dobrze rozwa­
ży i gruntownie zrozumie, że iako, ile z sie­
bie szczerym iest niczym, nic niema i nic nie 
może bez wpływu Wszechmocnośói w natural­
nym porządku, tak ieszeze bardzicy -w porząd­
ku nadnaturalnym względem Cnot i wysługi 
Niebieskiey szczęśliwości prawdzi sic propozy- 
cya. Bzekłem bardziej i stawię rzecz pod o- 
ko. pierwszym bowiem porządku przy-

\
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naymniey zobowiązał się Bóg, ile Autor Na- 
tury, do współdziałania końcem utrzymania 
wolney woli Człowieka, іако istotney Diego 
przyrodzenia własności: Chce np: Człowiek 
podnieść rękę, albo nogę postawić, pomaga 
Bóg do tego w skutek przedwiecznego Dekre­
tu który działaniom swoiey Wszechmocności 
przepisał. Ale w porządku drugim inaczey idą 
rzeczy; gdyż tam nie żadne prawo lecz szcze­
re miłosierdzie nakłania, tegoż Boga, ile Auto­
ra laski,, do sukkursowania .duszy nadprzy- 
rodzonemi posiłkami, których nieuchronnie 
intereas iey zbawienia wyciąga. — Wracam 
do Argumentu; Niech, dobrze- Dusza Chrześci- 
anska o tey prawdzie zostanie przekonana, i 
raz na zawsze osadziwszy ią w głowie użyie 
do praktyki, ręczę, zapewniam, i gotówbym 
poprzysiądz, że nietylko nie zamięszaią wne- 
Irznego iey pokoiu iakirkolwiek bądź niepo- 
myslne *w życiu bogoboynym wypadki, lecz 
owszem posłużą do żywszego, doterminowań- 
szego, tym samym i weselszego w świątobli­
wości postępu; przyczyna, bo zagruntuią w 
mey onę istotną wszystkich Cnót bazę, która 
nazywa się pokora. Gdy zaś pokora przez na­
turę rodzi cierpliwość; powiedzże kto znasz 
Chrześciańskiey moralności strukturę, czy po­
dobną icst rzeczą aby pokora z cierpliwością 
zprżężona dopuściła przystępu dopieroż gnież­
dżenia się w Düszy prawowierney myślom 
tetrycznym, zamętom, 'i serca niepokoiom ? 
Supponuymy np: že taką Duszę choć z nay- 
wyższego szczebla doskonałości zepchneła w prze­
paść grzechow^ nadzwyczayna pokusa: zaboli 
la, to prawda, i wskroś przerazi iey wnętrzno- 
ici, ale ta boleść będzie owocem Swiętey skru­
chy, nie dzikiey melancholii. Zna taka Du-
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sza; že z siebie nie nie może iedno błądzić i de* 
fektować w obyczaynym porządku; więc, ile 
Ímkorna, łatwo sobie wyperswaduie, iż musia- 
a ulegnąć natarczywey pokusie nie będąc za- 

ratowana Niebieskich łask sukkursem. Zna 
przytym że iey upadek iest plagą z ręki Bo- 
zey Sądem najsprawiedliwszym zadekretowa­
nąt więc, ile cierpliwa, zniesie go skromnie 
dzwigaiąc nakształt krzyża. Daymy nawet, 
żeby ią drugi, trzeci, czwarty raz i t. d. do­
tknęło ,to nieszczęście, nigdy ona, ile taka, 
nie przyidzie do rozpaczy, bo prawdziwa po­
kora nie ma dna, ani cierpliwość granic. Ty­
le tylko sprawiłoby w niéy pomienione nie- 
szczęście, izby coraz żywiey, usilniey i na* 
turalniey zebrała Niebieskiego ratunku, stoso­
wnie do Ewangelicznéy rady Zbawiciela Chry­
stusa. Zapytali Go raz SS. Apostołowie, iakim 
trybem maią się modlić, i prosili o sposób którym- 
by mogli skutek swoim modłom zapewnić? Zado- 
wolniaiąc te żądania Syn Boży nauczył ich 
Oyese nass...» i dołożył Przypowieść o Człowie­
ku nachodzącym o polnocy śpiącego' przyiacie- 
la sąsiada, z proźbą aby wstawszy, otworzył 
drzwi, i trzech bochenków Chleba użyczył mu 
dla gościa. Wymawia się Sąsiad od takiéy її- 
czynności wołaiąc żeby mu i iego Domowni­
kom nie przerywał spoczynku: tym czasem 
człek naprzykrzony nie' przyimuie exkuzy, 
coraz głośnićy kołace We drzwi, i bezprze- 
stannie swoią Modlitewkę ponawia. Skończy­
ło się więc natym, iz iego natręctwem unn- 
dzony Gospodarzę wstał z łóżka i otworzy­
wszy drzwi dał mu ile.'zażądał Chleba. Dó 
tey pocieszney Przypowieści przydaie ze swey 
strony Zbawiciel taką dla nas naukę: I ia 
wam powiadam, proście, à będzie wam dano;

5



szukaycie^ a znaydziecie ; kołacz,de 1 a będzie 
wam otworzono, (g) Tu któżby wątpił, aby 
Duszy pokorney i cierpliwey. а przytym wie- 
rzącey bezdenność Boskiego Miłosierdzia , nie 
miała do tak zbawienney natrętności w Modli­
twie doprowadzić reflexya, tem zaś samym 
zapobiedz iey rozpaczy po grzechowym upad­
ku?

Daleko większe niepodobieństwo, by po- 
chwaloney Duszy miały mieszać sumienie nie- 
pomyślności dotyczące zażądanego przez nię w 
doskonałości Chrześciańskiey postępu. Życzy­
łaby ona sobie np: wyrównać Pawłowi lub 
Antoniemu Pustelnikom w ziemskich rzeczy 
pogardzie: Chciałaby w zaprzeniu siebie po­
mierzyć się z Franciszkiem, w krzyżowaniu 
zmyślności z Bernardem, w bogomyślności z 
Ignacym, w miłości bliźniego z Wincentym, 
w gorliwości z Xawerym, w pokucie z Ma- 
gdaleną : Alié się nie udaią zapędy, niknie na­
dziel, zamiast dosięgnąć stopnia do którego wy­
górowali pochwaleni Święci, trzeba za niemi 
czołgać się nakształt żółwia po ziemi. Trudno 
zapierać, że się to wydaie rzeczą dosyć nudną, 
rewoltuiącą umysł, i dokuczaiącą spokoyności 
sumienia; lecz ia dołożę, iż takie -nudno­
ści, rewolty, niespokoyności są naturalnemi o— 
wocami ciemnoty, pychy, i pustego zaufania 
w swych silach dusz nieznaiących się na sobie. 
Przeciwnie Dusza zgłębiaiąca swą istotną ni- 
kczemność, i znaiąca; że wszystko cokolwiek 
w nadprzyrodzonym porządku zdaie się czło­
wiek wykonywać dobrego iest skutkiem sźcze- 
rey łaski, którey szafunkiem wola naymędr- 
łzey Opatrzności, nie ludzka fantazya zarzą­
dza: Dusza mówię tak oświecona nigdy po-

^g) Mathi q.. , Ч
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mienionych nudnościów, re-woltów, niepokoiów 
nie przypuści do głowy» Jest ona dobrze prze­
konana i z rozumu i z Wiary, iż choćby sta­
nęła na stopniu Cnoty do którego Paweł, 
Antoni, Franciszek... wyniesieni zostali, nie 
zrobiłoby ią to na ieden punkt geometryczny 
lepszą niźli iest dzisiay z siebie. Przyczyna, 
bo z siebie samey iak dzisiay tak na wieki 
będzie prawdziwym niczëm; co zaś dotyczy 
Świątobliwości i doskonałości Chrześciańskiey 
gradusy, te przez naturę, ile dar łaski Božey 
należą do cudzego regestru ƒ z którego nawet 
czeka ścisły rachunek.

Jakoż, nie mało obchodziła Świętych bo- 
iaźń rzeczonego rachunku, gdy o wielu czy­
tamy, iż z tego powodu żebrali miłosierdzia, 
aby ich od blasku nadzwyczaynych swych 

* darów uwolniły Niebiosa. Z tey samey oka- 
zyi rzucał się beraficzny Franciszek pod nogi 
wszystkich łotrów, zbrodniarzy, kryminalistów 
światowych, twierdząc že nie tylko, ile zsie- 
bie, wniczem był lepszy nad nich, lecz na­
wet oni może daleko lepszemi byliby stawili 
się nad niego , gdyby im nadprzyrodzonych 
darów nań zlanych dostarczyła miłosierdzia 
Opatrzność. (Á) Z resztą, leźli na tym nie do­
syć, niech mię kto spyta: co ia szanuię, co chwa­
lę, co uwielbiam choćby xw naywiększym Świę­
tym? Nie mogę po rozumnemu odpowiedzieć ina- 
tzéy, tylko że naydrozsze dary Bože, których 
on depozytarzem.

Ani tu wygra ktoby wyiechał z onym 
sławnym textem lednego z naymędrszych Na­
uczycieli Kościoła: Mogli сі і te t za coz nie 
ty Augustynie? Przyznam się; że ten text iuż 

• 3*
(h) Legend: S. Frante 
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mię nie raz pogniewał na lego niedorzecznych 
Tłómaezów. Rezonuie i z nim niedouczony 
sensat, iakoby w tych słowach dawał znać Do­
ktor Swięty, że iest w mocy każdego wyró­
wnać naydoskonalszym Obserwantom Ewange­
lii czyli naśladowcom Chrystusa; ale niech 
wybaczy gdy powiem, że mu brakuie w gło­
wie. Biorąc rzeczone słowa w duchu ich Świę­
tego Pisarza, w tym sensie wykłada ie Kato­
lik: Mogli ci i te wyżebrać miłosierdzie, aby 
powstali z podobnych twoim grzechom; czemuż 
ty Augustynie nie masz póyść ich przykła 
dem? czemu nie masz wzdychać, ięczyć, 
płakać, przykrzyć się Niebu, iak tamci, żeby 
cię biednego żebraka podobną opatrzyło iał- 
muzną....

W tym mieyscu kończy się lekcya dla 
Duszy Chrześciańskiey chcącey poznać się na 
sobie, tem samym pozbyć niepotrzebnych fra­
sunków, zgryzów, niepokoiów sumienia. Już 
ią przekonałem zdami się, że iako, ile z sie­
bie , szczerym iest niczem, tak nic nie nia, i 
nie nie może, szczególniey w nadprzyrodzo­
nym porządku dotyczącym Zbawienie. Tym 
czasem, ieźli ićy taka Deßnieya nie przypada 
do gustu, niechże się tytułuie imieniem nay- 
biédnieyszey Żebracki.

0. ni.
Drugi krok do wnętrznego Duszy Chrześciańskiey 

pokoiu, iest rozumny Wyobrażenie Stwór­
cy swoiego Boga.

Zarżeliśmy iuż wyžey, iak wielkie psoty wy­
twarza Duszy człówieczey błędna imagilacya 
maluiąc dla mey swym fantastycznym pędz-
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lem Obraz Boskiey Natury, wpodobieństwie 
iakieysiś niby widzialney, cielesnéy, w ludz­
kie przymioty, a nawet i kaprysy przystroio- 
ney Jstoty. Otwiera wprawdzie rozum tey 
Duszy oczy, a ieszcze iaśniey przekonywa ią 
Wiara, i formalnie iey zakazuią, żeby takie­
mu dziwacznemu Bałwanowi nie składała u- 
kłonów; ale nie wiele to pomoże. Fizyczny 
węzeł który zkleił ią z ciałem i ciągle zatru­
dnia korrespondencyą organicznych raportów, 
raz poraz mąci rozsądek, odeymuie uwagę, 
niedopuszcza reflexy!: i tak zdurzona Dusza 
przedstawia sobie Stwórcę w żywych kolo­
rach nikczemnego st worzenia. Me dosiegaiac 
tego Stwórcę oczami, imaginuie go gdzieś bar­
dzo dalekiego od siebie. Słysząc ze mieszka 
w Niebie, marzy się iey iakoby ztamtąd po- 
glądał przez Teleskop, gdy zechce widzieć co 
się dziele na Ziemi. Wiedząc z Filozofii i Re- 
Jisii) że przez naturę gniewa się na grzech, 

?nienawidzi przestępcę swych Przykazań, i su­
rowym stawia mu się Mścicielem; reprezentu- 
íe go sobie w podobieństwie onego nieużyte­
go Passyonata, u którego łagodność, czułość, 
litość żadnego nie ma mieysca, i któren cały- 
na to wylany żeby mógł zdybać a iak nay- 

। prędzey zetrzeć, zgubić, zniweczyć winoway- 
cę. Cóż daley ? ,Zapewniona o nieogarnionéy 
Wielkości i nieskończone y Jego Maiestatu Po­
wadze , wątpi nieboga czy będzie dosyć grze­
czny by weyrzał na iey podłość i ucha ła­
skawego nadstawił. Cóż ieszcze ? Znaląc się 
oziębłą, ułomną, niestateczną w dobrym, 
skłonną do upadków; a z drugiey strony zwa- 
żaiąe naywyższą Godność, istotną Swiątość , 
niezgruntowaną Dobroć i przepaścistą ku so­
bie miłość Stwórcy, mianowicie ile Uczło wie- 



czonego Zbawcy, Odkupiciela wyświadczoną 
na Krzyzu, smuci się, chwieie w nadziwi i 
upada na sercu, przez obawę by pomienione ley 
niedoskonałości nie były skazówkami utraty ła­
ski, tem samym wroźbami potępienia.

W tym względzie dopóty prawowierna 
Dusza nie nabędzie pokoiu, dopóki', wzgardzi­
wszy^ fantastycznemi marzeniami, nie zacznie 
kryślić Boga zreguł, iak mówią, oryginal­
nego ,czyli prostego, czystego i zgodnié z Świę­
tą Religią dogmatyzuiącego rozumu. Nazbyt 
śmieszną stawiłaby się ta Dusza , gdyby po­
dług rzeczonych reguł wyobrażonego Boga 
chciała gdzies przed-za- albo nad sobą poszu­
kiwać myślami, Będąc obowiązana wiedzieć i 
razem szczerze wierzyć, že Bóg ile przez isto­
tną konieczność wszędzie bez wyiątku obecny 
siłami całey swey Wszechmocności nie doka- 
załby cudu, aby naymnjeyśzy kącik Świata 
pozbawił swoiey osobistey bytności. Słowem, 
przestałby Bóg bydź Bogiem, przestaiąc bydź 
wszechobecnym: Gdzież się udam od? Ducha 
Twego Panie (pyta go Dawid w Psalmie.) 
i dokąd ucieknę od Oblicza Twoiego? Jeźli wstą­
pię do Nieba^ tames Ty iest, leżeli zstąpię do 
piekła i tam się znayduiesz. Jeźli przybiorę 
skrzydła, z przeniosę się na koniec morza1 i tam 
zaprowadzi mię ręka Twoin^ i będzie mię utrzy- 
mowała prawica Twoia. J rzekłem : oto podo­
bno ciemności zekryią mię.... Ciemności nie za- 
ćmią si^ przed Tobą, i noc lako dzień oświecona 
zostanie. (a)

Jeszcze trocha otwarcley tę niewzruszoną 
prawdę wytyka nam Apostoł.- PT nim (Bo­

ia) Psal 158.
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gu ) žyZemу, i w nim się ruszamy, i w nim k- 
stesmy. (b) Jakiż tu wniosek? więc Bóg w 
nas, i my w Bogu mięszkamy ; więc zatym 
iesteśmy śmiechu warci, gdy go imaginuiemy 
gdzieś chociażby na pułcala od naszego siedli­
ska. Już przekonaliśmy się wyżey, że bez 
czynnego wpływu i współdziałania Boskiego 
ani palcem ruszemy; widoczna przeto, iż tego 
palca musi i zawsze i bezpośrednio dotykać 
Jego Wszechmocna ręka. Niechayże się tu 
zreflektują one nabożne dziwaki, z których * 
iednym się zdaie; že nie obaczą Boga, ieżeli 
oczów nie wyniosą ku niebu; drugim sie wi­
dzi że ich Modlitwa uchybi skutku, ieźli się 
z nią nie udadzą na to lub owe mieysce, i 
w takiey albo owakiey nie będą iey odbywa­
li posturze , kierunku twarzy, rąk ułożeniu....; 
innym roi się w mózgu że ich Bóg nie dosły­
szy, ieźli do niego z cicha, bez głośnego 
wzdychania i postękiwania adressuią swe proź- 
by. Prawdziwe dziwaki i chymeryki ! musie- 
li albo nigdy niesłyszeć, albo snąć nie poy- 
muią sensu oney pamiçtnéy repliki, którą 
niegdy zbyt przywiązaną do zwierzchnych ce- 
remoniów Samarytankę zawoiował Sýn Bo­
ży. Wdała się z nim w dysputę ta gadatliwa 
kobieta, i przybrawszy tony Religiyney Ze- 
lantki, pretendowała dowieść, iż nie gdzie 
indziéy iedno na Górze Samarytańskiey nale­
żało się Bogu Jzraelskiemu składać ukłony, 
idąc za Starych Patryarchów przykładem. Nie­
wiasto^ (rzekł na to Chrystus Jezus) przy- 
szła, godzina i teraz iest, gdy prawdziwi Czci­
ciele będą w duchu i prawdzie składali Oyeu
---- e-------
(b) Xct: 17.



Hiebieskietnu pokłony, i wytknął naturalną przy­
czynę. Duchem iest ^Óg ; więc i ci którzy тпи 
się kłaniaią powinni kłaniać się w duchu. Je­
szcze i to dołożył, że takich czciciclów szuka, 
to iest chce ich mieć, Pan Bóg. (c) Chce za- 
tym, żebyśmy mu się nie tak ciałem iak ra- 
czey sercem kłaniali; chce żebyśmy go nie 
tak gębą iak raczéy duszą uwielbiali; chce že- 
bysmy raczéy wewnętrznemi czuciami niž 
zwierzchnemi głosami, ceremoniałami, ety­
kietami icgo sobie miłosierdzie, łaskę i przy­
jaźń zaskarbiali.

. То powiedziałem dla wylaśnienia mate- 
ГУ1: ,f choway mię Bože, abym tu na ia- 
kikolwiek sposób myślił przymawiać, bądź 
publicznym Nayświętszey Religii, bądź pry­
watnym rozsądnych iey Wyznawców w Na- 
bozenstwie Obrzędom! Wielbię ie owszem, 
szanuię, admirmę, czulę się sam przez sumie­
nie obowiązanym do ich należytéy obserwy. 
Więęey rzekę; potępiam z Świętym Katolic­
kim Kościołem Różnowierców, a leszcze bar- 
dzicy Niedowiarków, chcę mówić Liberalistów 
czyli wyuzdańców dzisieyszych , którzy blu- 
żniąc te zbawienne Obrzędy niby nieskładne 
do bezmateryalney Bóstwa Natury, kazą nam 
w samych taynikach duszy i sekretnych ser­
ca komórkach koncentrować cały skład Nabo­
żeństwa: Tam radzą wybudować Ołtarz, tam 
odbywać Ofiary, tam poświęcać Kadzidła... Sło­
wem, chcą nas przestroić niby na Niebieskich 
samym umysłem służących Bogu Aniołów; 
albo raczey podobnych sobie w ciele człowie­
czym diabłów... Gdybyśmy byli Aniołami,

(c) Joan: 14.,V
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wincey niž pewna že nie zdobylibyśmy się na 
žaden powierzchny Ceremoniał w służbie' Bo- 
ęa należney, tem samym ani mogłoby wycią­
gać po nas Niebo, żebyśmy się np: żegnali, 
.klękali, krzyżowali, piersi uderzali, ziemięx 

całowali, mówili Pacierz, lub Hymny trelo- 
ft wali w Kościele, lecz całe Nabożeństwo od- 

byłoby się w duchu, iak pretenduje dziś pa- 
nuiąca Oświata — Tym czasem, będąc zło­
żeni z dwóch części oddzielnych, różnych w 
naturze, i osobnemi opatrzonych .władzami, 
winni iesteśmy ze strony obydwóch wymie- 
rzać hołd należny Maiestatowi Wszechmocne- 
go ich Stwórcy. Poniża się przed tym Maie- 
statem dusza wyznaiąc swe nikczemność ; cze­
muż też nie ma poniżyć się i ciało padaiąc na 
kolana, przyderzaiąc czołem, ziemię całuiąc...? 
Žaluie dusza za swoie przewinienia i poku­
tnie w uczuciach wnçtrzney skruchy, znając 
się winną kary; czemuż też i ciało, ile dzie­
lące takowe przewinienia a nawet częstokroć 
do nich za instrument służące, nie ma poku­
tować, biiąc przynaymniey pięścią w serce, 
leźli nie w grzbiet dyscypliną ? toż mówmy 

e #> o inszych zwierzchnego Nabożeństwa wyra- 
f zach. Nikt tu więc nie zaprzeczy prawności 
iwyżey dotkniętemu wnioskowi, iż Propagan- 

dystowie tegoczesnéy Oświaty wyśmiewaiacy 
nasze powierzchne w służbie Bożey Obrzędy, 
chcą nas przestr ić na podobnych sobie w cie­
le człowieczym diabłów. Zaliż nie przeto dia­
beł z Anioła Świętego zamienił się w diabła, 
że nie chciał zuchwalec winnych ze strony 
duchowney swey istoty świadczyć Stwórcy 
Homagiów? Wszak to samo robi hardy Iń- 

.beralista dzisieyszy, gdy mu ze strony ciele* 
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sney połowy swey składaney natury naležney 
czci odmawia.

Wracaiąc do dyskursu, ponawiam pro- 
testacyą, że w tłómaczeniu wyżey dotkniętych 
ludzkiey imaginacyi przesądów nie tylko nie 
myślę przyganiać powierzchnym Boskiey Re- 
ligii Obrzędom, ale też szanuię, poważam i 
niezbędną uznaię ich potrzebę. Tyle tylko 
chciałem dać do zrozumienia Duszy prawowier- 
ney w tym punkcie, że iak nic w oczach 
Boskich nie ważą, i na nic przydadzą się w 
porządku do Zbawienia wszystkie zwierzchne 
Nabożeństwa oznaki, ieźli im nie towarzyszą 
wnętrzne czucia umysłu, tak przeciwnie same 

ł/ te wnętrzne czucia czyli affekty, bez wierzch- 
ney ceremonii (gdy do niéy czas, okolicz- 
ność, pamięć lub zdrowie nie posłuży ), cał­
kowitą z rąk Stwórcy odbieraią nadgrode. 
Jest to punkt, któren ani filozoficzney, ani teo- 
logiczney nigdy nie podpadł dyspucie. Bóg 
patrzy w serce, przenika myśli; rozbiera 
wolą; waży intencyą, i podług ich świade­
ctwa sądzi wszystkie ruchy człowieka. Niech­
by nawet ten Człowiek żadnego powierzchne­
go bądź chwalebnego, bądź nagannego nie od­
prawił ruchu, skoro Bóg przeglądaiący du­
szne iego wnętrzności wyczytał chęć i szcze- 
re zezwolenie na dobry albo zły uczynek cie­
lesny, tedy iuż po sprawie, iuż nadgroda lub 
kara przysądzona została.

Tu wykazane dziwactwo dusz uprzedzo­
nych poszeptami błędney imaginacyi wzglę­
dem lokalu Boskiego Maiestatu i Ceremoniału 
z którym się do niego choć niewinnemu Czło­
wiekowi adresować należy. Ale daleko nie- 
znośnieysze i szkodliwsze przesądy, lakierni»

i
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taz imaginacya durząc ludzi upadłych ciągnie 
ich do ostatniëy rozpaczy. Upadła biedna du­
sza w skutek wrodzoney niedołężności , o któ- 
r^y w poprzednim Paragrafie. — Moment po 
sprawie przebudza się z grzechowego letargu, 
i otwiera oczy, które była zaślepiła namię­
tność: lecz co za okropny widok przedstawia 
Іёу w tym mieyscu uprzedzona fantazya! Pre- 
zentuie oto Boga na którego iak pełnego do­
broci, litości, miłości i miłosierdzia poglądała 
przed grzechem, prezentuie go mówię tëy do­
syć inż przez wzgląd na swą nikczemność stro- 

- skandy, i skłopotaney duszy w obrazie iakie-r 
groźnie) 
zarazem

gas najsurowszego, nay 
okropnieyszego Sędziego

szego, nау- 
xi Mściciela, 
zdaie się za-Twarz tego straszliwego obrazu

chmurzona, uszy odwrócone, oczy tchnace nay- 
Żywszą wzgardzą i nienawiścią: cala słowem, 
figura niedostępnego i nieprzebła ganego.znamio­
nuje bałwana. O! iakże się tu zdobydź па pou­
fałość? iak się przybliżyć ? iak przemówić ? do- 
pieróż iak wzniecić w sercu nadzielę wysłuchania, 
odpuszczenia i poiednania się złym strasznym 
Maiestatem ? Tak sobie duma, medytuie, me-' 
lancholizuie biedna dusza, i pewno nigdy nie 
wybrnełaby zambarassu, gdyby nakoniec ro­
zum z wiarą i łaską nie rozpędziły swoiemi 
promieniami fatalnéy iey przesądu ciemnoty.

To o iednym upadku: nierównie gorsza 
sprawa z powtarzanemi. — Niech duszę oma­
mioną wymienionym przesądem zaślepi poku­
sa, że drugi, trzeci raz i t. d. ponowi swóy 
obżałowany upadek, czegoż się wreszcie spo­
dziewać biorąc rzeczy po ludzku ? Pewno te­
go samego, co milionowe w dzisie уszyin wie­
ku wykazuią przykłady. Nikt rozumny nie 
zaprze kiedy powiem: ie nie masz, ani zna-
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lazł się kiedy wyuzdaniec pod Słońcem/ któ- 
renby do swe^o bezbożeństwa nie wznosił się 
stopniami. Wiemy na samprzód, iż każdy 
bez wylątku człowiek prócz rozumu niby po­
chodni przyświecaiącey moralnym iego kro­
kom, nie tylko ma wrodzone czyli na sercu, 
zapisane do dobrego instynkty, lecz oraz nosi 
w wnętrznościach swoley duszy świadka, Sę­
dziego, i Mściciela występków, którego mia- 
nuiemy Sumieniem. Wiemy powtóre, że do­
póki dusza 'człowiecza przez bissurmańskiego 
życia nałogi nie zahartuie się w złości, bar­
dzo straszne ze strony rzeczonego Sumienia 
musi, cierpic męczarnie. Za każdym bądź 
przeciw Bogu, bądź przeciw bliźniemu, bądź 
przeciw samey sobie grubszym, mianowicie• 
występkiem, dręczy ią coś niewidzialnego, 
i właśnie nakształt iadowitego "robaka prze­
gryza iey wnętrzności; iak we dnie tak w no­
cy, iak w domu tak za domem, iak w samo­
tności tak w nayludnieyszey kompanii nigdy 
nieboga nie znaydùie pokoiu, bo ią zawszei 
coś trapi, dręczy i męczy szepcąc do ucha 
żeby rozpocząwszy poprawę z Bogiem się poie- 
dnała. —■ Stało slę: dokazał z łaską Bożą ro­
bak Sumienia, iż nędzna dusza dźw’gneła się » < 
z upadku. — Ale niestety! ta sama pokusa 
która ią niedawno obalila wraca za parę dni, 
ponawia attak, i rzuca nieszczęśliwą o ziemię.
Tu znow okrutny robak rozpoczyna swą ope- 
racyą, i leszcze tężey niż przedtym dogryza 
biedney duszy, za to, iż przyrzekłszy Bogu 
Stwórcy szczerą i stateczną poprawe. Sakra­
mentalną syą obietnicę świętokradzko zgwał­
ciła. Cóż się dziele ? Nowemi ściśniona bo­
lami rada nierada garnie się do Tronu, Miło- 
sierdzia, lecz lui z daleko większą nieśmiało-
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1 , ścią nizli pierwszy raz. Dyktuie ley sumienie, 
iż tego Miłosierdzia nie dawno nadużyła; bo- 

«iaźń wrodzona wznieca powątpiewanie, czy 
Sprawiedliwość zWrotowi łaski pogardzonéy 
nie stanie na przeszkodzie; ułomność doświad­
czona w potworzonym upadku mięsza nadzie- 

' * ię aby drugie powstanie zrobiło się stateczniey- 
szym nad pierwsze. Te i podobne uwagi, lu­
bo iey bardziey niż przedtym utrudniaia po­
kutę, garnie się iedn’ak do niéy, chcąc iak 
nayprędzey pozbydź męczarni gryzącego ro­
baka.
' Tym czasem supponuymy nieszczęście, iż 

uzbrolona swemi zdrayczemi powabami poku­
sa trzecie, czwarte, piąte, dziesiąte odniósł­
szy nad duszą osłabioną zwycięstwo w cią­
gnęła ią w nałog takiéy owakiéy zbrodni: do 
czegoż przyidzie i na czem się skończy ? Z ie-

¿* dnéy strony robak Sumienia nie przesťaie po 
swoiemu co raz żywicy dogryzać , a z drugiey 
zdaie się niepodobne powstanie: Częścią ztąd 

\že namętnośc zbałamucona łakotkami smako- 
witey niecnoty buntuie się naprzeciw zdro­
wemu rozumowi i wbrew wypowiada mu po­
słuszeństwo; częścią że pusta imaginacya ma- 

• luie oczom nędznego winowaycy, tak stra­
sznym gniewem rozpalonego, i taki okrutną 

, ku niemu nienawiścią dychaiącego Boga, iż 
, poczytnie za absolutne niepodobieństwo by się 

dał kiedy skłonić do miłosierdzia i mógł spóy- 
rzeć na niego. — W tey nayokropnieyszey 
sytùacyi inakszey dusza zdesperowana nie 
mayduie rady, iedno rozpasawszy się całkiem 

# na życie bezbożnicze , zacząć woyne, z sùmie- 
niem końcem umorzenia, a przynaymniey u- 
śpienia iego nielitościwego robaka, żeby za- 

кprzestał truć bolesnym dogryzaniem ulubione 

i
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zbissurmanioney namiętności słodyczy. Patrz­
myż więc od iakiego attaku poczyna się kom- 
pania. Pers waduie nayprzód duszy zbałamuco- 
ney panuiąca iey, lubość iakoby Sumienie na- 
kazuiące w imieniu Stwórcy Cnotę, a zakazu- 
lace występku, chwalące dobroć moralną, a 
złość potępiaiące i karzące zgryzami, nic wię- 
cey nie znaczyło iedno szczere przesądy Edu- 
kacyi, któremi od kolebki Rodzice, Xięża i 
Rządy dla swego interessu uprzedzili nam gło­
wy; fałsz zatym Niebo, bayka piekło, Anio­
łowie i Swięci, diabli i potępieńcy wszystko 
to przepowiastki. — A gdy odezwie się Re­
ligia, iz połowica Człowieka bezmateryalna, 
tém samym z natury nieskazitelna musi żyć i 
wiekować w zaświatowych krainach, wnet ią 
zagłuszy Opugnantka namiętność Argumentami, 
Szkoły Deistowskiey Collera rezonuiącey dziś 
w uszy wszystkich Narodów: że dusza razem z 
ciałem umiera, razem idzie do grobu, iiey deli­
katne cząsteczki łączą się z ży wiołami. —.Niech 

• naw^t zagrzmi głos caléy zyiącey i nieżyiącey 
Natury, że Bóg iey Stwórca będąc przez istotę 
naymędrszym, nayświętszym i naysprawiedli-

* wszym ziemskiego Świata Rządcą, niepodobna 
by na wyuzdańca i, cnotliwego człowieka ie- 
dnakim miał poglądać okiem; by zatym pier­
wszego nie karał, drugiego nie wynadgra- 
dzał po śmierci; mianowicie gdy tamten przy 
zbrodniach błogosławione, ten przy niewin­
ności życie pełne nędzy przepędził: Ani ten 
głos choć tak potężny, nie uczyni szaloney 
namiętności wrażenia , bo natychmiast dzi- 
sieyszy filozofizm ze zrzodeł swoiegu naturali­
zmu lub Ateizmu przysłuży się iey repliką. 
Albo powie z Ex - Chrześciańskim d’ Banker- 
tehx że nie masz ni Cnoty ni występku w ca- 
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lym Swiecie moralnym, gdyż wszystkie czy­
ny ludzkie ślepcy fatalności skutkami (íZ) í 
albo zawołała z Ex - Żydowskim Spinozą^ Na­
tura jest Bogiem; lecz człowiek cząstką Na­
tury^ więc cząstką Bóstwa ; A któryż rozum 
zniesie, żeby bądź całkowite bądź cząstkowe 
Bóstwo mogło grzechy popełniać? (e)

Tu wykazane szczeble, po których kro­
cie i milliony dzisieyszych wyuzdańców sto- 
pniuiąc w libertyzmie wznieśli się do szczytu 
bezbożności na iakim ich widziemy. Rozbie- 
raiąe te szczeble, wszak znaydziemy naypier­
wszym, z którego, iak się. wyżey dowiodło, 
dusze przy swey prawowierności bogoboyne 
z inszych miar, chwieią się do upadku Ja- 
śniey rzekę:. obaczemy . że ''początkiem zguby 
rzeczonych Liberalistów, iest ten sam przez dziką 

- imagiruicyą kryślony Obraz iakiegoś gniewli- 
wego, zapalczywego, mściwego, i niby chu- 
morowatego, nadętego, niedostępnego Bóstwa, 
który zwykł mięszać i rewoltować do Chrze- 
ściańskiey Świątobliwości zapędzone umysły. 
Jeszcze i,to dołożę, ze gdyby ten bezrozumny 
obraz zaprzestał wspomnionym Liberalistom 
rewoltować mózgi, ręczę iż albo wszyscy, 
albo większa połowa, przynaymniey w schył- 

• ku życia garneliby się do pokuty, i pewno 
zyskaliby zbawienie. — Ktoby o tym chciał 
wątpić, niechay mi znurtuie przepaść miło- 
serdzia, lub otaxuie wytoczoney ha krzyżu 
krwi^ Boga Wcielonego szacunek. Skoro nie 
dokaze tey sztuki, więc wyznać musi со wie­
rzy i wyżnaie S. Katolicki nasz Kościoł ; iż ani 
znalazł się kiedy, ąni potrafi piekło uformo-

(d) Patrz w Helwinkach.
(e) Md.-
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wac zbrodniarza, którenby przy szczerym za­
wierzeniu i żywym zaufaniu Boskiey Dobro­
ci. mógł uchybić Zbawienia. A tu komu bra­
knie oczów, ręką namaca prawdę, že fałszywe 
wyobrażenie w którym pusta imaginacya m»- 
luie ludziom Boga, iak dla cnotliwych Dusz 
Chrześciańskich iest przykrych nudów, smut­
ków, ucisków i niesmaków okazyą, tak dla 
wyuzdańców, któremi dzisieyszy świat prze­
pełniony, naturalną wiecznéy zguby przyczyną.

Nie spodziewam się w prawdie; lecz gdy­
by leszcze iaśnieyszego w tey materyi, prze­
konania pretendował Czytelnik, wyprawiłbym, 
go do Nieba, i kazałbym zapytać tamecznych 
świętych Mięszkańców, co w tym za sekret# 
że oni tak słodkie, spokoyne, wesołe pędzą 
žycie ? Pewnoby mu odpowiedzieli z Aposto­
łem, że cała przyczyna, iż obiaśnieni Świa­
tłem Chwały patrząc na Boga widząc go ta­
kim iakim iest w sobie, gdy twars wtwarü 
nań poglądaią (f), a ia dołożyłbym z mey 
strohý : Pogladayże i ty, Przyiacielu , na Nie­
go iakim ci Go w tym życiu Światło rozumu 
łącznie z pochodnią Obiawienia przedstawia, 
zapewniam cię że wśrod naysrozszych pokusi 
cielesnych niesmaków użyiesz ciągłego pokoiu 
i wesela dusznego. — Tak iest, .i tak z isto- 
tney konieczności wypada, ani zuaydzie się 
Geniusz, którenby tey propozycyi po rozumne­
mu zaprzeczył. Bóg przedstawiony duszy w 
Swoim naturalnym Obrazie, czyli Bog iakim 
go Światło' Chwały w Niebie i Wiara z czy­
stym rozumem prezentuią na Ziemi, iest to» 
przy swoléy nieskończoney mądrości, niestwo- 

rzoney

t4(f) 1. Corint. 13.
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тзопеу piękności, meogarnioney wszechmo- 
cności, bezdenna i na wieki niewyczerpana 
dobroci, litości, miłosierdzia przepaść; kró- 
dzey powiem, iest to zbiór wszystkiey do­
skonałości, tem samym wszystkiey przyie- 
mności, słodyczy, roskoszy Ocean , żadnym nie 
Zgłębiony poięciem....

Sądźmyż teraz co za fatalna Judzkich mó­
zgów ślepota, gdy tę naywyższą i przepaścistą 
dobroć, świętość, doskonałość w tak brzydkiéy, 

iak baczeliśmy, postaci w swoich prezentuią ma- 
rżeniach !''Zgrzeszyłem: Bóg się na mnie rozgnie­
wał, Bóg odemnie twarz i oczy odwrócił, iakże 
go tu przebłagać ! iak się zdobyć na ufność ii mi 
odpuści złośliwe i zuchwałe swego groźnego 
Przykazania przestępstwo? . . Ah dziki fanta- 
styku, gdzieżeś tu podział czoło, kiedy chcesz 
Boga Stwórcę na podobnego sobie furyata prze* 
stroić? Gdyby się Bóg po twoiemu miał gnie­
wać, musialby i po twoiemu raz po raz za­
chorować z cholery: szczególnjey patrząc na 
dzisieys^e liberalnego 'pokolenia zuchwalstwa 
alboby w nim żółć pękła, albo przeięty nie­
cierpliwością byłby od dawna zniweczył pod- 
słoneczną Naturę. (*)

4------------- .
(*) Nic to pomoże fantastykowi, choćby $ PU 

sma Swiętego chciał poprzeć swego błędu. 
Niechaj mi powie ze czytamy w textach. BU 
bujnych niby po ludzku gniewliwe^o ^ i za­
palczywego Boga*. Ja dołożę iz go tam 
z głową^ rękami i nogami człowieczemi ce­
chowanego znaydziemy; nie idzie iednak 
zatym^ aby mu rozum lub Wiara taką 
przyznawały postawę. Gni nahet Anio­
łowi przypiszą tey jiguryt choć się po
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Pewnie ml powiesz, ił Boska Sprawie* 
dliwość równa się miłosierdziu? Mógłbym ci tu 
po prostu dowieść kłamstwa z Listu S. Apo­
stoła. Jakoba: Miłosierdzie przewyższa Sąd, tem 

wiele razy prezentował w niey oczom. —* 
Jest to sposób mówienia zastosowany do sła- 
bości człowieczego poięcia. Człowiek śmier­
telny nie iest ani może bydż w stanie kształ­
cenia w swoim mózgu obrazka czyli figury 
Ducha, s przyczyny iż Duch, ile z na­
tury bezmateryalna istota, zadney nie ma 
postaci: Ani on wielki ani mały, ani о- 
kr^^y ani graniaty, ani biały ani czarny. 
Słowem, iest to iakasiś iedność nakształt 
punktu matematycznego fizycznie niepodziel­
na , którey wnętrznego składu sama tylko 
metafizyczna zrzenica niby przez Mikro­
skop dosięga. Ma ten Duch rozum, ma 
wolą, ma władze i doskonałości, lubo nie­
porównanie wyższe i dzielnieysze nad' ludz­
kie , podobne iednak do nich. Otóż to po- 
dobieństwo naturalną okazyą dla czego Pi­
smo Święte ulegaiąc niedołęzności człowie­
czego poięcia przedstawia mu iak Aniołów 
tak i samego Stwórcę Świata niby wludz. 
kiey figurze , i nawet z przymiotami ce- 
chuiącemi ludzką niedoskonałość, пр; żal) 
gniew, zapalczywość.... Tym czasem, o- 
strzega nas toż same Pismo, i za Artykuł 
do wierzenia podaie ; że Bóg Przedwieczna 
Jstota iak iest nayczystszym Duchem, tak 
przez istotne niepodobieństwo żadnemu ludz­
kiemu lub Anielskiemu nie może defektowi 
podlegać. Przytwierdza się ten Artykuł 
uroczystym Kościoła Powszechnego Jłekre- 
Wn potępiającym Antropomorphitów wie- 



garnym Sprawiedliwość. (g) leźli zaś teolo- 
Riczney wymagasz odpowiedzi, tedy rzeknę : 
Ze Sprawiedliwość i miłosierdzie ile wrodzo­
ne doskonałości i siły działalne Bóstwa, ró­
wne s^ między sobą, bo przez naturę obic- 
dwie nieskończone ale w ich skutkach bar­
dzo wielka różnica. Boska Sprawiedliwość w 
swoich działaniach zachowuie miarę; lecz mi­
łosierdzie az tak dalece wylało się zarazem, 
ze wyzey nigdy mu nie podobná postąpić: ' 
„Bog będąc Wszechmocnym wiece y nie mógł, 
„będąc Najmędrszym więccy nie ¿miai 
„swiadczyc ludzkiemu rodzaiowi, nad to co 
„wyświadczył, daiąc mu Wspolistotnego Sy. 
„na swego za Brata, dekretując tegoż Syna 
„na naysi ozsze męki i śmierć krzyżową, a 
„nareszcie ciałem i krwią iego zasilaiąc głód 
„1 pragnienie nędzney duszy upadłego czło- 
„wieka.,, Tak nas uczą Katoliccy Oycowie, 
tak oparty na Wierze sam rozum naturalny 
przyświadcza. Siniało więc powiem, i gotów 
testem tysiąc razy powtórzyć: Boskie miło­
sierdzie tak wielkie, i bogate i szczodre iż 
gdybym wszystkie wszystkich wieków ludz­
kie i diabelskie popełnił kryminały, przez ie- 
den akt serdecznego żalu, za przedstawieniem 
sprawiedliwości iednéy kropelki krwi Zbawi­
ciela, zgładziłby lę w momencie. Czemuż te­
dy waha się i z nim liberalny desperat, spóv= 
rzawszy na Krzyż, klęknąć, Zderzyć sie w

4*

ku Heretyków , za to is chwyciwszy 
^ sensu literalnego Pisma. przysądzali 
bogu Jlgur% i własności człowieka,

U) Jacob.
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piersi i rozpocząć pokute? Chodzi li o to, lí 
do takiego aktu niezbędnie łaska nadprzyro­
dzona grzesznikowi potrzebna ? Wszak luz 
w poprzednim Paragrafie uprzątniona trudności 
Naszedł cie w nocnym duszy zaemioney sta- 
nie, szczery przyiaeiel który nazywa się 
mieniewoła, przykrzy się nalega 1 dogryza; 
byś iego zadowolnił żądanie: (Stawze się po- 
dębnym iemu natrętem względem Boga twole­
go na y bliższego ) Sąs ada mowię naybh^ego, 
bo nie tylko z nim, ale w nim zyiesz i od­
dychasz, iak się wyżey wspomniało), przy* 
„tąp myślą 1 sercem do drzwi przepaścistego 
miłosierdzia Jego, kołac, attakuy, szturmuу 
bez ceremonii, ani sie lekay bys go miał o- 
brazić takowym grubiaństwem, gdy ci to 
grubiaństwo iasnemi słowy zalecił w Ewan­
gelii* ІTak oczyszczony z przesądów pustey i- 
ma^nacyi Obraz naszego Stwórcy, lubą uprzą­
ta wiele wewnętrznych Duszy Chr/eścianskiey 
niesmaków, doskonałego iednak taz Lusza nie 
uzyska pokoiu, dopóki równie nie oczyści 
5woiey rozumney woli przez lekceważenie 
zmyślnych w Nabożeństwie uczuciową Nie po- 
znaiemy Boga prawdziwie, iedpo ^okiem du­
chownym, tak ani go rzeczywiście kochamy 
iedno duchownym rozunney woli afektem. 
Zmyślne serca uczucia są w prawdzie smako- 
wite, lecz pospolicie zdradliwe gay na nich 
biedna Dusza swoie nabożeństwo zasadzi. Po- 
zużyło iey wczoray iakiesiś nádspodziane 
szczęście, że się pod czas rozmowy z Bogiem 
oc-i.. we łzach kapaly, a serce nad obłoki ska­
kał; dzisiay chciałaby tych samych zako- 
eytować przysmaków, al ć s'ę czuie zimną, 
c^hią, opuszczoną, i zamiast podlatywać ku
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Niebu, czołga się z biedą żółwiem krokiem po 
ziemi: ztąd smutek', zły chumor, melancho­
lia; przyczyna bo marzy się w głowie jako­
by przerzeczone przysmaki stanowiły pobo- 
zność. Obszerniéy w tey materyi pomówiemy 
gdzie indziey, tu dosyć ostrzec bogoboyne Su­
mienie, że hóg wyciąga przez istotę ducho­
wnego ludzkiey woli affektu, zmyślne tai 
serc uczucia znaczą zwierzchny przypadek któ­
rym nie rządzi wola.

5. IV.

Trzeci krok do wnętrznego Duszy Chrzeiciań- 
skicy pokoiu, iest doskonala zgoda, czyli 
zupełne spuszczenie się na кУоІс^ ВоЦ.

Jak niezbędnemi dwa punkta poprzedzaiące 
(poznanie siebie, i poznanie Boga) doskona­
łości życia Chrześciańskiego, tem samym du­
sznego pokoiu muszą bydź zasadami, kto prócz 
przytoczonych z Pisma i rozumu dowodów le­
szcze ludzkiego zażądałby świadectwa, niechay 
posłucha iednego z Nauczeńszych Kościoła Do­
ktorów Augustyna. Ten naypr^ód sławny 
grzesznik, późniey sławnieyszy Święty przy- 
kładem Magdaleny rozpocząwszy pokutę, rzu- 

1 eał się raz po raz do nóg Boga Ukrzyżowane­
go Jezusa, iednę tylko malinką modlitewkę 
z serdecznemi powtarzalno lękami' Domine! 
noverim tue, noveriti! Te. Domine ! noverim me 
etc (a) ,, Panie Bože, Ty Oycze Htośeilpo- 
„mimo wszystkie zbrodnie przez które utra-

(a) * Solilo^.
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„cílem prawo do Nieba, і tysiąc kroć razy 
„zarobiłem piekło iednéy tylko szczególney 
^łaski zebrzę u wnętrznościów Twoiego mi- 
„łosierdzia : Day mi dobrze rozpoznać moie 
„przyrodzoną nikciemność, day z drugięy, stro­
ił ny ile bydź może, nieogarnioną Dobroć Twoiey 
;, niestworzoney Istoty. O wiecéy nie proszę, 
„przekonany ze mi więcey nie trzeba do pra- 
„wdziwey Pokuty, tem samym zapewnienia 
Vi ^^zystey szczęśliwości., Tak logi- 
kował Mądry Augustyn, tak i każdemu z nas 
bądz grzesznikowi bądź niewinnemu rozumo­
wać wypada. - Ale przydać należy, Że nie 
zna się na Bogu, kto nie zgłębia Świętości 
Jego V\oh, і nie, umie taxować pożytków ia- 
kie zcheroicznéy z nią zgody na Dusze Chrze- 
Ściańską spływaią.*

, ^ie /zmierzam ia tu do Obserwy Przyka­
zań, iakie nam Pan Bog częścią przez wro­
dzone instynkty, częścią przez Pismo częścią 
przez Kościół do punktualnego zachowania po- 
daie ; chcę tylko mówić o skutkach Jego nay- 
mędrszey Opatrzności, któremi nas raz słod­
ko, drugi razgorzko, raz łagodnie, drugi raz przy- 
kro, twardo, surowo zazwyczay w życiu,te- 
raźnieyszym dotyka. Wierzemy nayprzódi 

• zaśnie przekonywa nas rozum, iż pomienione 
skutki są naturalnemi produktami Nayświet- 
szey Woli Bozey, tak dalece Že Bóg' zaprze­
stałby bydź Bogiem, gdyby bez Jega przed­
wiecznego Wyroku naymnieyszy włosek zpadł 
z głowy Śmiertelnika. (6) Z drugiey strony 
musielibyśmy stawić się głupszemi nad Po­
gan bałwochwalców, gdybyśmy wątpić chcieli 
czy Wola Boża dotykaiąca nas w tym życiu

Vb) Luc. 11. et alibi.
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niesmakami tchnie ku nam »wolą przyro­
dzoną Dobrocią. — Winniśmy zatym dobrze 
się reflektować nad onym punktem podykto- 
waney nam przez Zbawiciela codzienney do 
Oyca Przedwiecznego Modlitwy: Bądź KKula 
Twoia. Nie prosi tu dusza Żeby Bóg wzglę- 
dem niey dopełniał swoiey Woli, bo się «to 
koniecznie i niezbędnie dziele, lecz żebrze ła­
ski,, aby tę Wolą chętnie przyimować, iey 
się z serca poddawać, i z nią szczerze zgadzać 
się mogła, wyperswadowana íe wszystko 
cokolwiek ią dotknie chociażby naytwardszego 
z tey Woli Przenayświetszey Wyroku, nie­
chybnie do iey szczęścia prawdziwego zamie­
rza: tak nam dyktuic rozum, tak kaže wie­
rzyć i wyznawać Religia. Powiedzmy Plato­
nowi, Arystotelesowi, Cyceronowi; ze nasz 
Bóg Chrześciański zamyśla co złego dla czło­
wieka w swoiey względem niego opatrznéy e- 
konomice , odpowiedzą; ii lepszy i grzeczney- 
szy ich Appallo, który samego tylko dobra 
śmiertelnikom zażycza. (c) O? iakze więc 
gorzko w tym mieyscu zapłakaćby trzeba nad 
ona ostatnią dzisieyszych Chrzescian zbydlę- 
ciałych ślepotą, która wszystkie krzyże, prze­
ciwności, zmyślne n-esmaki, doczesne niepo- 
myślności zredukowawszy do regestru mści­
wych Boga zagniewanego chłostów, poczy­
tnie za cechy iakieysiś Jego ku sobie szcze- 
gólnieyszey niechęci. Okradl iednego złodziey, 
drugiemu pożarł ogień mai itek, trzeciemu 
potłukł grad, czwartemu woda zalała zboże , 
ten nagle zachorował, tamten rękę lub nogę 
złamał, inszy zbankrutował na.Handlu: inne­
go pognębił nieprzyiaeiel; Tu zamiastby alo-
-------»w----------
(c) Fi Mykoloę,
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wy w powszednim Pacierzu wytknietemi ode- 
zwać się do Boga : „ Bądź wola Ťwoia Оу- 
„cze! rób ze mną, со Twolemu -naymędrsze- 
,, mu gustowi, nie со sie moiey pustey na- 
„ miętności podoba; rób co mi widzisz po- 
„trzebnieyszego du wiecznéy szczęśliwości, 
„nie czego się mamey doczesności żędzieie. 
,; Wiem z Ewangelii że dla Ubogich Niebie- 
„skie zbudowałeś Królestwo; dziękuię wiec 
„naynńłościwszey Twey Opatrzności, iż mię 
„z bogacza na biedaka zamienia: Wiem że 
„płaczących wtym życiu czeka w przyszłym 
,; pociecha." dziękuię więc Twey nieskończo- 
„ney Dobroci; iż mi dzisiay łźy z oczów wy- 
i, cisneła : Wiem że lepiey o iedney ręce i no- 
,, dze póyść na Zbawienie, niźli o dwóch do 
„piekła ; dziękuię więc Twoiey Nayświętszey 
„Voll, iż mię tak skaleczyła...,, W tych i 
podobnych tonach winien wołać do Boga we 
wszystkich nędzach i uciskach doczesnych 
formalny Chrześcianin ; ale co bluzgaią dzi- 
sieysi materyalni, cnotliwe ucho nigdy tego 
nie zniesie: Ah ! iužci też Bóg o mnie zapo­
mniał! Ah! iužci go też nie masz w Niebie! 
iuż Sprawiędliwość zarzucił / iuż nie ma mi­
łosierdzia. Takiemi i gorszemi bluźnierstwy 
nakształt potępieńców rzygały przeciw Stwór­
cy szaleni niewdzięcznicy, za tó że im iak 
Oyciec kochaiacy dzieciom rózgami docimaiąc, 
chce do upamiętania, pokuty i zbawienia znie­
wolić — Nie wspomnę tu war.ýatów, któ­
rzy wszystkie nodze, plagi, klęski, bóle, nie­
smaki jakiekolwiek w tym życiu przęśle na 
nich Opatrzność; ryczałtem i bez braku dia­
błom poświęcają w ofierze: boday cię tysiące, 
boday cię krocie, boday cię mdliony^ boday cię*/#szy- 
асу raion utłukli i porwali... Tak pospolicie 
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iedni znałogu, drudzy £ szczerego serca krzy. 
czą па każdą dolegliwość dzisieysi fałszywi 
Chrześcianie. Lecz zabawnieysze głupstwo te- 
goczesnych Niedowiarków filozofami i liberali­
stami nazwanych: Ci przesileni Medrcowie 
diabłów uda waią za baykę ,. a przecie w swych 
nieszczęściach, nie tylko ich rachuią, ale na­
wet beczkami mierzą, i ważą na cetnary. 
Gdyby chcieli trzymać się Logiki, tedy ża­
dne zgoła nieszczęścia gniewać ich nie powin­
ny; bo te W ich dogmatyce znaczą ślepe fata^ 
czyli nieuchronne od niczyiéy woli niezale- 
gle, tem samym nayniewinnieysze trafunki.

Puściwszy Niedowiarków iak Kozłów, 
wróćmy do zaparszałych owiec, chcę mówić 
materyalnych Chrześcian leszcze niby stoią- 
cych przy Ewangelii, a przecie bluzniących 
nayświętszą Wolą ABoga w swoich ziemskich 
uciskach. Pewno z nich które powie: ze te 
uciski bardzo boleśnie dokuczaią^ iakže więc 
nie gniewać się na nie ? iak ie z cierpliwo­
ścią °bez 'mruczenia, biadania, narzekania, 
przeklinania przyimować ? Zgoda iż dokucza- 

’lą; lecz leźli ta przyczyna daie ci prawo zło­
szczenia się albo bluzgania przeciw Wyro- 

•kom naymçdrszey i naymiłościwszey Opatrz­
ności szukaiącey w nich twoiego wieczystego 
dobra,, złośćże się też i leszcze bardziey prze- 
klinay Lekarza, Iciedy dla odzyskania ciele­
snego zdrowia napawa cię go,ryczą, lub kiedy 
dla przedłużenia pary lat śmiertelnego życia 
kaliczy, brzytwą członek, albo go męczy roz­
palonym żelazem: Złość się ‘i przeklinay Przy- 
inciela który cię tonącego chwyta znienacka 
za czuprynę, wyrywa włosy, i krwawi twarz 
przeze ciernia pociągaiąc do brzegu : Złość się 
1 przeklinay dobrego Oyca, który у kochaiac
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eie nad życie, a bacząc iż gnieżdżące się w 
twoim sercu narowy na ostatniego maią wy­
stroić cię hultaia, raz po raz posiega się do 
rózgi albo bata, i do żywego docinaiąc gar- 
buie ci skórę. Wszak ci tu pewno wykazuie 
rozsądek, že ktoby się z taką bądź przeciw 
Lekarzowi, bądź przeciw Przyiaçielowi, bądź 
przeciw Oycu tlómaczył nie wdzięcznością, sta­
wiłby się albo formalnym szaleńcem, albo 
charakteryzowanym niecnotą. Otóż ty ścią­
gasz na siebie takie tytuły, i tym większym 
należą ci się prawem, gdy nie na ludzi któ­
rych słabe i ograniczone ku tobie czucie, ale 
na Boga Stwórcę z nieskończoną dla ciebie wy* 

• lewalącego się miłością i litością, rzygasz two-\ 
ię wściekłą niewdzięczność w wyžey pomie- 
nionych przeklęctwach .miotanych na Jego 
Woli Przenayświętszey Wyroki.

Zachorowałeś, nędzna duszo! zachorowa­
łeś million kroć szkodliwiey i niebezpieczniéy 
nad tych których fizyczno-śmiertelne paroxy- 
zmy zwykły rzucać o łóżko. Opanowała 'cię 
zgniła gorączka wszeteczney namiętności. bez- 
sumienney chciwości, piekielnej" zawziętości; 
diabelskiey nadetości.... Już nie skutkuią ża­
dne ani zdrowego rozumu, ani sumienia Chrze- ' 
ściańskiego preskrypcye ; iuż nadaremne wszy­
stkie ordynaryine natchnień i łask Niebieskich 
mixtury;.iuż serce zapaliła gangrena ; iuż,, Ж 
słowem, staneła śmierć w oczach moralnemu 
trupowi. Alié wszechmocny Lekarz udawszy 
się do operacyów swoiey niestworzoney Mą-; 
drości, krępuie wszetecznika ciężką i bolesną , 

^niemocą, łakomcę. twardym ubóstwem, wzię­
tego przykrą zniewagą, dumnego sromo­
tnym poniżeniem; i tym sposobem przywra­
ca duszne »drowie. — Pogrążyłeś się aż po- 
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nad uszy w zbrodniach, i iuž w twoléy per--• 
swazyi nic było podobieństwa do wybpnienia 
z tey toni; Alié stawa naykochańszy« Przy­
jaciel, (ten sam ktory zapobiegaiąc twoiéy 
wieczystey zgubie łożył życie na Krzyżu ) sta­
wa mówię, i przeirty litością, ściąga ku to­
bie rękę, wydźwiga cię z przepaści/ To wy- 
dźwignienie nie obyło się wprawdzie bez bó­
lów tak owak dokuczaiących znarowioney zmy- 
ślności : lecz cóż znaczy moment biedy pomie­
rzony z wieczystą z któréy się wyplątałeś? —- 
Wyuzdałeś się przykładem marnotrawnego Sy­
na # iporzuciwszy naymiłościwszego Oyca twe­
go Chrystusa, puściłeś- ślepe namiętności na 
woiaż liberalney rozpusty ; Alié LituŁąc sie 
ten Oyciec Miłosierdzia nad grubą twą ślepo­
tą, tak dalece ci skruszył serce bolesnemi bi­
czami, że rad nie rad wróciłeś .na łono lego 
łaski, dla dzielenia z niewinnemi Duszami 
Chwały nieśmiertelney dziedzictwa. — Ta­
kie iest przeznaczenie krzyżów, z ucisków i 
niesmaków któremi nas w tym życiu ręka 
naylitościwszey Opatrzności dotyka: Nie dy- 
ktuie-li zatym otwarta Sprawiedliwość; żeby- 
śmy tę, Oyeowską ręke za każdym dotknię­
ciem naszey zmyślności serdecznym całowali 
affektem ? Niechże się więc ^bie samym tłó- 
maczą fałszywi Chrześcianie, gdzie rozum 
gdzie Wiarę, gdzie czucie religiyne podzieli, 

- gdy zamiast winney Bogu Stwórcy wdzięczno­
ści, ze z miłosierdzia zapobiega ich zgubie, 
piekielnemi blużnierstwy i przeklęctwami, iak 
/się przerzekło, odpowiedaią iego nieskończo- 
ney Dobroci? Mieliby ci obłudnicy, ieźli zna- 
ią Katechizm, reflektować się, iż przez swą 
eiślepioną. do cierpień antypatyą odstępuią 
Chrysoyanizmu, apostatuiąc od Ewangelii w



СО

któréy nayotwarcléy zapowiedział Syn Boży, že 
kto chce bydź lego Uczniem i Członkiem, ma 
zaprzeć samego siebie, to ie.st zrzec się gustów 
swoiey zmyślności, i dzwigać krzyz codzien- 
uie. (d),

Nie mówi się tu, żeby nie godziło śię 
Chrześcianinowi steknąć kiedy go ręka Boża 
twardym ciosem dotyka ; bo iak mamy z przy­
słowia : dla tego bilą aby bolało . tak wiemy 
z praktyki, iż gdy bardzo zaboli, rzadki Bo- 
hatyr w Święcie któryby się mógł rozśmiać. 
Takiemi Bohatyrami stawiali się czasami Mę­
czennicy , kiedy ich palono lub czwiertowano 
za Wiarę; ale to było cudownym łaski szcze- 
gólnieyszéy produktem. W trybiè ordynaryi- 
nym rozumuiąc,o rzeczy, znamy to z doświad- 
czenią, że Oyciec i Matka rozsądnie kochaią- 
су dziecię, nigdy się nie gmewaią widząc 
płaczące kiedy mu docinaią r^zę-l' Zmartwi­
łoby ich owszem, gdyby nio doyrzeli łez ie- 
go, wnosząc ztąd bądź słabość swoiey ręki, 
bądź twardość serca lub skóry rzeczonego dzie­
cięcia. Tego tylko 'zcierpić im niepodobna , 
gdy ukarane wrzeszczy, krzyczy , rzuca się, 
i sinipie ze złości, zamiastby nogi rodziciel­
skie uściskać. Sądźmyż podobnie o sposobie 
myślenia naymiłóściwszego Stwórcy względem 
Dusz Wiernych z iego Oycowskiey Woli o- 
barczonych krzyżami. — Niechże mi się tu 
godzi zakończyć na tym od czego rozpocząłem, 
iż ślepota dzisieyszych zbydl ciałych Chrze- 
ścian bluśniacych swoic krzyże, warta aby 
ią oblać łzami. Gdyby te nędzne dusze miały 
naydrobnieyszy promyczek religiynego rozu­
mu, mogłyby przez samą prostą zgodę z Nay-
-------------
(d) Luc: 9.
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świętszą Wolą Boga w życia, swego uciskach 
nayzręczniey wykwitowac się z grzechów i 
zapewnić zbawienie; a tein czasem i cierpią, 
i muszą cierpić, choćby pękły od złości na 
karb cięższego potępienia. Proszę osądzić, co­
by to kosztowało gebie, gdyby zawołała w 
każdym z niepomyślnych wypadków: Panie^ 
bqdź PVola\ Twoia! albo'-: Boze^ zmiłuj się, 
ratuj mię, pociesz mię, przjimij to za grze­
chj! lub: ЛК Rany Twoie ojiaruię, tę moią 
biedę Ukrzyłowany Jezu ! Wszak by ią pewno 
trocha mnrey zatrudniło, niż kiedy ta gęba le­
dwo nie do uszów rozwarta, z.całego gardła 
krzyczy diabłów, piorunów. Jeszcze i to przy- 
daymy, iż przez zawołanie do Boga, częścią 
nadzieia, częścią łaska łagodziłyby boleść, 

• którą szalone krzyki z desperackiemi przeklę- 
ctwami tem bardiéy zaostrzaią. Bogdaymy 
się więc nie rodzili tacy niezdarni, i głupsi 
nad Pogan Chrżeścianie! Ani niech imaginuie 
Czytelnik, iakobym tu z takiemi niezdarami 
rozprawiał się na urząd, gdyż moie Dysser- 
tacyą do samych Dusz bogoboynych wyłącznie 
adressuie iey tytuł. — Powiedziało się na­
wiasem, o złych przy dobrych dlą, lepszego 
wyiaśnienia materyi, stosownie do utartego 
starych Łacinników przysłowia: Opposita\pe- 
nes se posita, magis lucesoun.

Mówiąc więc do interesan rzeczonych Dusz 
bogoboynych, wyznać należy; że ich Chara­
kter daleki od ślepoty dopiero okryślonych 
Chrześcian tytularnych. Przyimulą one za- 
zwyczay, leźli nie chętnym sercem i z dzięk­
czynieniem, tedy przynaymniéy bez mrucze­
nia , padaiące na siebie z Wyroków Woli Bo- 

žéy uciski i niesmaki, pogladaiąc na nie 
zrzenicą Wiary niby Grosze Niebieskie służą- 
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ce do pokwitowania Sprawiedliwości obražo- 
ney grzechami. Jeden tylko dosyć szkodliwy 
blad w tey materyi opanował im -Iowy 
Marzy się w ich uprzedzonych fantazyach ia- 
koby Wola Boża w przesyłaniu swych "cio­
sów samego tylko upamiętania. poprawy i 
pokuty grzesznych ludzi szukała ; idzie zabya, 
ze każdy krzyz, plaga, nieszczęście miesza 
im chumor, zasępia umysł, i przykrego nie­
pokoju nabawia: „Ah ! mnie nędznego! 
„śl^ sobieіź nim nierozsądny " Skrupulant. 
„wz Cl tez musiał Pan Bóg coś bardzo złego 
»w mym sumieniu upatrzyć', musiałem go 
5, w czemsisbądz sercem, badź ięzykiem bądź 
„czynem nazbyt ciężko obrazić, gdy mię raz 
„poraz tak twardym umartwieniem dotyka. 
,, O! dobry Bože! dayže mi poznać,! com ta-' 
„kiego przewinił, i w ezem się mani popra- 
„wie,.bym przestał zciągać na siebie twoich 
„Oycowskich biczow.,, Tak sobie markoca ; 
1 marudzą ciemne Dusze, lubo Świadek Su-' 
mienie żadnego, przynaymniey śmiertelnego. 
me wygaduie naprzeciw nim defektu. °

Miałoby najprzód te Dusze uprzedzone 
reflektować one Katolickie przysłowie: že im, 
bar dzicy kocha Pan Búg Człowieka 1 tym cię- 
scicy go.nawiedza ^ to iest dostarcza mu okazyi 
cierpienia, zblizaiąc go do żywego podobień­
stwa Syna swoiego Ukrzyżowanego Chrystu­
sa. Jezdi to prawda; więc fałsz otwarty7 że­
by mnóstwo lub twardość krzyżów miały z 
natury swoie'y znamionować życie występka­
mi zplamione. — Jeszcze i ta uwa^a po- 
winnaby zastanowić im rozum. Rachům Świat 
tysiące naysromotnieyszych, w Klassach mia­
nowicie powyższych, niecnotów i zbrodnia­
rzy, którzy prawie na podobieństwo Ewan-
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gelicznego bogacza, wesołe І błogosławione 
we wszystkich względach pędzą życie va zie­
mi, gdy przeciwnie nie leden Świątobliwy 
Łazarz nagi, głodny, wrzodami obsypany 
w barłogu albo gnoiu umiera przy ich pro­
gach : iakže to tu pogodzić z wymienioną glow 
uprzedzonych opinią ? Ja życzę takim gło­
wom, lepiéy obeznać się z duchem Religii, a 
wnet pozbawią się przesądu. Niech-no rozpa­
trzą się np: w życiu onego Sławnego Meža 
boleści Joba, o którym świadczy Biblia, że 
cały Świat ówczesny nie miał równego w nié- 
winności i świątobliwości Religianta, a prze­
cie zwążaiąc bicze, uciski, udręczenia iakie 
tegoż Religiantà z ręki Bożey plkaly, śmia­
ło powiedzieć można iż ani przed nim, ani 
po nim znalazł się grzesznik pod Słońcem, 
którenby za swe zbrodnie sroższey nędzy do­
świadczył. — Od Joba niech przeniosą sie 
do Tobiasza, uyrzą w nim podobnie пауспо- 
tliwszego inaybogoboynieyszego między Jzra- 
elitami Praw Bożych Obserwanta, tym 
czasem podobało się Niebu dotknąć go i bo­
lesną ślepotą, i z nicy pochodzącym ubó­
stwem.

Gdyby kto zażądał Nowego Testamentu 
przykładów; Nie powiem tu z Pawłem, że 
własnego Syna swoiego\ pomimo istotną iego 
niewinność nie ochronił Bóg' Оусіес: z przy­
czyny iż ten Syn Uczłowieczony z własney 
ochoty wziął na siebie odpowiedzialność za 
wszystkie grzechy ludzkiego pokolenia, i chciał 
Sprawiedliwości 'Naywyxszey opłacić ie w ry­
gorze: Ofiarowany na krzyżu , bo sam tak 
chciał, pisze tenże Apostoł. Ale proszę poka­
zać, <^ przewiniła Niebu Niepokalana tegoż 
Odkupiciela Matka Przenàyświętsza Marya^że 

t<
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się z n:ą tak twardo ręka Boska obchodziła na 
ziemi? Nie powiem nic dziwnego, gdy ią 
z Kościołem Świętym nazwę Мотьеій boleścią 
bo więcey' wycierpiała na sercu przy saméy 
śmierci swego Ubostwionego Jedynaka, niż 
który z Męczenników w naysroższych ciała, 
katowniach. Stopień bolów serca tey Pannyv 
musiał naturalnie odpowiadać stopniowi mi­
łości iaką pałała iey Dusza ku swemu razem 
i Boskiemu Synowi: Niechayże mi kto stawi 
choć Anielskiego Ducha w którymby miłość 
Stwórcy wyrównała afektowi tey nad wszy­
stko stworzenie łaskami przepelnionéy Dzie­
wicy. #

Już tedy uprzątniony przesąd umysły 
Dusz zbyt boiaźliwych niepotrzebnie mącący, 
iakoby krzyże z rak Boskich padaiace na lu­
dzi wyłącznie ściągały się do grzechów ; ła­
twy więc domysł, że częstokroć celem ich 
naturalnym iest sam wzrost Cnoty, powiększe­
nie zasługi i korony, lak nam dowodzą z Swię- 
tey Historyi wymienione przykłady* Nie 
byłby nigdy ani Job tak Wielkim 'przy swo- 
iey niewinności, ahi Tobiasz tak Chwale­
bnym przy świątobliwości, ani Matka Jezu­
sowa tak piękna przy niepokalaności, gdyby 
im cheroiczna cierpliwość w chętnym znosze­
niu przesłanych ha siebie z Woli Naywyż- 
szey krzyżów nieprzydawała okrasy. A ztąd 
iakiż wniosek dla aspiruiących do Chrześciań- 
skiey doskonałości prawowiernych Religian- 
tów? O to niech będą pewni, ze tym milsze- 
mi zrobią się w oczach Nieba, i tym przy- 
iemnieyszym ich dusze, serca, Sumienia będą 
oddychały pokolem, im ściśleyszą z Nayświęt- 
szą Wolą Boga we wszystkich Oycowskiey 
iey Opatrzności względem siebie Wyrokach, 

1 zacho-
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zachowały zgodę. Nie trzeba mi tu powtarzać, 
có iuź wyżćy z Wiary i rozumu wytknąłem, 
ze iak z iednéy strony przestałby Bóg bydź 
Bogiem, gdyby bez iego wyraźney Woli nay- 
mnieyszy włosek zpadł z głowy Człowiekowi, 
(tož mówić o wszystkich ruchach i odmia­
nach praktykowanych w całym stworzonym 
przyrodzeniu ), tak z drugiéy tenże Bóg prze­
stałby bydź Dobrym, gdyby wskutek swey 
woli zesłał cóżkolkiek na człowieka, nie za- 
mierzaiąc, ile z siebie, do rzeczywistego du­
szy iego pożytku. Jdzie zatym otwarcie, iż 
równe za zimno iak za ciepło, równe za deszcz 
iak za pogodę, równe za szturmy, grzmoty, 
pioruny iak za uciszony Horyzont, rowne za 
powietrze, głód, woynę iak za nayżyzniey- 
sze i nayspokoynieysze czasy; Cóż daley ? 
równe za chorobę iak za zdrowie, za po­
niżenie iak za wywyższenie, za śmierć iak za 
życie etc. winniśmy nieogarnionéy Stwórey 
Dobroci składać dzięki z Dawidem. — Ani 
to zwątli prawdy, že z Ducha Kościelnego 
raz poraz wołamy i krzyczemy do Nieba î Od 
powietrza^ głodu, ognia i woyny.... Czyniemy 
to zwyczaynie iak ludzie, nie zgłębiaiący ta­
jemnych Sądów Naywyższey Opatrzności, tern 
samym nie widzący co pożytecznieyszego dla 
naszego dusznego interesso ; lecz gdybyśmy byli 
w stanie nurtować te taiemnice, i w nich doy- 
rżeli, iż ham powietrze, głód, ogień, woy- 
na posłużą do zbawienia," grzeszylibyśmy 
przeciw własney miłości o ich oddalenie woła- 
ląc. A ztąd widoczny wniosek, iż stosownie 
do zasad Etyki Chrześciańskiey wszystkie na­
sze w takich względach Modlitwy warunkowe 
bydź małą: Panie iezcU chcetz , iezeli baczysz

5
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leželi przeglądasz że to będzie z większą twą 
Chwałą^ i dobrem moicy duszy.... Wszak nas 

4earn Mistrz Niebieski w Ogrodzie Getsemań- 
skim nauczył tey Aryngi....

Tak pospolicie zgadzali się z Wolą Bożą 
wszyscy Chrystusowi Wybrani. Ale naypo- 
ciesznieyszy przykład tey cheroicznéy Cnoty 
wyczytuię w Dzieiacli Kościelnych, prakty­
kowany w Niemczech około środka XIV Wie­
ku. „Sławny iakiś Teolog, troskliwy i zara- 
„zem wątpliwy w sprawie swego zbawienia, 
„przez ośm lat gorąco prosit Boga, aby mu 
„dał poznać środek, którymby tož zbawienie 
„niechybnie zapewnił. Wtem nocy iednéy 
„odbiera przez sen rozkaz, żeby wstawszy 
„pośpieszył do Kościoła, z obietnicą iž w ie- 
„go Przysionku znaydzie Mistrza który go 
„pozbawi wątpliwości. Ucieszony tak pożą- 
„daną nowiną zrywa się z łóżka, i lak nay- 
„raniéy pędzi do wrót Kościelnych, w nadziei 
„napotkania iakiego z nayuczeńszych swoiego 
„czasu Pisma Doktorów, alié trafia do pół 
„nagiego, skaliczałego i wrzodami obsypanego, 
„przy tym iednak' twarz wesołą i czoło wypoge- 
„dzone prezentuiącego nędzarza. Zdumiony nad- 
„spodzianym widokiem odzywa się do niego: 
„Dobry dzień Przyiacielu ! Na to bez zasta- 
,,nowienia rzeźwym głosem odpowiada mu 
„nędzarz: Jessczem nigdy złego dnia nie До- 
„świadczył. Tu tém bardziéy zmięszany przy- 
,, daie tłomaczenie Teolog. Діє ia tobie życzę, 
„aby ci się lak naylepiey powodziło w tym zy- 
„ciu. Na to znow nędzarz: Д ia ciebie za- 
,,pewniam , ze mię w całym ciągu dni moich, 
„do tego momentu leszcze nic złego nie potka- 
„ło. Так nadzwyczayną repliką ledwo nie 
„w zachwycenie wprawiony Teolog zadaie mu
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9, Pytanie : Jak to bydí moie, Przyiacielu ! ед- 
»1 Ú Ï^т Su¿cie Kalectwo które cierpisz, wrzo- 
>, dy które cię dręczą, nagota która ci doku» 
”cza są dobremi rzeczami ?' Tu znów słyszy 
„odpowiedz: ^h! zaprawdę dobremi, i bar- 
„dzo dobremi rzeczami! bo to s^ skutki Nay- 
13 swiętsźey Woli Boley, która istotną będąc do» 
„brocią, nic -złego chcieć, nic złego uczynić 
„me potrafi. Temi słowy zrefutowany, na 
,, dru^ą zagadkę zdobywa sie Teolog: Po. 
„wiedzie mi, cobys pomylił, gdyby się podo­
ił baZo toy woli Bozey potępić cię do piekła ? — 
” T° &udaÿ ¿hf^sanJ Człowiecze! zawoła nę. 
„azarz. 1 en bog , którego przy nieskończoney 
„dobroci przepaściste iest miłosierdzie ; ten Bóg 
„który przez zbytek swey ku mnie przychylno- 
її sci raczył zrobić się Bratem moim z Panien» 
„skiey krwie Maryli ten Bóg który dla miło» 
„sci mey duszy do ostatniey kropli wylał swą 
11 krew i umarł na krzyżuj ten mówię tuki Bóg 
)) miałkj mi^ skazować na potępienie ? to w moim 
it przekonaniu rzecz nigdy niepodobna. Z resztą 
„niechby się i stało podług twego mniemania, tedy 
„wiedz o tym, ii maicie dwie ręce s z których 
„icdney unie pokora, a drugiey miłość^ chwy» 
^ ciłbym się obiema nóg mego naykochdńszego 
„btworcy, 1 ścisnąłbym tak tęgo, ie rad nie 
niad musiałby zstąpić ze mną do piekła; sko- 
”zaś teS° dokazał p tem samym piekło 
„w Lviebo przemieniłbym dla siebie.h (e) Ta 
krotka rozprawa i nayuczeńszego Teologa i 
nayptostszego Jdyotę zarówno przekonywa 

^prawdzie, ге nie masz środka ku uprzątnie- 
lnu zamętow Chrześciańskiey Duszy, którey

• 5»
(e) Baron; eoe Taulero ad ^n 
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dokucza boiaíA pochodząca z niepewności zba­
wienia, iak wyperswadowawszy sobie, ii 
wszystko со się z nami dzieie w tym życiu, 
iest naturalnym produktem Oycowskiey Woli 
Božéy wprost zmierzaiącey do naszéy wieczy- 
stey szczęśliwości, zpuścić się na tęz Nayświęt- 
szą Wolą, przyjmować z iey rąk wdzięcznie 
iak słodkie tak gorzkie podarki, a względem 
reszty, o nic się nie kłopotać....

Juz tedy trzy kroki, i niby szczeble dla 
Duszy Chrześciańskiey aspiruiącey do wnętrz- 
nego pokoiu, w sposobie Ascetycznym, pra­
wie iak gdyby po geometrycznemu wymie­
rzone zostały. Poznać własną nikczeinnoscý 
poznać Boga Stwórcy swego Naturę, i nay- 
ściśley związać się z Jego Wolą, są to, iak 
się dowiodło, istotne życia religiyno-spokoy- 
nego zasady. Lecz do utrwalenia takiego ży­
cia ieszcze iednéy rzeczy, któréy imie Modli­
twa konieczna i niezbędna potrzeba. Juz otéy 
potrzebie raz i drugi napomknęło się wyżey:! 
tu prócz iaśnieyszego przedstawienia potrze­
by, pozostaie sposób rozumnego, pożyteczne­
go i bezprzestannego Modlitwy używania prze­
łożyć.

Ö- V.
Czwatty krok do wnętrznego Duszy Chrześcion- 

shiey pokoiu ì iest bezprzestanna po rozu­
mnemu odbywana Modlitwa.

Stawiaiąc Modlitwę wnaturalnych kolorach, 
nazwał ią ieden z Ascetów: Żebraczym, głosem 
do Boga. Takiego żebraczego głosu nie tylko 
niezbędną, lecz i bezprzestanną potrzebę, sam
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Mistrz, Niebieski iasnemi słowy wytknął nam 
w Ewangelii: Potrzeba, prawi, * zawsze się 
modlić, a nie ustawać, (а) Toż i Tessalon- % 
czykom zapowiada Apoštol: Módlcie się bez- 
przestannie. (6) Zdaie się to rzeczą zbyt 
twardą i prawie niepodobną w oczach świe- 
ckiéy fantazyi, a przecie rozum Chrześciański 
uznaie ią za nieuchronny do ugruntowania s?ę 
w Cnocie Swiętey warunek. Nie wspomina- 
iąc naturalnego, ani naturalno-moralnego po- 
rządku, w którym iesteśmy niczem z siebie, 
i nic nie możemy bez współdziałaiącey Wszech- 
mocności wpływu, iak się w 2gim Paragrafie 
dowiodło, rozważmy samą tylko nadnatural­
ną naszey Obyczayności sferę, to iest myśli, 
słowa, uczynki, ile wysługuiące wieczną du­
szy szczęśliwość. Względem tych wszak zie- 
dney strony uczy nas Wiara, iz bez nadprzy- 
rodzonéy łaski żaden naymnieyszy ruch w 
tey sferze nie iest Człowiekowi podobny; a 
z drugiéy wola i Sumienie i Pismo, zebysmy 
wszystkie sprawy nasze starali się do sfery 
przerzeczonéy wynosić, kieruiąc ie ku du­
sznemu Zbawieniu : Czyli iecie, czyli piiecie, 
mówi Apostoł, czyli co fanega czynicie, wszy­
stko na Chwałę Bożą czyńcie, (6) Jeźli na 
Chwałę Bożą mamy iedzenie , picie- i wszy­
stko co czyniemy poświęcać; wiec! z tego 
wszystkiego ciągnąć zbawienne zyski; łwiec 
zatym do każdey sprawy naszey, niezbędnie 
potrzebnego łaski nadprzyrodzonéy winniśmy 

.zebrać wpływu. Otóż przyczyna, dla któréy, 
iak Syn Boży, tak Swięty Jego Apostoł bez-

(a) Luc: i8.
(b^ Thessal: 6.
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przestanną nani doradzaią Modlitwę, nrzv- 
czyna mówię, IŽ bez przestannie, dopóki du­
sza w ciele, to 1 owo działając, a bedac o- 
bowiązani cokolwiek działamy, ile Chrześcia- 
nie, do miłbści Bożey i zasługi naciągać, tent 
samym Winniśmy. prosić bezprzestannie o ^ 
SKÇ, hez storey niczego w tým względzie do- 

azac nie podobna. — Dopierož kiedy zwa- 
zemy burze, szturmy, attaki pokus zewsząd 
nacieraiących , i w każdej nieledwo minucie 
lak we dnie tak w nocy, ze strony to ciele- 
eney lubości, to Światowey próżności, to 
diabełskiey chrytrosci ciągnących nas do zgu- 
у. h. gdzież znaleść Cnotliwego Chrześcia- 

пша, któregoby interess iego straszney wie­
czności nie zmuszał do bezprzestannego czuwa­
nia nad sobą, žatým i do bezprzestannego 
żebrania Boskiego miłosierdzia, by nie zoi- 
nąl w tym boiu ? — Dosyćby na alarmie 
przeciw samemu diabłu, do którego nas po­
budza Xiąze Apostołów Piotr Święty wołaiąc 
w swoim Liście: Czuwaycie, Bracia, bo nie- 
przyiaciel wasz diabeł nakształt ¡wa ryczącego

szukaiąc kogoby pozarł, (c) A cóż' 
mowie o ciele, w którym przez naturę m:ę- 
szkamy! ęo o świecie w którego marno­
ściach poniewolnie grzebiemy? Ledwobym nie 
dołożył, že nawet we śnie modlić się nam 
wypada; gdyż i w tey porze sprzysięgli nie­
przyjaciele ciągną swoie manewry, rzucaią si­
dła, i łowią nieostróżnych.

Wiem iż tu prostowiernemu Katolikowi 
trafiam do przekonania. Ale co zarażonych 
dzisieyszą liberalną Oświatą modnowiarków 
dotyczy, ci bez wątpienia oburzywszy się, 
nazwą mię takim owakim zagorzalcem, i DO- .ł » po­
ić) Petr. 6.
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wiedzą že ich chce na bigotów albo Mnichów 
przystroić, wyciągając po nich, aby się sa- 
memi tylko Litaniami, Godzinkami, Koron­
kami, Różańcami bawili. — Tym czasem, 
niech wybaczą gdy powiem, že u nich zana- 
zbyt miałko w głowę, jeżeli w takim sen­
sie moię, albo raczéy Chrystusową i Apo­
stolską tłómaczą propozycyą ; bo nie tylko 
ducha, lecz ani ięzyka religlynego nie znaią 
przy swoléy wygórowanéy edukacyi і mą­
drości światowey. — Juz przełożyłem, ze 
Modlitwa w istotnym swoim brzmieniu, ozna­
cza. głos żebraczy. Adressuiąc ten głos do ludz­
kich uszów, pospolicie go wybijamy ięzy- 
kiem; ale gdy sprawa z Bogiem, którego oko 
moie myśli i Żądania przegląda, dosyć mi 
sercem westchnąć, odprawiłem modlitwe. Wie­
dzieć nawet potrzeba, iż ta Modlitwa wne- 
trzna iest duszą ustnéy, którą ż obowiązku 
w publicznych odbywamy Obrządkach, tak 
dalece że druga bez pierwszey nic nie znaczy 
przed Bogiem : owszem żali się Bóg przez 
Jzaiasza na Żydów, obrażony taką martwą 
modlitwą: Ten lud czesi tnię wargamit a serce 
lego dalekie iest odemnie. (d)

Niechże mi teraz powie modnowierny Ka­
tolik, czy wymieniony rodzay modlitwy u- 
trudni i zmorduje Religianta, albo mu czas 
do obowiązku stanu przywiązany zabierze ? 
Niech sobie przytym wspomni, wiele to razy 
przeddzień, i nawet przez godzinę, własne 
iego dzikiemi namiętnościami miotane serce 
westchnie, zastęknie, zajęknie, to rozpalone 
żądzą nieporządney roskoszy, to zrewoltowa­
ne chciwością zpanoszenia się z cudzego, to za- 
____ Л____
(d) Jeai; łę,
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ślepione apetytem marnéy chwały, wzietości, 
renomy, reputacyi ludzkiéy! A przecie ani 
go to morduie, ani mu czasu do obowiązków, 
prac i wczasów wydziera. Gdyby przez nie­
go chciał odezwać się rozum praktyczny, wy- 
znaćby musiał, ze owszem daleko łatwiey, 
przyiemniey i weseley idą ludzkie czynno­
ści, kiedy ie przeplataią serdeczne uniesienia 
ku Bogu, niž gdy im towarzyszą dzikich namiç- 
tnościów popędy; bo w pierwszym razie zado- 
walnia się umysł, a w drugim się burzy. 
Lecz próżno takiemu farbowanemu Religianto- 
wi zalecać wnętrzną z Bogiem rozmowę. Jego 
panuiącego gustu iest interessem unikać nawet 
szczerego pomyślenia o Bogu, by sobie nie na­
robił ambarassu ze strony uśpionego sumie­
nia Dosyć on nabożny w swoiey perswazyi, 
ieżeli mu się zdarzy raz na dzień Pacierz po­
wszedni odkłossować pułgębkiem, resztę zo- 
stawuic bigotom. Ani nawet widzi potrzeby 
Religiant tego fasunu, by się miał przykryć 
Bogu bądź o łaskę do zbawiennych uczynków, 
bądź o sukkurs do walki z pokusami ; bo co 
do pierwszego punktu, on pewny iest zbawie­
nia, gdyżżyie tak cnotliwie, czyli po swo- 
iemu moralnie. (*)  Ze nie ma i czego się 
spowiadąć: nie kradnąc, nic zbiiaiąc -, co do

(*) Trudno iest decydować, czy gniewu, albo 
śmiechu godnieyszy Słownik naszey tegocze- 
sney Oświaty. Ciągnięty on niby z łaciń­
skiego ięzyka; ale przysięgam, żeby go 

уsam Cycero nie potrafił tłómaczyć. IV 
tym dziwacznym Słowniku np. Boska 
РУіага nazywa się Opinia, bluznierca Re­
ligii, Filozof, Obrońca teyže Religii* Fana­
tyk, niecnota, wyuzdaniec, Liberalista etc.
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1 drugiego, ani czart, ani świat, ani ciało nie 
drowadzą preciwko niemu woyny; przyczy­
na iž żyie z niemi w iak naylepszey harmonii, 
z własney ochoty dopełniaiąc ich woli. Ta­
kich to Keligiantów dzisieysza napłodziła O-

^któremužby to Łacinnikowi przed laty 
pomieściło się w głowie ? gdy świadectwem 
nawet i dzisieyszey Grammatyki Opinio 
znaczy z wątpliwością połączone mniemanie* 
Philosophus, miłośnika Modrości, Fana­
ticus, diabelskiemi rewelacyami nabrechta- 
nego szalenea ^ Liberalis, szczodrobliwego 
człowieka. — ł^ięcey powiemta ko­
chana Oświata, iak na Grammatyce, tak 
widzę nie zna się ani na Filozofii ( lubo zdaie 
się cała icy poświęcona zasadom ), kiedy 
Cnotę Moralnością, Cnotliwego człekiem 
moralnym zowią: O! co to za moralny 
Młodzieniec ! Obywatel ! Urzędnik ! i t. 
d. tak pospolicie v uwielbia swych FFybra- 
пуск. — Pomiędzy części Filozofii ra- 
chuiemy Etykę, inaczey mianowaną Umie- 
iętność Moralna czyli Obyczaiowa. Ta u- 
mieiętność wszak równie traktuie o zbro­
dniach iak o cnotach: Czemuz więc zbro­
dniarz wraz z cnotliwym nie ma należeć 
do regestru moralnych ? Kładę Argu­
ment , który w Logice Arystotelesa nazywa 
się á pari: Fizyka rozprawia o zdrowiu i 
chorobie ciała, iak Etyka o zdrowiu i cho- 
robię duszy ; Mie stawilzeby się flozof- 
skim żakiem , ktoby powiedział: Piotr lest 
fizycznie zdrów, a Paweł nie fizycznie 
choruie? Otóż podobny zak, któren tyl­
ko Cnotliwego, a nie wyuzdańca ma ta 
moralnego człowieka.
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(wiata! а со zabawnieysza, bardzoby się gnie­
wali, gdyby im kto zaprzeczył tytułu 
prawowiernych Katolików,

Puściwszy obłudników, wracam do szcze­
rych Ewangelii Chrystusowcy Professów. Po­
trzeba zawsze się modlić, a nie ustawać, tak 
powiedział Syn Boży, i tey Święteу przestro­
gi staraią się rzeczeni Professo wie iak nay*. 
wierniey dopełniać, Zawsze się modlą; bo 
Žadney nie rozpoczną czynności,- do któreyby 
bądź ustami bądź myślą Niebieskiey nie we­
zwali pomocy, i nie poświęcili iéy Chwale 
Stwórcy swoiego, końcem uskarbienia za­
sługi. Zawsze się modlą; bo i w całym cią­
gu sprawy raz poraz wznoszą serce do Boga, 
częścią żeby zapobiegli tęsknocie, częścią že- 
by złe myśli ne trefniły zbawienney jeh in- 
tencyi. Zawsze się modlą; bo nawet w roz­
rywkach i oboiętnych zabawach protestuia 
się przed Bogiem, że go niczem niechcą obra­
zić, i w tym, celu żebrzą nadprzyrodzonych 
iego łaski posiłków. Zawsze się modłą; bo 
wszystkie godziny które im zbywaią po do­
pełnionych obowiązkach stanu i życia docze­
snego zabiegach, nie podłemu próżniactwu, 
albo scenom kuglarskim, ale zbawiennym i 
wprost do Nieba wykierowanym poświęcaią 
zabawom: to Bogu przed Ołtarzami składaiąc 
Adoracye, to w Szpitalach ubogim, chorym 
kalekom oddając dobroczynne Wizyty, to w 
Więzieniach osadzonym nędzarzom, niosąc mi­
łości Chrześciańskiey Ofiary ; całą zaś resztę 
czasu pospolicie ustne zabieraią Pacierze. — 
Stałbym się nieskończonym w mówieniu, chcąc 
tu wymieniać Monarchów, Xiążąt, Magna­
tów, i każdego stanu, każdey płci, kondycyi, 
wieku Chreościan Prawowiernych, ile rachuie



Ich Historya ,. którzy punktów tóy lekeyi nav- 
seisley dopełniając Niebieskie życie prowadzali 
na ziemi; a cała przyczyna że szczerze z Pa­
nem Bog ein trzymali, Jeżeli która z dusz 
dzisieyszey Edukacyi chciałaby w tey mater 
ryi zadowolnić ciekawość, życzę popalić głu­
pio -modne Romanse, a chwycić się Dzieł 
Religiynych Polskiego Apostoła Skargi. tam 
nauezysię ląkich przed laty we wszyskich 
stanach, miewał świat Katolików і Kato- 

v liczki....
,Frzy tak nieuchronnéy potrzebie ustawi- 

czney wżyciu Chrześciańskini Modlitwy, z ża­
lem tu wyznać muszę, Že iey praktyka aż 
nazbyt często, u nierozsądnych Nabożników 
z naybezrozunmieyszemi wiązać się chymera- 
mi, stale się okazyą fatalnych" burzów i nie. 
pokoiów sumenia. Chca oni, ci Nabožnicy, 
lecz, nie umieją;, zapędzaj sie do nadnatural- 
nosci, а stawjaią sobie naturalne przeszko­
dy. Wytęża ieden mózg, ledwo nie pęknie 
głowa, w perswazyi iż go Bóg niewysłucha, 
ic'-eli się w modlitwië ze wszystkich równie 
cielesnych iak dusznych sił nie uniesie ku 
Niebu. Drugi pretenduje żeby mu koniecznie 
rozpaliło się serce , inaczéy za nic modlitwa , 
cla tego, ze oziębła. Trzeci wyperswado­
wany, iż zamiast korzystać, traci і obraża 
Boski Maiestat, gdy iego Modlitwę taka o- 
waka myśl poniewolnie ztrefniła : dopieroż 
gdyby się zamieszała bluźniercza; Ah! iuż 
w ten czas po sprawie, iuż rozpacz, paraliżuje 
duszę, luz i iey rece opadły, iuż ,siç za zou. 
bioną poczyta. — Trudno okryślić słowy, 
co za okropną te dziwaczne przesądy w nie- 
rozsądnych umysłach wytwarzają męczarnią.
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Ten któremu dyktuie fantazya, iż powinien 
гг wszystkich sił wytężać się w Modlitwieÿ 
zapala sobie mózg, osłabia nerwy, krew alte- 
ruie • ztąd pospolicie zamieszanie, fermenta- 
cya, i zawrót głowy, przez co następnie zro­
biwszy się dziwakiem, hypokondrykiem, chy- 
merykiemiak do Boga, tak i do ludzi stale się nie- 
sposobnym. Toż mówić oonym który chcąc 
zmusić serce , żeby muna Modlitwie gorzało ; 
skoro poczuie 'tt sobie oziębłość, i iakąsiś 
niby, oboiętność ku Bogu, iuż po nim, iuż 
myśli tetryczne całego pogrążyły w smutku 
ani potrafi zdobyć się na nadzicię, by iego, 
choć nayszczersze westchnienia, miały wzię- 
tość u Nieba. Ow nakoniec, u którego myśl 
próżna poniewolnie mięszaiąca Modlitwę czy­
ni ia omierzłą w Boskich oczach, imżywiey 
się przeciw takiéy myśli oburza, tym bar- 
dziey go napastuie: przyczyna naturalna, bo 
nienawiść na przeciw niey powzięta tym głębiey 
ryssuie ią w pamięci. Jdzie zatym, że maiąc 
rozpoczynać » przydłuższą mianowicie Modli­
twę, pogląda na nią właśnie iak gdyby na 
tortury, zrażona praktykami niesmaków, 
dziwacznego Nabożnika fantazya. — Sądź­
myż teraz po ludzku, czego chwyci się do 
tak nędznego stanu, w skutek swoich u-1 
przedzeń zapędzona dusza? Nie masz tu środ­
ka; ale do iedney ze dwóch twardych osta­
teczności posięgnąć się musi.;, albo zarzucić Na­
bożeństwo żeby po światowemu wypogodzić 
umysł: albo przy swoim .dzikim nabożeństwa 
sposobie cierpić nieustanne męczarnie, znosząc 
ie nakształt Czyszca, żeby Sumieniowi do­
godzić. Pierwsza z tych ostateczno«ciów, ia- 
ko schlebiaiaca zmyślności, tysiąckroć liez- 
nieysze nad drugą zwykła mieć konkurren- 

r

♦
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tow mnóstwo, i śmiem powiedzieć, že przy- 
»naymniey połowa dzisiłyszych wyuzdańców, 

nierozsądnym wyobrażeniom Modiitwy, które 
się przedstawiło, winna do bezbożniczego Li­
beralizmu wokacyą.

Obrachuy, kto potrafisz, 'iak wiele to 
W motłochu tych wyuzdańców znayduiemy 
ludzi z naycnotliwszych i naybogoboyniey- 
szych Rodziców, którzy wraź z mlekiem 
wpaiaiąc w ich serca młodociane Ręligią, a na- 
dewszystko zagrzewaiąc do nabožney, czestéy 
i regularnéy Modlitwy, formowali z nich ni­
by Aniołów, i takiemi stawiali się, dopóki 
byli dziećmi: zkądże więc poszło, że się dziś 
prezentuią diabłami ? Rzecz oto cała: Jle nie­
winnym dzieciom, szło gładko Nabożeństwo, 
lecz skoro odezwały się namiętności, i czuciom 
religiynym imponować zaczeły, nastąpiła za 
czasem oschłość ducha, roztargnienia, tęskno­
ty i nudności w Modlitwie: Aż nakoniec, gdy 
raz po raz złe poszepneło do ucha, że takie 
suche, iałowe i wymuszone Nabożeństwo nie- 

‘przyiemne iest Bogu, zarzucili ie całkiem І 
wcielili się do bractwa panuiącey Oświaty.

Na zparalizo wane takich Apostatów ro-* 
zumy, iuž nie masz w Aptece Religiynéy le­
karstwa.* Lecz Dusze Chrześciańskie znoszą­
ce z cierpliwością tę samą chorobę która tam­
tych zabiła, łatwo wykurować się mogą przy 
Niebicskiey pomocy. — - Rozbierzmy poie- 
dynczo defekta, albo raczey pustotę fatalnych 
ich przesądów.

- . Ty który żebrząc łaski u Boga, chcesz Go 
wytężaniem nerwów mózgowych pobudzić do 
litości, czy nie wierzyżze iż ten Bóg prze- 
nayczystszym iest Duchem : czemuż więc nie 

łmasz się z nim po dusznemu rozprawić? Je- 



želi o to chodzi, ie ulywas« w twoléy z nim 
konferencyi cielesnego ięzyka, którego orga­
nizm porusza klawisz przyczepiony do moz— 
gu, to ludzka ceremonia; bez ktorey często­
kroć pożyteczniey myślą i.sercem udaie sie 
Modlitwa: a zresztą kiedy chcész, naciskay 
ten klawisz delikatnie../ Zdaie ci się podobno, 
ze twoie mózgowe wytężenie przekona Stwór­
cę Boga, iž szczerze, aprzeymie, i wszystkie- 
ті silami pragniesz go skłonie do miłosier­
dzia nad sobą ? Smieszny dziwaku ! Azali 

_nie wiesz, iz boskie oko na same serce po- 
gląda, i wnim wyczytuie ludzkiéy duszy n- 
czucia? Krótko więc mówiąc; porzuć chy- 
merę, a rządz się zdrowym, czystym, ory­
ginalnym rozsądkiem. Niech sobie mózg spo­
czywa ze swemi fantastycznemu obrazkami, 
a dusza samemi istotnemj. władzami rozumem 
i wolą, niech wzbiia się ku Bogu. Pewno 
ta praca nigdy iéy nie zmordnie; bo nią ra­
da nie rada, dobrze lub zle,' bawi się przez 
naturę1

Wspomniałem fantastyczne obrazki^ gdyż 
beż tych nigdy się mózg nie obędzie, skoro 
go kto do .modlitwy uzyie» Kryśli on, iak 
się. w 5cim Paragrafie wytknęło, naydzi- 
wacźnieysze rzeczy nadzmysłowych figury. Ma- 
luie Boga w postawie Ziemskiego Monarchy 
siedzącego na Tronie ; Aniołów nakształt Mi­
nistrów i Dygnitarzy otaczaiących niedostę­
pny* Maiestati Świętych Patryaťchów, Apo­
stołów, Męczenników, Wyznawców... w Ko­
runy, Mitry, Wieńce laurowe, Purpury, Jn- 
fuły, Pastorały.... przybiera, i w takich kszał- 
tach zwykł ich prezentować duszy Nabożeń­
stwem zaiçtéy. Te* niepotrzebne reprézenta- 
cye mordulą głowę, wysila się nad niemi i
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zasępia imagmacya; tem samym iak są poźy* 
teezne na. Obrazach i ścianach, tak szkodliwe 
w Modlitwie, gdzie prócz wspomnionego u- 
truizenia mózgu, za którym idzie nudność, na­
wet i w myślach roztargnienie sprawuią. Wi­
doczna tedy, że dla zapewnienia w Modlitwie 
spokoyności umysłu, wylawszy język porusza­
ny rozumem, same tylko duchowne ¿iły v.płv. 
wac do mey powinny. Niech sobie, lak po­
wiedziałem, mózg ze swemi żmyślnemi oro-a. 
nami spoczywa, a dusza chwyci się Aniel­
skiego trybu, ręczę, iż nigdy nie znudzi iey 
Modlitwa. 7

Słuszna tu leszcze wymienić jeden znav, 
grubszych błędów, bo dotyczący same funda- 
mentalną Taiemnicę Wiary, to jest Tróyce 
Nayswiętszą, którym niezdarna imaginacyá 
zwykła niedouczonym lub mniey bacznym 
Katolikom, mięszać rozum w Modlitwie. Do 
okrydema tego fatalnego błędu, użyię textu 
Sławnego. Ascety ВІозуима Opata i „ Kiedy ci 
„przyidzie na myśl Tróyea Nayświetsza, nie 
„wystawiay sobie żadnych figur. Nie imagi- 
„nuy sobie Оуса, Syna, Ducha Świętego la- 
„koby trzech Judzi albo trzech Bogów: Iecz 
„po prostu na Boga jedynego W Tróycý Swie- 
”tey w myśli twoiéý pogląday. ОусІес Bóg, 

Syn Bog. Duch Swięty Bór, a jednak nie 
trzech Bogów, ale leden iest Bóg. Trzy 
są Osoby; lecz iedna tylko iedyna' i nieroz- 
dzielna tych trzech Osób Jstota. Te Taie- 
ninicę zapewnia Wiara, rozum iey nie poy- 
"'T. .R^czywiície w Przen*yiwiets«y

усу te. yna lest Natura, jedyna Jstnośc, 
icdyna Wola, ledyna Wszechmocność ie. 
dna Chwała, leden Majestat. A jako te 
Przeblogosławioną Trdycę w J,tocie ni$

Aroycę 
imaginacya

»1

1)
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„dzielną bydž wierzemy, tak nierozdzlelną i 
„w działaniu bydź wyznąiemy. Cokolwiek 
„mówi się że czyni Oyciec, to samo czyni i 
,, Syn i Duch Swiçty; cokolwiek mówi się. ze 
,czyni Syn, to samo czyni i Oyciec i Duch 

Święty; cokolwiek mówi się że czyni Duch 
j, Swięty, to samo czyni Oyciec i Syn: gdyż 
,Tróyca Święta w sprawach swoich iest 
„nierozdzielna. (Ma się rozumieć o powierzch- 
„nych działaniach, iak uczy Teologia.),, Gdy 
„kłaniamy się Bogu Oycu, kłaniamy się ra- 
, żem i Synowi i Duchowi Świętemu: gdy 
„kłaniamy się Synowi, kłaniamy się razem 
,, i Oycu i Duchowi Świętemu; gdy kłania- 
„my się Duchowi Świętemu, kłaniamy się 
„razem i Oycu i Synowi: bo* Tróyca Święta 
„ w Jstocie nierozdzielna.,, ' (e) — Rozwa­
żmy teraz, iak wielu to dziwactwami w tym 
względzie zwykła zatrudniać pusta imaginacya 
Dusz Chrześciańskich Modlitwy! Adressuie się 
z nich iedna do Oyca Przedwiecznego, iak 
Stwórcy, i marzy się w iey głowie, že od 
samey tylko iwszey Osoby, nie' agiey, ani 
5ciey wzieła swoie istnienie: Druga' wylewa 
się z uczuciami dla Syna, ile Zbawcy, i stroi 
sobie perswazyą, iakoby lemu tylko samemu, 
nie Oycu ani Duchowi Świętemu winna swe 
Odkupienie: Trzecia chcąc wyżebrać łaskę, 
natchnienie, oświecenie, zdaie się sobie przekona­
na, iż nadaremno udawałaby się w tym interessi« 
do Oyca albo Syna; tylko koniecznie do Du­
cha Świętego, iak dawcy dusznych Darów 
trzeba kierować proźbę. — Jeszcze grubszą 
pustotę popełnia imaginacya gdy przyidzie 

myślą

(e) Ludovicus Blosius: Ustawy Życia 'pobo* 
anego. Pag. 89. et 90.
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myślą dosięgać Boskich Osób. Stawia orła Оуса 
gdzieś pa wysokości, Syna Bożego niżey, a 
Ducha Swiętego niby pod nogami Obydwóch. 
Proszę, iak to pogodzić z Wiarą i Chrześciań- 
skim rozumem, które nas zapewniały że Bóg 
w Tróycy Nayswiętszey ieden nierozdzielny 
W Jstocie , iże Osoby połączone z ty iedną nie* 

. rozdzielny Istotą, we wszystkim równe są 
między sobą? — Naypospoliciéy ta błędna 
imaginacya ludzka grzeszy przeciw rzeczonéy 
Taiemnicy w Nayświętszym Sakramencie Oł­
tarza, przedstawaiąc myśli Kommunikuiącyeh 
lub Adorujących, samego tylko Syna Bożego, 
iakoby całkiem odłączonego od resztuiących 
dwóch Osób Przedwiecznego Bóstwa. Gdyby 
do takiéy dzikieý myśli przywiązał się upor, 
wypadłoby tu formalne kacerstwo Triteistów: 
Katolicka albowiem Wiara nayotwarciey za­
pewnia, že wszystkie Trzy Osoby przez isto­
tną konieczność z iednym Bóstwem złączone; 
Skoro więc to iedno Bóstwo mamy obecne 
w Nayświętszym Ołtarza Sakramencie, toć w 
nim oprócz Synowskiéy, razem Oycowskai 
Ducha Swiętego Osoby niezbędnie znaydowâé 
się muszą ; z tą szczególną między niemi różni­
cą^ iż ani iwsza, ani Scia, tylko -sama 2ga 
Osoba z ludzką się ziednoczyła Naturą. Codo, 
absolùtney Osób rzeczonych, ile iednégd Boga 
składaiących , równości, nic tu nie wadzi, że 
czytamy Syna modlącego się Oycu ; Бо ta mo­
dlitwa nie pochodziła ze strony iego Bóstwa, 
iedno samego Człowieczeństwa...

Wracarąc do wysilen mózgowych, nie 
mogę zamilczyć równie dowcipnéy iak poży- 
teczney rady iednego z tegoczesnych Ascetów. 
Zważywszy on burze, zgiełki i zamieszania,
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które ludzką głowę, iako magazyn wszystkich 
każdego rodzaiu interessów , prawie bezprze- 
stannie kołacą, w ten sposób rozumnie; Po* 
dług napodobnieyszéy do prawdy Filozofów* 
sentenced, pryncypalnym człowieczey duszy 
Siedliskiem iest serce, z którego niby Tronu1 

wszystkim silom zmysłowym, szczególniey o- 
sadzonym w głowie, wydaie swe Mandaty; 
Czemużby tedy.Religiant, chcąc rozmówić się 
ze Stwórcą Bogiem, nie miał raczey z serco­
wego pokoiu, niž z giełdy mózgowniczéy ,ad- 
ressować do Niego swoie żebracze głosy, ile 
gdy mamy przytym iasne świadectwa Pisma, 
że też i Pan Bóg w sercu człowieka Sprawie^ 
dliwego założył swe mięszkanie? Takim sposobem 
uniknęłoby się wszystkich chymer, widmów, 
fantazmów, które zazwyczay kleci malarska 
imaginacya: a co nayważnieysza do rzeczy, 
ustąpiłyby nudności, tesknoty, niesmaki, me- 
lanchblie iakich pospolicie mózg zapalony na­
bawia nas w Modlitwie. Ten Argument zwią­
zał mi rozum, iąłem się zdrowéy rady, iz ła­
ski Nieba tyle na niéy zyskuię, i, głowy do 
serca przeniósłszy Nabożeństwo,' ze mi dziś ła- 
twiey dwie, trzy godziny przepędzić па" Mo­
dlitwie, niżeli przedtym kwadrans.

Nie mnie y, dziwaczny przesąd onych wy- 
żey wspomnionych Nabożników, którym się 
marzy, iż do przyiemney Bogu Modlitwy, ko­
niecznie trzeba żeby była gorąca. Jeżeli go- 
rącość ma znaczyć pociechy i słodyczy ducho­
wne, Paragraf następulący wyiaśni ich natu­
rę; lecz leźli, przez, nię ma się rozumieć szcze­
rość woli i pragnienia dusznego, iak rozum 
religiyný wymaga, ta szczerość ani ciepła, 
ani zimna iest w sobie, tem samym zawsze 
Bogu przyiemna, byle tylko prawdziwa,, Do 
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takiéy zaś prawdziwey szczerości , czegoż po­
trzeba, iedno prostego chcenia ? Chciéy zgrze­
szyć, íuž w Boskich oczach zgrzeszyłeś, także 
też chciéy со zbawiennego wykonać, iuż wyko-, 
nałeś: gdyby zaś nie z taką dokładnością ia- 
kiéy żądałeś, ani tu nie szkoduiesz , dosyć že 
iey żądałeś. ' Kończy się na tym, iż nie na­
szego, iedno Boskiego gustu winniśmy szukać 
w dobrym.

Co nakoniec one puste dusze dotyczy, 
u których myśl próżna w czasie Modlitwy 
cisnąca się do głowy, psuie pożytek teyże 
Modlitwy, i grzech iąkiś stanowi: ledwo nie 
powiem, iż lada dziecko zawstydziłoby w tym 
punkcie ich nierozsądek. Gdybym przyganił 
dziecku, że mu raz po raz muchy na twarzy 
lub na nosie siadaią, pewno odpowiedziałoby, 
iż temu nic nie winne ; Oganiam się lak mo- 
gę, rzekłoby, ale nic nie dbaią gadziny. Wła­
śnie ta sama sprawa między duszą rózmawia- 
iącą z Bogiem, i nacieraiącemi na nię świa- 
towemi myślami: dosyć iey biedy; że się musi 
oganiać, iakże więc śmieszna, gdy sobie przy- 
pisuie winę natręctwa tychże myśli!

Więcey pożalenia niżeli śmiechu zasłu- 
guie Religiant, który się z okazyi* bluźnier- 
czych albo wszetecznych myśli, przerywaią-• 
cych Diego z Bogiem rozmowę, do rozpaczy 
zapędza. Godzien poczęści śmiechu, iż nieroz­
sądnie za swóy grzech poczytuie, co nie iest 
w rego mocy. Myśli rzeczone zazwyczay dia­
beł podaie do fantazyi; na niego więc same­
go pada odpowiedzialność. Lecz z inszey mia­
ry .taki stan duszy warcień iest pożalenia, dla 
tego iż pomimo iey niewinność, przez naturę 
bolesny. Zważmy, co to za drżączkę, obrzy­
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dliwość, і niecierpliwość, uczuwa serce cno­
tliwego Człowieka, kiedy posłyszy dzisiey- 
szego szaleńca Ateistę miotalącego przeciw Bo- 
gu Stwórcy bluźnierstwa. O! iakżeż 
nieporównanie bardziey musi temu ser­
cu dokuczać, skoro w swym własnym mózgu 
dostrzeże malowanych tych szkaradnych wy­
ziewów! Nie znaią Chrześciańskie wieki ani- 
uczeńszego Teologa, ani mędrszego Moralisty, 
ani walecznieyszego Bohatyra w dusznych z 
piekłem utarczkach nad Pawła Wielkiego nie- 
gdy Apostoła Narodów; a przecie, patrzmy iak 
tego potężnego Olbrzyma zdekoncertował dia­
beł pokusą o które'y tu iest mowa: Dany mi 
iest ^nioł szatański • (tak się sam żali W Li- 
scie do Koryntczyków) aby mię policzkował 
(to iest zarzucał nayplugawsze myśli, iak 
zgodnie wykładaią Oycowie). J przyznaie się, 
iž mu tak ciężko dokuczał ten manewr dia- 
belskiey zawziętości, że nie mogąc znieść du­
sznego uciśnienia, aż potrzy razy prosił Bóga^ 
aby od niego odstąpiła pokusa. ( ƒ) Gdyby- 
śmy zapytali tego Apostoła, czemu tak bardzo 
sobie nudził .z przerzeczoną pokusą, wiedząc 
bez wątpienia, ile Mąż pełen Ducha Bożego, 
že myśli które diabeł malował w Diego imagi- e 
nacyi, zadney mu nie przynoszą szkody, tern 
samym iż się niemi iego Święta Dusza brzy­
dziła? pewnoby odpowiedział: iž. sama obrzy­
dliwość, które'y niepodobna było prky tłumić, 
bezprzestanną mu zadawała męczarnią.'— Téy 
samey męczarni doświadczaiąc dziś bogoboy- 
ny batolil:, powinien reflektować się nad r€-

(f) 2^’ Corinth'. Х2.
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pliką, którą dał Pan Bóg trzy razy o iey 
oddalenie proszącemu Pawłowi: Dosyć ci Pa­
wle na łasce níoiéy. tg") Taką usłyszał od­
powiedź i przestał na niëy; póydźmyż więc 
za chwalebnym iego przykładem. Dosyć nam 
na łasce Boskiëy w takich niesmacznych czu-, 
ciach: dosyć, chcę mówić, iż wskutek tey 
łaski brzydząc się piekielnemi poszeptami, 
żyiem z Niebem w przyiaźni; Co zaś ucier­
pienie dotyczy, wiemy że nam pomnaża za­
sługę i koronę.

Już tedy wyiaśniłem, zda mi się, i po- , 
trzebę bezprzestannéy Modlitwy, i rozumny 
sposób iey praktyki, w porządku do zapewnie­
nia wnętrznego Duszy Chrześciańskiey poko. 
iu. Lecz leszcze pozostałe rozwiązanie wainey 
Zagadki tę sarnę dotyczącey materyą: Co są­
dzie o pociechach i słodyczach duchownych, 
na które nierozsądni Nabożnicy pospolicie wy-. 
tężaią apetyt?

6. VI.

Piąty krnk do wnętrznego Duszy . Chrześciań- 
skiey pokoiu; iest zrzeczenie się apetytu do 
nadordynaryinych w Nabożeństwie pociech i 
słodyczy duchownych.

Mało znayd/ie się między Chrześcianami wy­
uzdańców na Świacie, którzy nim zostali bez­
bożnikami, puściwszy się za popędem. by­
dlęcych namiętności, niedoswiadczyli kiedy, 
bądź w naturalnym, bądź w nadprzyrodzonym

(g) Jbid.
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serc uniesieniu ku Bogu, iakieysiś niewysło- 
wioney pociechy, i nad wszystkie Ziemskie 
nektary przyiemnieyszéy słodyczy. Widzieli 
oni w ten czas, nie powiem iak w Zwiercie- 
die, lecz właśnie niby w twarz poglądaiąc, 
nieogarnioną Wielkość, Godność, Dobroć ,mi- 
łosc i miłosierdzie Boga swoiego Stwórcy: Poy- 
mowali nayiasniey istotną nikczemność i całą 
próżność próżności wszystkich zmyślnych powa­
bów, wszystkich doczesnych mieniów, wszyst­
kich pomp, okazałościów, maiestatycznościów 
Światowych.W tak oświeconych duszach’Wiara, 
Nadzieia, Miłość do naywyžszego wzbiiały sie 
stopnia. Modlitwa zdawała się im nayśma- 
cznieyszym pokarmem; praktyka pokory, cier­
pliwości, zaprzenia własney woli, i innych 
Cnot Chrześciańskich nayprzyiemnieyszą za- 
bawką. A co nayjoociesznieysza, marzyło się 
im w głowie, že od tego momentu iuž nio-dy 
nie opuszczą z gorącości swych nabożnych* и- 
czuciow , і wkrótce па-wielkich Świętych wy­
rosną. W tym tedy przedsięwzięciu, zdurzeni 
pustym zaufaniem o tęgości sił ‘swoich za­
częli nawet układać plany, i formować che- 
roiczne proiekta: Od d¿isiay aż dó śmierci, 
mówił sobie ten ów, tak a tak będę mar­
twił zmysły, tak a tak będę krzyżował cia­
ło, tak a tak będę' woiował namiętności, de­
ptał ziemskie marności, gardził doczesne mię-* 
nie, chronił się sławy, wziętości, rcputacyi 
światowey; Bóg Stwórca Naymiłaściwszy bę­
dzie iedynym serca moiego celem, iego Wola 
regułą życia, iego Chwała zamiarem wszyst­
kich zwierzchnych ćzynnościów, a Niebo wy­
łącznym mytem, zapłatą i nadgrodą.
, . się ^e^e ч W moment po takich 
świątobliwych uczuciach, i cheroicznych du-



sty omamioney projektach koncży się zachwy- 
cenie, powraca biedna do swego zwyczayne- 
go stanu: słaba, oschła, oziębła, do złego sklonna, 
do dobrego leniwa; uderza na nią pokusa,i 
natychmiast obala; reflektuie Sumienie,i 
znayduie ią głuclią. Słowem, robi się z Swię- 
tey grzesznica, z nabozney Światownica, z po­
kutnicy obłudnica, iaką dawniey bywała. Tu 
zastanowiwszy się nad swoią ułomnością z ie- 
dnéy, az drugieу strony poznawszy przez pró­
żne tentatywy, że nie iest w iey mocy wzbi- 
lać się do onego wdzięcznego zachwycenia, 
w którym niedawno tak cudne pobierała świa­
tło, i ta& przyiemnych kosztowała słodyczy, 
pada w melancholię, nurza się w smutku i 
opuszcza ręce , sądząc że ią Pan Bóg porzucił. 
Otóż pożytek z nadordynaryinych pociech i 
słodyczy duchownych!

Uczą nas Asceto wie., iż takie ziawiska 
niekiedy z naturalnego temperamentu, a cza­
sami i zdiabelskíey pochodzą filuteryi. Jakoż 
co do pierwszego punktu, ne iedna praktyka, 
že Chrześcianin oschły i oziębły po trzeźwy, 
nadzwyczaynie gorącym stawia się Nabożni- 
кіеm, zalawszy trunkiem głowę. .() drugim 
tern mniey wątpić się godzi, gdy wiemy 
ż Pisma, že diabeł umie przestraiać ^ię w A- 
nioła Światłości, nie wiele mu więc kosztuie, 
ile Mistrzowi Szarlatanów, obiaśnić rozum i 
zapalić do nabożeństwa, choćby naywiększp- 
go niecnotę, końcem podniesienia go w pychę, 
a następnie pogrążenia w rozpaczy, lak się wy* 
žey wspomniało. Z tern wszystkim, mie mo­
żemy zaprzeczać, że Ziawiska o których mo­
wa, ile dotyczące bogoboyne Dusze, bywa­
łą pespoliciey nadprzyrodzonym łaski Božéy 
produktem. Częstuie Bóg temi Niebieskiemi 
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przysmakami iednych 'dla pociągnienia do 
Chrzescianskidy doskonałości, drugich w nad- 
grodę teyze doskonałości, trzecich nakoniec dla 
doświadczenia statku.

Ta jest ludzkiego serra natura, iżlatwiey 
podaikiem niżeli obietnicą daie użyć się do 
dobrego. Przyrzeka Matka lub Oyciec dzie­
cku , ze go tak owak uíraktuie w czasie, ie- 
zeli Szczerze będzie dopełniało rozkazów: dzie­
cko im wierzy, wszelakoż nigdy sie nie stawi 
tak ochotnym i punktualnym, iak kiedy go. 
przy samym rozkazie poczęstują cukierkiem. 
Obiecał nam Bog naymiłościwszy Oyciec ira- 
zem Matka nasza,, obiecał i poprzysiągł, ii 
lezli^ dopelniemy lego Świętych Przykazań, 
mes ^onezonemi dobrami і rozkoszami uraczy 
pas w wieczności. Wierzemy my szczerze tey> 
lego Obietnicy, przekonani religiynym rozu­
mem, iż niepodobna aby nas omyliłań tym 
czasem, zé nie zbliska lecz bardzo zdaleka і 
przez grubą mgłę poglądamy па wieczność, 
idzie ztąd iz częstokroć ozięble, ociężale i 
leniwemi krokami postepuiemy do zapewnie­
nia sobie iey dóbr niewidzialnych possessyi. 
Po baciąe,Oyciec Niebieski, a lituje się nad. 
naszą nikczemnością, spuszcza niekiedy па '' 
паз niby iakiesiś 'odrobiny Stołu Anielskiego 
przysmaków, i niemi zasilaiąc mdłe serca 
daiejm kosztować pnych rozkoszy, które ich 
czekaią w meśmiertelpey Błogosławionych Oy- l. 
czyźnie, Te odrobiny nieskończenie sa droż­
sze nad ową Mannę, którą niegdy zObłoków 
padaiącą Lud Izraelski częstowała Opatrzność; 
bo, tamta samych ziemskich potraw, podłu* 
zażądania iedzących, wydawała smaki, w tych 
zaś właściwie Anielskiemi delicyami raczy się 
głodna dusza. Rzekłem, właściwie Anielskiemi,
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ani zacofnę słowa, gdy łącznie z Teologią u-* 
czy katolicki Katechizm, że całe błogosła­
wieństwo Świętych Niebianów na widzeniu, 
czyli poznawaniu, i miłowaniu Boga Dobra 
Маутуйзедо zawisło: to zaś samo wszak 
dzieie si^z duszą Religianta, skoro ią łaską 
wyżey wspomnionemi słodyczami zasila. Po- 
znale ona na ten czas tak jaśnie Boga swego 
Stwórcę rozumem, że się iey zdaie, iż cała 
zasłona Wiary dla niey uchylona została; ko­
cha gp tak gorąco, że sobie schlebia iż ga 
naymnieyszym grzechem nie obrazi w przy- 
szłości. Niczego iey więc nie brakuie, tylko 
żeby w tym Świętym Zachwyceniu ciągle po­
dług swego gustu żyć mogła, a pewnoby so- 
bie tuteyszy padoł płaczu poczytała za Niebo.

Ale nie tak się dzieie.,bo inaczéy Oy- 
cowska Boga zamierzyła Opatrzność. Zamia­
rem tey Opatrzności, żeby dusza pokrzepiona 
w Wierze i utwierdzona w Nadziei, żywszym 
krokiem w swoich ziemskich pokusach, krzy­
żach, dolegliwościach posuwała się ku Nie- 
bieskiéy Oyczyźnie, któréy inaczéy nie do- 
sięgniemy iedno przez ucierpienia. Trzeba 
nam koniecznie zasług, podług Wyroku tey- 
že Nayświętsżey Opatrzności; zasługa zaś nie­
podobna bez utarczek i boiów z pokusami, iak 
zaręcza Apostoł: Nie osiągnie Korony^ iedno kto 
prawną watkę odbędzie. х (a)

Wiedzieć jednak należy, že iak ludzka, 
tak podobnie i Boska Sprawiedliwość inakszym 
na zasługuiących, inakszym na wysłużonych 
zwykła poglądać okiem Pomiędzy ludźmi 
bądź to Woyskowy, bądź Cywilny Emeryt, 
szczególnieyszych zazwyczay nad początkuią-

(a) z. Timoth: i. • z
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cego doznaie Zwierzchności względów, z przy­
czyny iá luz dowiódł statku swëy cnoty, któ­
ry w tamtym dopiero ma okazać przyszłość. 
Wątpc nie možná, że też i w Boskich Są­
dach, podobna między doskonałemi Swiętemi, 
a dążącemi do doskonałości Chrzesciańskiey 
duszami, musi zachodzić różnica. Pierwsi iuż 
wysłużyli wieczney Chwały Koronę, drudzy1 
dopiero prącuią aby ią zarobili. Jdzie žatým, 
že со drugich zrzadka czasami, to pierwszych 
często i ciągle, ile Emerytów, Niebieskie do- 
sięgaią Przysmaki. Nie myślę się rozszerzać 
w téy tak iasney materyi; Kogo ciągnie cie­
kawość, niech rozpatrzy się w Opisach życia 
Pawłów, Antoniuszów, Hilaryonów, Pacho- 
miuszów, Benedyktów i tysiąca im podobnych 
sług Bożych, a przyzna iż same tylko miey- 
see i ciała skazitelnego "kondycva, różniły 
ich od stanu szczęścia Błogosławionych Nie- 
bianów.

Wspomiałem wyžey; iż niektóre dusze 
napełnia Bóg nadordynaryinemi w tym życiu 
pociechami, dla następnego doświadczenia ich 
stateczności w Cnocie : (*)  Ale ledwobym 
nie powiedział, że ten tryb Boskiego postę­
powania, wylawszy dopiero wymienionych, i 
im podobnych Świętych Emerytów, możnaby 

(*) T¿n wyraz; doświadczenie iv Piśmie Świę­
tym zwyczayny, nie ściąga się do Boga y. 
iedno do samego Człowieka. Bogu przed / 
wieki 'znane wszystkie przyszłości; Czło­
wiekowi ie doświadczenie odkrywa. Gdy 
więc czyłamy, ze Bóg duszy ludzkiey do- 
swiadcza, ma się rozumieć ze iey daie oka- 
zyą, °^y poznała czego warta w oczach

Xewoiego Twórcy;
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za zwyczayny poczytać. Jak w naturalnym po­
rządku, po naypięknieyszey pogodzie deszczów, 
po nayspókoynieyszym powietrzu wichrów, 
szturmów, nawałnic wagladamy; i'iak w ludz­
kim pożyciu, po nayweselszym chumorze, stó- 
sownie do łacińskiego przysłowia, płaczu 
spodziewać się wypada.* Post gaudia luctus, 
tak po nadordynaryinych Niebieskich duszy 
bogoboynéy pociechach, prawie ordynaryinie 
następuią pokusy. Doświadczaią ciagle tey 
smutnéy Alternaty wszyscy pobożni Chrześcia- 
nie ; doświadczali iey nawet do wysokich Sto- 
pniów doskonałości posunięci Wybrani. Fran­
ciszek ów niegdy ziemskf Serafin, wiemy iak 
gorąęym ogniem miłości zapalał się w swoich 
Zachwyceniach ku Rogu; alć po nadnatural- 
nycli duszy zapałach, raz poraz zdarzały się 
cielesne, które to cierniem, to śnieg em, to 
rzażystemi węglami przymuszony był gasić. — 
Teressa, ona nayulubieńsza i naypoufalsza 
w swych czasach Faworyta i Sekretarka Bo- 
ga Wcielonego Chrystusa, wszak mogła słu­
sznie spodziewać się po ludzku, że po tak u- 
przeymych wzaiemnościach z iakiemi tłóma- 
czył się dla niey tenże Niebieski Oblubieniec, 
wkrótce ią weźmie do swoiego Raiu ; alić patrz­
my co za "straszna pokusa pada na Świętą' 
Panne! W iednym nadspodzianym momencie 
ogarniaią ią duszne suchoty, stygnie » ziębnie, 
lodowacieie serce i traci cały smak w Nabo­
żeństwie; ustaią zwyczayne oświecenia, u- 
staią wszystkie czucia które iey umysł wy­
nosiły ku Niebu. Słowem, zdaie się całkiem 
od Boga zaniedbana, wzgardzona, opuszczona, 
porzucona nieszczęśliwa Teressa. -— Może kto.sa- 
dzisz; že przez dzień, tydzień, miesiąc, albo nay- 
dlużey Kwartał ciągnął się ten taki stan kry­



tyczny? Ahí mylisz się Przyiacielu, bo on 
trwał całe lat osiemnaście.' Sądźmy wiec iak 
srogie tu uciski, iak okrutne męczarnie mu* 
siała wycierpić Święta Dusza, żeby się u- 
trzymała przy Cnocie i wierności - ku Bogu ? 
Chcemy-li wiedzieć., co ią w tak strasznéy i 
długieу pokusie ratowało od zguby ? Oto 
z własnego iey wyznania : sama prosta, szcze­
ra i niewzruszona Wiara. Szeptała imagina- 
суа: iuz cię Pan Bóg opuścił; radziła na­
miętność; rózwolniy rygor twey nudney mo­
ralności^ Ale te puste myśli zbiiała żywa 
Wiara wołaiąc w uszy zdrowego iey rozumu: 
^g Storca twóy tak dalece cię umiłował Teres­
ko 1 зе się stał twoim Bratem z Maryi, że dla 
twego Zbawienia wylał krew; i położył życie 
na krzyżu ; więc niepodobna aby cię miał opu­
ścić dopóki ty z nim trzymasz J daley : Ten 
sam Bóg Uczłowieczony naywyraźniey oświad­
czyłt ze kto thee żyć z nim w przyiaźni i wi­
nien iego przykładem krzyże, przeciwności^ 
niesmaki z cierpliwością ponosić ; więc rozwol­
nienie - Ewangelicznego w obyczaiach rygoru^ 
które doradza ci namiętność у lest zdrayczym iey 
natchnieniem. Na ten sposób, samym orężem 
Wiary'woiowała S. Panna pokusę, i przez 
lat osiemnaście bolesnych duszy oschłościów 
tak dalece zahartowała swe serce w cierpli- 
wości, že gdy wzruszony cheroiczna iey sta­
tecznością Niebieski Oblubieniec, zaczął ią na-' 
koniec Anielskiemi słodyczami, po dawnemu 
częstować, i spytał czegoby od niego w nad-* 
grodę зwoley Cnoty żądała? Krótko odpo­
wiedziała Teressa, iak czytam w Brewiarzu; 
Domine^ aut pati aut . mori. Panie albo niech 
cierpię iak cierpiałam do tych czas, albo nie- 
chay umieram; bo nieprzyiemne mi życie,
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skoro przepełniona Niebieskich pociech rozko- 
szą, nie mogę naśladować Ciebie, wyniszczo­
nego dla mnie w nieskończonych boleściach. — 
Nie tak był szczęśliwym Jakub sławny w pią- 
tym Wieku Pustelnik; bo ten stanąwszy na 
wysokim Doskonałości stopniu, i nie tylko 
Niebieskiemi Obiawieniami, ale też darem 
Cudów czynienia poszczycony od Boga, gdy 

:pychą uniesiony zaczął coś przypisować swym 
siłom, przepuściła nań Sprawiedliwość poku-' 
sç, która go na naysromotnieyszego wystroi- 

,ła zbrodniarza. Krótko mówiąc: cielesną za­
palony chucią popełnił brzydki nierząd, a dla 
ochronienia swey reputacyi, zabił towarzysz­
kę rozpusty. Tu przeiętemu rozpaczą nędzne- 

іmu Jakubowi stawiło się otwarte piekło w o- 
1czach, i pewno byłby - zginął, gdyby wne- 
ptrzności Boskiego Miłosierdzia przez wzgląd 
^na dawne zasługi nie były iego serca zmię­

kczyły do pokuty.
Z tego Wszystkiego co się powiedziało do 

tych cz^s, wszak łatwy dla rozumu wniosek.* 
Že apetyt na duchowne pociechy i słodyczy, 
którym wielu Chrześciańskich Nabożników 
oddycha, nie tylko mniéy pożyteczną, lecz 
nawet częstokroć i bardzo szkodliwą iest na­
miętnością. Winniśmy wprawdzie za takie 

(dary dziękować Bogu, gdy nas przekona sku­
tek (np: poprawa złego życia albo postępek 

л w Cnotach), iż rzeczywiście z Oycowskiey ie- 
■V go ręki pochodzą, lecz tęsknić do nich, ile 

sercu przyiemnych, to szczerą próżność i dzie- 
cinność znaczy. Cóż sobie tym wysłużysz, 

.kiedy za wpływem rzeczonych pociech zrobisz 
się па parę godzin lub dni żywszym, goret- 

/szym w* wewnętrznych czuciach duszy i ser­
decznych uniesieniach ku Bogu? Recze iž bez 

i
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takiego wpływu woiulac z oziębłością i d- 
mey przywiązanym lenistwem daleko wysłuo 
żyłbyś więcey, bo odniósłbyś zwyc ęstwo, któ­
re stanowa grunt zasługi. Co mi za sztuka 
stawić się. gorącym, kiedy Duch Święty ser­
ce swoim ogniem rozpali? Tey sztuki nie 
tylko cnotliwy Chrześcianin, lecz i nay wiek- 
szy łotr iaknayłatwieƒ dokaże, bo sile takiey 
łaski oprzeć się niepodobna, tem samym sku­
tek ley lak prawie poniewolny, albo nie i- 
dzie w regestr zasług, albo go nazbyt mało 
powiększy. Rzekłem iż pomieniony apetyt 
czyli tęsknota do nabożnych słodyczy bywa 
szkodliwą namiętnością, którą szczera pré- 
inose i dziccinnosc cechuie : — Z tem wszystkimi 
powtarzam co się wyzey wspomniało, i czego 
doświadczenie dowodzi: že Bóg miłosierny łi-. 
tuiąc 'się nad ludzkich dusz ułomnością, zwykł 
z niemi w- drodze Zbawienia postępować po 
ludzku, dopóki nie ugruntuia się w Cnocie, 
gdy do niey iest ochota. Cukruie im raz po 
raz niby dzieciom zmyślne niesmaki, zacho- 
chodzące w życia pobożnego praktykach; Ale 
bardzo się myli ktoby ie z tego względu po­
czytał za szczęśliwsze nad te, które bez tako- 
Wey słodyczy zyią po Chrześciańsku ; gdyż 
ich zasługa albo žadna, albo zbyt drobna, iak 
baczeliśmy, tamtych zaś wysilenia, prace, 
bole, utarczki, cheroizmy z natury fabryku- 
ią korone.

Bardzo pocieszna, i stósowna do rzeczy 
Anegdota w tym mieyscu przychodzi mi na 
pamięć. Czytałem przed łat kilkunastu szcze- 
gólnieysze pewnéy Osoby Swiątobliwey zia- 
wienie: ^Modląc się ta Osoba w Kościele, uy- 
rżała dwie Zakonnice przystępujące dd Nay-



świętszey Kommunii. Z tych gdy iednéy po­
dawał Kapłan Hostyą, zamieniła się w prze- 
nadobne Dzieciątko, które do ust Zakonnicy 
'zbliżone, wdzięcznie uśmiechało się do niey, 
i rączki wyciągnąwszy głaskało ią pomarzy. 
Z drugą Zakonnicą przeciwnie się zrobiło: po­
dobne z Hustyi przemienioney Dzieciątko, 
odwracaiąc oczy, rączkami biło, i nóżkami 
twarz iey kopała, nakonicc z wielkim niby 
oporem, weszło zmuszone w usta. Tu zdu­
miały Spektator, zaczyna w myśli pierwszey 
Zakonnicy winszować, а пай drugą serdecznie 
ubolewać, sądząc po ludzku, ze tamta iakasis 
doskonała święta, ta zas brzydka 'grzesznica» 
Álle ubliża się do niego Anioł i tłomaczy Sce­
nę : jdylisz się, prawi, biorac rzecz podług 
oka. Pierwsza do którey się uśmiechało i z 
ryą pieściło się Dzieciątko, iest to, pomimo 
swą, skłonność do dobrego, bardzo mdła , slaba, 
1 niestateczna dusza w utarczkach z pokusa— 
mi, dla tego ią nadpezyrodzonemi pociechami 
zasilą i ukrzepcza Niebieski Oblubieniec. Zaś 
druga należycie ugruntowana w Спосіе, i nie­
wzruszona w przywiązaniu do tegoż Oblu- 
biencą, przeto *dla większey iey zasługi i bo- 
gatszey Korony karmi ią goryczami.0 Skoń­
czmy więc na tym, żernie w ťéh czas Dusza 
Chrzescianska ma się za szczęśliwą poczytać, 
kiedy nadordynaryina łaska słodzi" iey Nabo­
żeństwo , (ale gdy walcząc z pokusami, to iest 
ze złemi skłonnościami, odnosi z nich tryum-- 

X*, ^^c powiedział Syn Boży ,* błogosławieni 
którzy sv^ śmielej iedno którzy płaczą, czy­
li bieaza się z uciskami i, przeciwnościami w 
drodze Zbawienia. Co iaśniey tłómaczy Ja­
kob S. Apostoł mówiąc: Błogosławiony kto cierpi
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pokusy pomewaí gdy doświadczonym zostanie 
(to iest ugruntine się w Cnocie ), odbiorze Ko­
ronę Chwały, którą zgotował Bóg, kockaią* 
cym siebie. (Ъ)

Tu gdyby mię kto spytał, iakiego w roz- 
prawie z pokusami ma chwytać się O ęza ? 
Powiem, że tego samego którym się wyżey 
pochwalona Teressa, i z nią wszyscy Święci 
bronili. Jest to prosta, szczera, i żywa 
Wiara, iż wszystko co nam Kościół w Bo­
skim imieniu do wiadomości podaie, tak rze­
czywista i nieomylna prawda, za iaką sobie 
bytność Boga w Tróyey iedynego stawiamy* 
Do tego stopnia skoro w Duszy Chrześciań- 
skiey zostanie wyniesiona Wiara, zawsze pe­
wna zwycięstwa 5 i śmiem powiedzieć, co 
Chrystus Jezus temuż Kościołowi zaręczył: Ze 
kramy piekielne nie przemogą tak uzbroionéy 
Duszy. Rozważmy proszę , <0 Piotra lub An- 
drzeia tak gorącą ochotą zapaliło do Krzyża, 
že pierwszy sądząc się go mniey godnym, 
chciał na nim radoł Głową powieszony umie­
rać; drugi ujrzawszy go zdaleka, z nayser- 
decznieyszemi uczuciami miłości i szacunku 
tłómaczył się dla niego ? Wszak pewnie nie 
co inszego, tylko iż szczerze, żywo i uprzey- 
mie wierzyli: że Chrystus Jezüs, który na 
tymże Krzyżu położył za nich życie, przy 
zwierzchney figurze Człowieczeństwa,' był 
przez istotę prawdziwym Bogiem Stwórcą Nie­
ba i Ziemi. Co inszych Męczenników do we­
sołego ponoszenia równych alho sroższych ka- 
towniów? co tylu Wyznawców, Męszczyzn , 
Niewiast, Panien, Dziatek do cheroicznéy Świa­
ta i wszystkich iego znikomości podniecało 

wzgar-
(b) Jacob. 1.



wzgardy? Przyzna každý Religiant, že nie 
со inszego, tylko iż całym umysłem przyle-«' 
gali do tego, o czem względem Nieba, piekła, 
wieczności zapewniała ich Wiara.

• My też poprawdzie to samo co i tamci 
wierzemy; lecz nasza Wiara częstokroć słaba> 
mdła, oziębła i wątpieniem tracąca, dla te- 

£ . go z łatwością ią przemagaiąc, obala nas po- 
1. kusa. Jeżeli powiesz, iż do zwojowania po­

kusy, trzeba Modlitwy, postu, mortyfika- 
cyów : Zgoda na to ; alexia cię zapewniam, 
iż ani Modlitwa, ani post, ani insza mortyfi- 
kacya niczego nie dokażą , skóro ich nie oży- 

I. wi prosta i szczerą Wiara, gdy tym czasem 
ta Wiara doskonała połączona z Nadzielą i mi- 
łością, sama przez się do zwycięstwa wy­
starczy.

ł 6. VII.
Szósty krok do wńętrznego Duszy Chrześcian- 

skiny pokoiu, iest prawdziwe wyobrażenie 
** Doskonałości w drodze Zbawienia, i roz- 

4sądne użycie służących do niey środków.

т • ' *•ak cała moia Dyssertacva, tak ninievszy 
Paragraf ściąga się szczególnie i wyłącznie do 
Heligiantów, którzy szczerym oddychaląc pra­
gnieniem podobania się Bogu, chcieliby nay- 

1doskonalszemi Chrześcianami stawić się w iego 
oczach. To ich pragnienie warte Anielskich 
Panegyrykówi Lecz z drugiey strony trze- 
baby zapłakać nad nieszczęściem, że bardzo 
wielu tak dalece ciemnych lub uprzedzonych 

7



znaydzie się między niemi, iż ani rozumieją , 
ani staraią się zrozumieć, na czém prawdziwa 
doskonałość Chrześciańska zawisła. Jedni ią 
zasadzaią na surowości życia: postach, sucho­
tach, dyscyplinach, włosiennicach j żelaznych 
paskach, twardych leganiach, grubych odzie­
niach, i tym podobnych zwierzchnych umar­
twieniach zmyślności. Drudzy imaginuia , ze 
bardzo wysokiego dosięgneliiey stopnia, kie­
dy wiele Modlitw, Godzinek, Litaniów od- 
czytaią, kilku Mszy Świętych codziennie wy- 
słuchaią, często się spowiadaią, ido Nayświętszey 
ugeszczaią Kommunii. Jnni nakonieci (iacy się 
między Klasztornemi Professami trafiaią) za cał­
kiem doskonałych się poczytują, kiedy dopilnuia 
Choru, w godzinach okryślonych zachowuia 
milczenie, Reguły i konstytucyi Zakonney 
dopełniaią przepisów. Niechayże mi wybaczą 
ci wszyscy Nabožnicy, gdy im powtórzę co 
wyżey napomknąłem, iż ani rozumieią na 
czém prawdziwa doskonałość Chrześciańska 
zawisła. Wszystko co oni cechuią imieniem 
doskonałości w swoich niedorzecznych marze­
niach, są albo szczere środki do iey nabycia, 
albo owoce iuż nabytéy : sama zaś teyże do­
skonałości istota, iest Świętość na którey się 
nie znaią. e ;

Rzecz przez się iasna, iż lak w natural­
nym, tak leszcze bardziey w obyczaynym po­
rządku, nikt nie rodzi się doskonałym czło­
wiekiem. Jesteśmy co do ciała nikczemnieysi 
od bydląt, co do duszy równi bydlętom ,1 do­
póki nie wyidziemy z kolebki, i za czasem 
przy ruchu z edukacyą nie przekształciemy się 
w ludzi. To samo dziele się z nami w po­
rządku moralności
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Już Wybrnęliśmy z niemowlęctwa, lu£ 
pochodnia rozumu zaczęła przyświecać naszym 

okoni , luz Rodzicielskie lekcye i przy- 
kłady Cnotliwych reflektują nas, że takatak 
względem Loga, bliźniego i siebie samycli 
Winniśmy się sprawować; przecież to wszy­
stko albo mało, albo nic nie pomaga, z przy­
czyny wpoioney w naturę naszą do występ­
ków skłonności. Daleko żałośnieysza, iż wia­
tach nawet uzupełnionego rozumu, gdy Sie­
bte, Boga i bliźniego nierównie iaśniey po- 
znaiemy a niżeli w dzieciństwie, zamiast po­
lepszać obyczajność^ leszcze ią bardziej psu- 
leny i zeszpecamy częstokroć, ztąd ze w tych 
latach większej siły nabiera bezrozumna na­
miętność. Dopieroz gdy ta dzika namiętność 
zostanie podsycona nałogiem, iuż w ^enczas 
zdesperowany los moralności;Jm da^ćy człowiek 
zepsuty zapędzi się w niecnotę, tym trudniej 
mu z niej wybrnąć; bo nałóg silnieyszy nad 
przyrodzenie trzyma duszę w kaydanach. Nie 
dziwuymý się,więc, iż w motłochu dzisiej­
szych Liberalistów, naywiększych między1 
zgrzybiałemi starcami dostrzegamy plu^aw- 
ców. 1 /PS

Mówiąc o Religiantach, którzy albo nie 
zabrneli w nałogową niecnotę, albo z niey ła-«. 
ską Bożą dzwignieni, staraią się zreformować. 
1 do praw Ewangelicznych zastosować swe 
^Ус1е) rzecz oczywista, że chcąc dosiegnać 
tego Swiętego celu, trzeba, im użyć środków: 
trzeba kietznać namiętność, krzyżować zmy- 
imosc, woiować pychę, łakomstwo, zazdrość, 
nienawiść... Słowem, dozgonną walkę wła- 
sneynieporządney wypowiedzieć miłości; i- 
naczey prozny zapęd, nadaremna impreza _  

. 7».
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Otóż tu widzi kto ma oczy, iż wyżey wspo- 
mnione mortyfikacye, posty, dyscypliny, 
włosiennice i t. d.-nie Chrześciańską dosko­
nałość cechuią, tak się mniéy oświeconym ich 
praktykantom lub admiratorom wydaie, iedno 
są prosterni i naturalnemi do nabycia teyże 
doskonałości środkami. Ta samo o przedłużo­
nych Modlitwach, to o wszystkich nayskru- 
pulatnieyszych zwierzchnego Nabożeństwa 
Obserwach każe nam sądzić rozum; Modlę 
sie Bogu, abym u niego doskonałość wyże­
brał; dopełniam obowiązków moicgo powoła­
nia, abym się do niey zbliżył. Ale nie przeto 
ią osiągnąłem, iż o nią choć naygorecéy Że­
brze ;nie przeto iey doszedłem, iż się ku niey 
choć nayusilniey zbliżam.

Mamże przedstawić Obraz tey Doskona­
łości w iey naturalnych kolorach ? Szacuy i 
kockay Boga nadwszystko ; wzgardź i zniena. 
widz wszystko , co sprzeciwia się Boskiey miłością 
tu cała istota i summa przymiotów Doskona­
łości Chrześciańskley zamknięta. Obaczmy czy 
nie prawda ? ’

Kto szacuie i kocha Boga nad wszystko, 
wszak musi bydź nieprzyiacielem wszystkie­
go, co krzywdzi i znieważa icgo Maiestat; 
leęz każdy grzech krzywdzi i znieważa Boski 
Maiestat, iak nas zgodnie z rozumem przeko­
nywa Religia; niepodobna zatym, by dusza 
szacująca i kochająca Boga nad wszystko nie 
brzydziła się grzechem. Teraz wiemy пара- 
mieć, bo z wewnętrznego doświadczenia, že 
sam człowiek iest przyczyną i sprawcą swego 
grzechu; iakiż ztąd będzie wniosek? Wszak 
zapewno nie inszy, tylko iż sobą samym 
wzgardzić, i siebie samego, ile Boskiego nie- 
przyiaciela znienawidzić powinien. Powinien rJ 1,- 
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mówię wzgardzić i znienawidzić, nie osobę, 
nie duszę swoią, (bo ta znać nieskończonego 
w oczach Boga szacunku, kiedy ią Syn iemu 
Wspólistotny mękami, krwią i życiem opła- 
cil)ƒ Ale dzikie, ślepe, bezrozumne tey Oso­
by i duszy namiętności prowadzące do grze­
chu, maią bydź rzeczywistym iego wzgardy 
i nienawiści przedmiotem. Ma zatym z całe­
go serca gniewać się na swą zmyślność, za 
to iż go zapala do zbytków cielesnych i wsze- 
teczney lubości; ma ze wszystkich sił dusznych 
brzydzić się własną nieporządną miłościa, za 

X to IZ rodzi w nim pychę, nadetość, ambicyą 
wzgardę bliźniego, zawziętość i zemstę. Což 
leszcze? Ma rożeiągnąć swóy gniew, odrazę, 
antypatyą do wszystkich piękności, rozkoszy, 
bogactw i wielkości światowych, za to iž 
łudząc, mamiąc, czaruiąc serce pociągała do 
siebie, tem samym odrywają od Bova. J wtym 
.to sensie, nawet Oyca, Mathe , Żonę, Dzie­

cię Braci, Siostry pod zagrożeniem zguby, 
/ kazał nam znienawidzić Syn Boży (a): ro­

zumie się, gdy nam Oyciec, Matka , Żona,' 
1 t. d. do złego stawiaia się podnietą, na 
ten czas, pomimo szacunek i miłość z prawa 

' natury ich osobom należne, powinniśmy gar- 
dzic ich społeczeństwem i brzydzić się przyja­
źnią; inaczey pokazalibyśmy; Že Ích powaža- 
my i kochamy nad Boga, со tenże Bóg U- ' 
człowieczony w inszym mieyscu potępia. (6) 

*4 Otoz tu cała istota Chrześciańskiey Doskona- 
nałosci wraz z iey przymiotami wytknięta. 
Szacuy і kochay Boga nací wszystko ; wzgardź 
к znienawidz wszystko co sprzeciwia się Boskiéy

(a) I»ic: i. et alibi.
А (b) Math: 10.
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miłości. Ktoby chciał mąć z takiego tłómacze- 
nia, ziałszował iego przedmiot.

Niechayże teraz poradzą się rozumu, lak 
ci którzy na surowości życia czyli cielesnych 
mortyfikacyach, tak pwi co na przedłużonych 
Modlitwach i zwierzchnych Nabożeństwach, 
albo W\Zakonney Professyi poprzysiężonych 
Obserwach, gpuntuią całą dusz swoich dosko­
nałość; Niech mówię dobrze zważą, lak da- 
lece ich w tym względzie zawodzi imaginacya! 
Rzeczona doskonałość ieśt to Świętość w głębi 
duszy ukryta, ani idy dosięga iedno Boska 
zrzenica , gdy tein czasem powierzchne ich 
Nabożeństwa praktyki ludzkim oczom widzial- 
ne, czy mogąż więc z nią iednakie mieć zna­
czenie? Powtarzam co się dotkneło wyżey, 
iż pomienione praktyki służą za środki do o- 
sia^nienia duszney doskonałości. Lecz ah! iak 
zawodnemi, a naweti szkodliwemi często-^ 
kroć stawaią się środkami! Czy mało пара- 
trzemy się między Morty fikantami passyona- 
tów, złośników, furyatów? Wędzą oni cia­
ło postami, krwawią dyscyplinami: tem 
czasem dusza pychą, zazdrością, zemstą, nie­
nawiścią oddycha? A między temi którzy i 
długo i natężenie, i z rękami lub oczami ku 
Niebu wzniesionemi modlić się zwykli, oí 
wielużbyśmy na rachowali łakomców, zdzierców, 
obmówców, potwarców, ludzi bez Czuciai 
naymnieyszéy oznaki Chrześcianskiey ku bli­
źniemu tkliwości! Znałem Fortunata, za któ-* 
rym codzień wor książek modlitewnych nosił 
do Kościoła służalec, i zdawało się że chciał 
wszystkie odczytać, *ak długo się modlił. 
Miał przytym nałóg modlić się głośno, gdy 
tym czasem iego poddani, Wdowy, Sieroty, 
Domownicy których odzierał i tyrańsko tra-

b. ■•, 1 
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ktował, po cichu, ale gorąco, wzdychali do 
Boga, żeby ich nayprędze у" wybawił z rak okralnib. 1 / y

Rzekłem, iż wymienione zwierzchnego 
Nabożeństwa praktyki, nie tylko bywaią za- 
wodnemi, ale też szkodliwemi doskonałości Chrze- 
Ściańskicy środkami, w rekach cnotliwych na 
pozor Religiantów, i łatwo' rzecz wykażę.

* Tacy pozorni Nabożnicy nabiwszy dzikim 
przesądem głowę, iakoby na ich zwierzch- 

* > chnych Obserwach cała Świątobliwość zawi- 
sła, imaginuią sobie zazwyczay; że iuž wy­
srali sprawę Zbawienia, iuż przez swoie 
Obserwy wszystkiego dopelniaią, czego po 
nich domaga się sumienie : Przypatrzmyż się 
teraz dwiema fatalnym konsekwencyom pły- 
nącym naturalnie z takiej bezrozumnéy per- 
swazyi. Już zostali Swiçtemi w swoléy pustey o- 
ріціі, skoro odbędą zwierzchu przerzeczone Ob­
serwy; idzie zatym że ich cale nie interessu­
ie со się wewnątrz duszy i serca dzieie. Niech 
tę duszę i serce opanuią naybrzydsze namiet- 
ności, niech naysromotnieysze napelniaia ią 
żądze, nic .ich to, nie obeydzje; bo w swey 
dzikiey perswazyi zrobili się Swiçtemi. То 
'iedna fatalna konsekwencya, lecz i druga nie 

lepsza. Został u siebie Świętym mortyfikant,
• za to że tali owak dokucza swey zmyślności, 

podobnym Świętym zrobił się drugi za to, że 
tyle a tyle godzin na Modlitwie przepędza : 
iakiż ztąd wniosek ? Oto pycha, nadętość, 
wysokie o sobie rozumienie, a za niemi pogar­
da, lekceważenie, posądzanie, potępianie wie­
lu lepszych nad siebie, przeto że wnich nie 
widać takiey faryzayskiey świątości. Mówię 
faryzayskiey ; bo oczywista; iż Nabożnicy tego 

ngatunku żywcem podobni do onego Faruža
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о którym czytamy w Ewangelii, ze stanąwszy 
przed Ołtarzem, a uyrzawszy Mytnika, niby 
to dziękował Bogu, a w samey rzeczy chwa-' 
lił się obłudnik, iż lepiéy żyie niżeli ten 
Mytnik, surowo poszcząc, i bardzo skrupu­
latnie dopelniaiac Ceremoniału Praw Moyże- 
szowych. Alié Bóg Sprawiedliwy przeciwnie 
rzecz osądził: wzgardził Diego pychą i zwierz- 
chnemi Cnotami; Mytnika zaś wewnętrzną 
skruchę i serdeczną pokorę szczególnieyszym 
miłosierdziem poraczył. Jeźli піе dosyć na 
tym iednym stosunku, dołożę drugi nie mhiey 
rzetelny kiedy powiem, że o naszych prze- 
rzeczonych Nabożnikach prawdzi się do litery, 
co o Żydowskich Farużach Chrystus Jezus 
w inszym mieyscu wyraził. Nazwał ich tam 
grobami zwierzchu upiękrzonemi mowiąc: 
Biada wam obłudnicy, iesteście podobni grobom 
pobielanym, które zewnątrz zdaią się piękne lu- 
dziom; ale wewnątrz pełne kości umarłych, i 
wszelkiego plugactwa. (c) Alboż tu nie na­
turalny obraz naszych Chrześciańskich Świę­
toszków? Zwierzchne ich etykiety wykazu- 
ią niby ziemskich Aniołów, lecz wnętrzności 
duszy i serca pełne diabelskiéy pychy, sromo­
tnych pożądliwości i nieładów moralnych.•

Wątpię by mię chciał kto posądzać, ia- 
.kobym krytykuiąc w tym mieyscu zwierz­

chną życia pobożność, w samey ią duszy kon- 
centrować zamyślał. Choway Boże (iak się 
iuż i wyżey oświadczyłem) abym miał Dei- 
stowskiemu potakiwać szaleństwu! Z tem 
wszystkim iezeli tak wydaie się komu, od­
powiem mu poprostu. Przyiacielu, nie tyl­
ko susz, wędź, dyscyplinuy ciała, lecz ie i 

i
(c) Math: аЗ.
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ze skóry odzieray - nie tylko przedlużay twe 
Pacierze, lecz, módl się dzień cały, nawet 
gdyby można i we śnie, lak dotknąłem gdzie 
indziey ; nie tylko punktualnie dopełniay 
zwierzchney obserwy praw i ceremoniałów 
twoiego po wołania , lecz strzeż się w nich na­
wet jotę dobrowolnie pogwałcać, skoro cię 
wiąże do ich zachowania Professya. Ale pa- 
miętay i z nim iywœ, zapisz głęboko razem 
w głowie i w sercu, żebyś na te zewnętrzne 
Nabożeństwa, nie iak na doskonałość, iedno 
iak proste środki do doskonałości prowadzące 
poglądał. Krzyžuy, dręcz, męcz twe ciało, dla 
tego żeby ci nie brykało , żeby się nie za­
pędzało do zwierzęcych lubości, żeby zmyślne- 
mi poządliwościami nie chmurzyło rozumu-, 
żeby Duszy swey Pani na wsz'ystkie iey ski­
nienia gotowym, powolnym, posłusznym się 
stawiało. Módl się iak możesz naydłużey, 
módl owszem bez przestanku, stosownie do 
Ewangelicznéy Syna Bożego rady: Lecz cały 
twoiey Modlitwy zamiar, cel, koniec ma 
bydź ten a nie inszy: byś sobie nayprzód od­
puszczenie grzechów, prawdziwe nawrócenie, 
szczerną pokutej stateczną poprawę; daley 
serdeczą pokorę, niezwyciężoną cierpliwość, 
męstwo wpokusach, rezygnacyą w przeci­
wnościach, wzgardę Świata, zrzeczenie się 
własney nieporządney miłości; nakoniec do­
trwanie w łasce až do śmierci wyżebrał. — 
Co nareście Zakonną dotyczy Obsęrwancyą, 
wytçzay wszystkie siły, kto iéstes iey Profes- 
sem, żebyś się takim i w Celli, i w Ko­
ściele, i za Klauzurą prezentował zwierzchu, 
iakim cię chcą mieć Prawa; bądź iednak pe- 
wny^ze ta powierzchność na nic przyda się 
duszy, ieżeli iey nie odpowiedzą wnętrzne 

I*
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serca uczucia: Jeźli w Klauzurze będziesz tę­
sknił do świata, ieźli w życiu pokutnym be- 
dziesz służył zmyślności, ieźli w Chórze bę­
dziesz medytował o próżnościach próżnościów, 
ieźli pod ubogim Habitem zalęże się lakom- 
stwo, zazdrość, zawziętość, pycha, ambieya 
i t. d. póydziesz wprost do regestru Faru-* 
^ów.

Wspomniałem przy początku Paragrafu, 
ze zwierzchne praktyki Nabożeństwa, nie tyl­
ko są środkami do nabycia Chrześciańskiey 
doskonałości, ale też mogą bydź i skutkami 
nabytey: ta prawda nazbyt iasna, by miała 
wątpliwości podpadać. Wszyscy Nowego Te­
stamentu Wybrani których znamy z Historyi, 
pomimo naywyższą swoię Swiątość, zazwy- 
czay aż do śmierci życie pokutnicze w postach, 
włosiennicach, dyscyplinach, modlitwach, nie- 
dospaniach ciągneli; widoczna zatym iż takie 
praktyki, przynaymníey od momentu gdy ci 
Wybrani uzupełnili swą doskonałość, iuż im 
nie mogły służyć za środki do nabywania 
teyže doskonałości, ale musiały bydź natu- 
ralnemi idy owocami. — Pomiiam Aposto­
łów, o których dobrze wiemy, że ich po Pań­
skim Wniebowstąpieniu wszystkiemi Niebie- 
skiemi darami napełnił i przepełnił Duch 
Przenayświętszy; a przecie nie tayna Światu, 
iak ostre i surowe życie pędzili. Nie wspo­
mnę Magdaleny, która ieszeze przed śmiercią 
Syna Bożego, wziąwszy z rąk iego aupełne 
grzechów swych Odpuszczenie, znamy do ial<. 
wysokiey, wzbiła się Świątobliwość!; wsze­
lako wzdryga.się myśl, trętwieie przyrodze­
nie, zważaiąc męczarnie, któremi przez Jat 
kilkadziesiąt zamknięta w Jaskini swoię umy­
ślność dręczyła. Zaliż nie mamy tysiącznych i 



107

krociowych przykładów na tyłu późnieyszych 
wieków każdego stanu, płci, kondycyi i kra­
ju Swietych Chrystusowych Wyznawcach. i 
Wyznawczynach ? Wszakże ci wszyscy bez 
wątpienia musieli bydź doskonaleni; bo Świę­
tość i doskonałość, o którey mowa, są sy- 
nonimiczne wyrazy : a patrzmy iak okrutnie 
krzyżowali ciało, iak cheroicznie we wszyst­
kich względach dokuczali zmyślności! Wido­
czna zatym, że zwierzchne Chrześciańskiego 
Nabożeństwa praktyki, służące, ile z siebie, 
za środki ku osięgnieniu dusznéy doskonałości, 
bywalą oraz skutkami i owocami iuż osię- 
gnioney.

Ani trť trzeba długiego tłómaczenia rze­
czy: dosyć gdy powiem, że tak bydź musi, 
takt z natury wypada. Dusza Swięta, Dusza 
z Bogiem swym Twórca wezłem nayściśley- 
szym zpoiona, czy zniosłażby na sobie, aby 
iego leu sobie nieskończoney Dobroci, nie 
miała wywdzięczać się Oňarami, iakie tylko 
w iéy mocy? Pewno zgodziemy się z rozu­
mem, že to dla niey szczerym niepodobień­
stwem. Cóż nóydzie zatym? Oto przez uprzey- 
mą, serdeczną i gorącą ku temuż Twórcy 
czułość, będzie mu się iak nayczęściey kłania­
ła, będzie przed nim raz po raz na kolana pa­
dała , będzie go uwielbiała, błogosławiła, dzię­
kowała" za dobrodzieystwa, przepraszała za 
ułomności i naturalne defckta. Zważywszy 
przytym z iedney strony własną nikczemność, 
a z drugiéy znaiąc iż przez sarnę tylko nadna­
turalną łaskę, która skutkiem szczerego miło- 
sierdzia , może ciągnąć dalszą ze swoim Bo­
giem przyiaźń; tu całkiem na naygorętsze, 
naypokornieysze , i naydłużne wylewa się 
modlitwy: prosi, żebrze, płacze, wzdycha
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Żeby ią rzeczona łaska we wszystkich poku­
sach , burzách, przeciwnościach bezprzestan- 
nie až do śmierci wspierała. Dopicroż kiedy 
ta Święta z-'Bogiem swym Twórcą z przyia- 
zniona Dusza, wspomni na ono nieogarnioną 
i zbytkulącą ku sobie nędzney miłość, która 
g° zniewoliła, iż przywlókłszy podłą siermię­
gę Człowieczeństwa, zrobił się iakby rodzo­
nym iey Bratem, Pan wiecznéy Chwały: A 
co daleko większa, kiedy rozważy, że nie 
dosyć miawszy na takim z nią pobrataniu 
ten nieogarniony Maiestat, raczył leszcze i 
krew przelać, i w bólach nieskończonych u- 

; mrzeć na krzyżu dla wiecznego iey szczęścia! 
tu poczytałaby się za ostatnią, i wartą tysiąc 
potępień niewdzięcznicę, gdyby nie miała 
wszystkich sił łożyć ha wywzaiemnienie się 
ze swey strony tak miłościwemu Dobroczyń­
cy. Jdzie zatym, že iak całe serce w nim 
zatopiła, tak oraz poświęca mu i ciało, mar­
twiąc, męcząc, dręcząc, krzyżuiąc iego zmy- 
ślność, aby się, ile możności, upodobniła 
Bogu dla siebie Ukrzyżowanemu, i wytłóma- 
czyła swoie ku Niemu czucia: tern zaś usil- 
niey stara się ie tłómaczyć, leźli ią przeko­
nywa Sumienie że dawniey ‘brodząc w grze­
chach, tak kochanemu Twórcy płaciła złym 
za dobre.

Przestańmyż iuż więc, tak bardzo iak 
zwykliśmy, dziwić się Pawłom, Antonim, 
Hylaryonom, Maryon Egipskim, Pelagiom, 
i im podobnym, gdy o nich słyszemy lub 
czytamy : że dwa razy, albo raz w tygodniu 
iadali; że w codziennym ciał swoich biczo­
waniu ziemię krwią oblewali; że ezęścią dnie 
i noce na Modlitwie pędzili, częścią przez pa- 

1
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re godzin zemdlonym członkom na kamieniu 
lab drewnie pozwalali spoczynku; że nigdy, 
albo raz na rok zewłoczyli się z pokutniczych 
swych worów i t. d. Mówiąc po rzetelnemu, 
dziwiemy się takim przykładom na podobień­
stwo onego dziecka, które widząc dorosłych 
ludzi ogromne dzwigalących ciężary, nie może 
pomieścić w niedoyrzałey swey główce, czem 
się to dziele, iż lemu trudno poruszyć z zie­
mi trzyfuntowy kamyczek. Prawie na ten sam 
sposób marzy sę w naszych głowach, gdy 
nie znaiąc, albo nie zważaląc różnicy, która 
między nami i^więtemi zachodzi, zdumiewa­
my się iak oni dókazować mogli, czego my 
nie zdołamy? Rzecz oto cała: my iesteśmy 
dziećmi w duchu Ewangelicznym, a oni doro- 
słemi; my karzełkami w Chrześciańskiey Cno­
cie, a oni Olbrzymami. Jaśniey rzekę: my 
rozpoczynamy wędrówkę ku bardzo wyso- 
kiey Górze zwaney duszną doskonałością, nie 
wiedząc nawet, leźli do niéy tratiemy; oni zaś 
iuż staneli na Świętym ley Wierzchołku.>

Nie lest to w naszey. mocy, żebyśmy do- 
sięgneli w tym życiu rzeczonego Wierzchołka; 
gdyż do tego potrzeba łask nadzwyczàynych, 
któremi podług swoley naymędrszey Woli i 
przedwiecznych widoków szafule miłościwa 
Opatrzność. Ani nas ma mięszać taka nie­
pewność; bo nie aktualne osiegnienie dosko­
nałości, iedno zmierzanie ku nley, lest dla 
Chrześcijanina warunkiem , do zbawienia. Usi- 
łuymy, pracuymy, walczmy z nałogami, 
woiuymy z namiętnościami, potykaymy się 
г pokusami; a chociaż się przytrafi pośliznąć 
i upaść w tych utarczkach, niech nas to nie 
dekonsertuie : Ale uznawszy własną nikczem- 
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ność, ukorzywszy snę przed Bogiem i we-, 
żwawszy wszechmocnéy Niego łaski ratunku, 
ponowmy walkę, w perswazyi że prędzey 
albo późniey musiemy wygrać przy naszéy 
stateczności: Bierny iest Bóg, mówi Apo­
stoł, który nie pozwoli was kusić nad to co 
możecie, lecz sprawi tez , ze się wam Á pokusa 
powiedzie, ^d) *■

Powtórzę co wyrzeklem: Nie aktualne o- 
siągnienie doskonałości, lecz szczere do niey 
zmierzanie,. rozsądnego Chrześcianina interes- 
sować powinno. Wszak dosyć otwarcie za­
pewnił nas Syn Božy, že w Domu Jego Oy- 
ca (ma się rozumieć w krainie wieczney 
Chwały ) rozmaite znayduią się mieszkania: ta 
iest większe i mnieysze, obszernieysze i węż­
sze, w stosunku do wzrostu moralnego Osób, 
które odziedziczyć ie maią. Jeżeli tak, o cóż 
nam tu ma chodzić? Przypominam sobie, w tym 
mieyscu dowcipną iednego z Teologów, nie- 
gdy moiego Przyiaciela, wprost do rzeczy 
celuiąc^, uwagę: Oyciec maiący mnóstwo 
Dzieci, iednych dorosłych, drugich średnich, 
innych- pomnieyszych , inszych leszcze dro- 
bnieyszych, kazał wszystkim z iednakiey 
materyi stosowne do ich miary pokraiać i po- 
robić suknie. W takowym razie, nie byłozby 
nay widocznie yszą pustotą, gdyby mnieyszy 
wyższemu zazdrościł dłuższey sukni ? Na to 
samo wypada, skoroby Dusza mniéy dosko- 
nała, a przeto i mniéy zasłużona w oczach 
Naywyższey Sprawiedliwości, zayrzała do- 
skonalszéy obfitszego idy myta. To myto 
wszak iest dla wszystkich iednakiego gatun­
ku : wszyscy, chcę mówić, iak wyżsi tak niżsi,

(d) 1. Corint. 1o.
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iak terąźnieysi- tak przyszli Mieszkańcy bło- 
, gosławione^ Niebios krainy, co do istoty 

iednakim Światłem. Chwały udarowani zosta- 
ną^ Ze zaś to Światło Chwały będzie im przy­
świecało w proporcyą duchownego wzrostu;

, więc gdyby przez niepodobieństwo zażądał 
ktory zhwiętych Niebianów równey z Sąsia­
dem zasłuzensaym nadgrody, pretendowałby 
sukni nie do swoiego wzrostu, tem samym 
musiałay ią ukrócić, żeby się nie włóczyła 
po ziemi.1

Jeszcze i druga nie mniey potrzebna dla 
Dusz bogoboynych z dyskursu" powyższego re- 
ilexya.Znaydą się między temi Duszami, 

blorjc zwierzchne owoce wewnętrzney 
Wybranych Boskich doskonałości, za środki 
do teyze doskonałości, nió tak się zdumiewa­
ła nad niemi, iak raczey, pomimo słabość 

*Savoie, do ich naśladowania chciałyby sie po- 
sięgać. Jeżeli nie wystarcza do zwolnienia 
zapędów mniey baczney ich imprezy, co wspo­
mniało się o małym dziecku przymierzonym 
do rosłego Człowieka; tedy ie ostrzegam, ze* 
by przynaymniéy nigdy nie wysilały się w tym 
względzie nad stopień łaski Іака im užyczo- 

* 2 .,ba- Bardzo wiele dobrego dokaže 
Człowiek Cnotliwy z łaską, nic iednak wic-7 

г ^ey, ledno, ile ze strony teyże łaski odbie­
ra w swym zamiarze pomocy. Skoroby chciał 
radku^V^’ Próżnadego usilność wpo- 

*rządku do C^oty 1 zasługi; owszem predzev- 
by zgrzeszył a niżeli zasłużył targaiąc nadare­
mno suly, niwecząc zdrowie -i życie ukraca- 
ląc^ Nie leden z doskonałych Świętych refle- 
ktuiąc się przed smiercią żałował po niecza- 
sie, iz zanazbyt twardo dokuczał ciału, a tem 
samym i zdrowiu w cheroicznym udręczaniu 2 
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zmyślrości. Usalo to iak Świętemu, bo ten 
przez natężoną miłość ku Bógu mógł łatwo 
zapominać o sobie; ale nam w których ta mi­
łość Boga i słaba, i nie zawsze własną mi­
łość* przeważa, pewnoby tak nie uszło. —• 
Życzyłbym przeto kazdey przy bogoboyności 
z mnie y doskonałych Dusz Chrześciańskich , 
aby zwolniwszy w sobie do nadzwyczaynych 
zwierzchnych mortyfikacyów nierozsądny ape­
tyt, chwyciły się całymi sercem wewnętrz­
nych , iak' zgodnie z katolicką Nauką radzą im 
Ascetowie. Ten tp ie.st punkt, ten cel isto­
tny do którego cała .karność Ewangeliczna 
przez naturę zamierza : Wyrzucay z serca 
wszystkie cielesne pożądliwości, które w nim 
gust bydlęcy wzniecaią; depo pychę, nadę- 
tość i ambicyą; zrzecz się chciwości i łakom­
stwa na cudze; zbrzydź sobie zazdrość i nie- 
nawiść ku bratu Człowiekowi; zwoiuy ob­
żarstwo w potrawach i napoiach ; zgwałć bez­
czelne lenistwo І ospalstwo w dopełnieniu 
twych'obowiązków.' Słowem, ukształć się 
wewnątrz iakim w Boskich .oczach bydz po­
winieneś, więcey nie trzeba zwierzchu , iedno 
dd czego wi^ą cię Przykazania. — To szó­
sty krok do uzyskania, ile bydź może 
w tym žyeiu, wnętrznego Duszy Chrześciań- 
skiéy pokoiu; przystąpmy do siódmego.

5. МП.
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6. vin.
Siódmy krok do wnętrzne^o Duszy Chrześciań- 

skiey* pokoiu, jest codzienne rozważanie 
Уayświętszych Życia i Śmierci Вора ^К cie­
lonego Тuienmiс; częścią ile istotnych fun- 

/damentów Zbawienia, częścią ile naytcsszych 
na pokusy Orezúw.

Z^e. Wcielenie Syna Božego, Jego życie, mę­
ka, Śmierć, istotnym gruntem і niezbędną 
Zbawienia duszy ludzkimy zasadą, ktoby o 
tym śmiał wątpić, nie tylko nie iest Katoli­
kiem, a'e gorszy nad wszystkich Heretyków 
І Odszczepieńców, iakich od początku do dziś 
dnia Kościelna wykazuje Histórya. Z tych 
nawet którzy bluźniąc prawdziwe Bóstwo 
Chrystusa za szczere go udawali stworzenie, 
każdy wyznawał, iż był Boskim z Nieba ze­
słanym Faworytem, i za ludzkie Zbawienie w 
Charakterze Pośrednika niewinnie ucierpiawszy, 
położył Duszę swoią na Krzyżu. Z tego fun­
damentalnego Wiary nąszey Artykułu dwa 
równie iasne lak niewzruszone ,wypływaią 
wnioski: iwszy, iż żadna choćby naychëro- 
icznieysza Cnota człowiecza niema wagi u Nie- 
ba w porządku do Zbawienia, leźli.nie będzie 
połączona z krwawemi zasługami Boga Wcie­
lonego Chrystusa .• 2gZ, że tym większey ta 
Cnota nabierze w oczach Boskich wartości, im 
wyraźniey i ściśle y, w inteпсуi działaiącegu, 
zrzeczonemi zasługami połączona zostanie.

Niech przeto nikogo nie ; zadziwia, ona 
zgodna z Nauką wszystkich Oyców Kościel­
nych^ Augustyna Sentencya, która rarecza : 

8
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ia wiecey duszy ludzkiey pomože do zbawie­
nia proste a szczere rozważenie Mąk Boga 
Wcielonego, połączone z serdeczną ich za orze­
chy Ofiarą, niž gdyby kto bez wzmianki o tych 
Mękach, odgadał cały, Psałterz Dawida, lub 
ostrą dyscypliną pokraiał sobie ciało. Гак pi- 
sze ten Wielki Nauczyciel, i tak sam rozum, 
nie powiem Chrześciański, lecz nawet natu­
ralny przytwierdza. Niech mi kto powie, 
czém lepszy Ж Boskich oczach człowiek, ile / 
iest z siebie,' nad naylichsze zwierzątko ? Pe­
wno w tym względzie porówna się z nim mu­
cha; bo rzecz widoczna, że iedno nic ni wię­
ksze, ni mnieysze od drug ego. Ježeli tak; 
więc to samo będą znaczyły u Bega wszyst­
kie nasze ruchy,' prace i wysilenia, ile z nas 
pochodzące, co znaczą latania lub,skakania 
muchy; więc zatym albo miłosierdzia, albo 
sprawiedliwości Boskiey niezbędna iest po­
trzeba, ażeby nasze czyny mogły , coś wa- 
¿yc w lego oczach. Gdy zas do milosiërdzia 
grzech pierworodny pozbawił nas, prawa: 
otoż dziś sama sprawiedliwość zniewolona 
krwawemi zasługami Chrystusa \>spóiistotne- 
go Oycu Niebieskiemu Pośrednika i, Zbawcy 
człowieczego plemienia taxu e pomienione czy­
ny, vi tyle im przypïsuie wartości, ile z te- 
miz krwawemi, nieskończonego szacunku za­
sługami połączone zostały; ini przeto scibloy- 
Sze, iak wyzey namienilem, wintencyi dzia- 
laiacego zrobi się połączenie, tym wyższego 
nabiera/ludzka sprawa waloru. — Wszak 
tu iuž łatwo dóyrzy kto umie rozumować, 
ze więcey przyniese pożytku iedno serdeczne 
westchnienie do Boga Ukrzyżowanego, zna- 
dzieią na iego zasadzoną Męce, niż naydluż- 
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sza Modlitwa i naysurowsza 'ciała męczarnia 
oparte па ordynaryinych Nabożeństwa uczu- 
ciach, stosownie do sentencyi Wielkiego 
Augustyna.

Rzekłem, iž pierworodny upadek po­
zbawił nas prawa do miłosierdzia) a w skutek 
Męki Syna Božego sama Sprawiedliwość nasze 
czyny taxuie. Jeżeli komu takie twierdzenie 
zdaie się paradoxem, niech sobie zważy, že iak 
z szczerego miłosierdzia stworzył Pan Bóg czło­
wieka, tak równie z szczerego miłosierdzia 
przed grzechem Rayskim dla niego dekreto­
wał Zbawieniei gdy zaś po grzechu skaza­
nego na potępienie odkupił -Syn Boży swolą' 
śmiercią na Krzyżu, luz bu nie z miłosierdzia 
ale w rygorze nayściśleyszey Sprawiedliwości 
należy mu Zbawienie, skoro dopełni poda­
nego przez. Odkupiciela warunku: Chcesz-li 
wniyść do Zywotą, zachoway Przykazania; (a) 
przyczyna, bo krew tegoż Odkupiciela nie­
skończoną, tem samym bardzo zbytkulącą za 
lego grzech zapłatą. J na tym to gruncie oparta 
ona powszechna w Kościele Prawowiernym 
perswazja: że gdyby sam ieden człowiek 
wszystkie, nie tylko Świata exystuiącego, 

i ale też millioila lemu podobnych światów po- 
pełnił kryminały, ledna kropelka krwi Bo­
ga Zbawcy byłaby nadobfitą za lego przewi­
nienia dla Sprawiedliwości' nadgródą: Cze­
mu ? bo i ta ^edna kropelka ma przez natu­
rę nieskończony szacunek, którego cała wie­
czność wyczerpać nie potrafi,

.0! iakże więc chybiaią owi zbyt zagę-- 
szczeni w rozpustnym Chrześciaństwie dzisiey- 
szym, nieszczęśliwi naśladowcy Judasza! któ-

o. » 8*
—I-n — ----- ------~/

(a) Math; Ig..'0/ 
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rzy zabrnąwszy w zbrodnie, i przepędziwszy 
znaczną częśc życia w trybie libeiаіпеу slepo­
ty mianowaney Oświatą, gdy im zaczníe cza­
sami dogryzać z letargu przebudzone Sumie­
nie, radząc upamietanie, nawrócenie i poie- 
dnanie. się z Bogiem; Ey ! to iuz rzecz nie­
podobna ,* odpowiada i z nim bezrozumriy de­
sperat, iuz zamknięte wrota do miłosierdzia, 
iuž klamka do zbawienia zapadią dla wino- 
waycy iakim ia iestem, i woli sobie w leb 
wypalić, obiesić się albo utopić nędznik, za­
miast w sercu skruszonym do Boga Ukrzyżo­
wanego odezwać się z Lotrem : Panie pamiętaj 
o mnie ! a przecie pewna z Wiary, że przy­
wiązawszy do tych, kilku słów szczeiє zaufa­
nie w wylaney za siebie krwi Zbawiciela, 
w momencie odzyskałby utracone prawo do 
Nieba. Przypominam tu sobie zdanie iednego 
z Świętych Oyców, ściągające się do samego 
Patryarchy takich desperatów Judasza : „Prze- 

dał Judasz, pisze ten S. Nauczyciel, prze- 
dał szkaradny, zdrayca i wydał na śmierć 
swoiego Niebieskiego Mistrza Boga Wcielo- 

” nego Jezusa; widoczna że w tym punkcie 
nayokrophieyszą złość, niewdzięcznośćг 
świętokractwo popełnił: Ale ia ręczę, iż choc- 

^by leszcze był badto własnemi іскапи te— 
’’ »аг Syna Bożego biczował, mordował i do- 
„biiał na Krzyżu, byłby niechybnie dostą- 
„pił odpuszczenia, gdyby się nie był chwy- 

* cił zaślepioney rozpaczy.“
Z tych uwag dogmatycznych łatwoby 

konkludować Ascecie, że żaden z naywiększych 
grzeszników nie powinien bydz w pielcie, 
byle go chciał uniknąć. Takby po prawdzie 
należało wnioskować, gdybyśmy nie Tiedzie- 
\li, ii szczere grzesznika nawrócenie nie od
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Іе^о sił naturalnych, iedno ód madprzyrodzo- 
néy łaski miłosiernego Boga przez istotę za­
leży: Non esi volentis 1 neque currentis , seci 
Dei miserentis fbj napisał iuz wyżćy w téy 
materyi przytoczony Apostoł. Ale і 0 tym 
leszcze wiedzieć należy, iz przerzeczoney a- 
ski, i szczególmey osUtecżney ) żaden ze stro­
ny naszły nie wysłuży cheruizm. Jest to dar 
meskończoney wartości, bo wyrównyv; aiący 
szacunków! Niebieskiego Dziedzictwa,
zatym nie z naszey ziemskiey, lecz z Niebie- 
skiéy opłacić go Mennicy: taką Mennicą lest 
krwawa Męka i Śmierć Boga Odkupiciela; 
iakiż ztąd dalszy wniosek? Wszak podobno 
nie iriszy, tylko iż powinniśmy ze skarbu tey- 
ze Męki i Śmierci zapewnić naszą przyszłość. 
Niezawodnym i razem nieuchronnym do 
tego zapewnienia środkiem, podług zgodnego 
wszystkich Ascetów i Świętych Oyców zda­
nia, iest codzienne rozważanie przcizeconëy 
Męki i śmierci, oraz życia Boga Wcielone­
go Taiemnic! Gdyby zaś poważył się kto 
przyganiać temu zdaniu, rzekłbym niu poula— 
Ie, iż nie zna na czem zawisła życia Chrze- 

■ - ściańskiego Professya. Istotnym wszakże ce­
lem tey^ Professyi iest naśladowanie Jezusa 

* Chrystusa, czyli uksztdłcenie się na lego ży­
we podobieństwo w obycżaynym porządku : 
abyśmy inaczey nie myslili, iedno iak on my­
slit; inaczey nie mówli iedno iak on na­
uczał; inaczey nie czynili, iedno iak on roz­
kazał; niczego nie żądali, iedno со zgodne 
z lego wolą; і ta Święta Prolessya wiąze 
Chrześcianina nie tylko.w każdym dniu, lecz 
w każdey. godzinie, w każdey minucie do 
wiernéy punktów wymienionych obserwy.

(b) Rom: ^5
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Zapytaymyż teraz rozumu, czy to podobne 
rzeczy, skorobysmy nie mieli co dzień w świe­
cy pamięci^ życia i smierci Chrystusowéy 
Іаіетаісі ^Zeby zas były w áwiéžey pamię­
ci, trzeba naturalnie ich rozważanie albo iak 
nayczęsciey ponawiać, albo'przynaymriiey raz 
w dzień tak niemi nabić głowę, izby potrwa­
ły až do iutra:

Lecz iak jest niepodobne Chrześcianinowi 
naśladownictwo Boga swoiego Zbawiciela bez 

' każdodziennego, rozważania przerzeczonych Ta- 
lemic, talc, śmiem powiedziec» że równie nie­
podobne, przynaymnicy zupełne i doskonałe 
w utarczkach -z pokusami zwycięstwo, Atta- 
kuie cię np. pycha z okazyi talentów, albo 
znaczenia i repytacyi, którey między ludźmi 
nabyłeś, lakze się iey obronisz? Powiesz pe­
wnie ze twe talenta są darem Hożym, aludz­
ka reputacją wiatrem świeękiey próżności: 
Prawdę wyrzekleś; ale nieporównanie tęższy 

,zadasz cios jeу pokusie, kiedy przedstawisz 
rozumowi: iž Bóg z letórego ręki wziąłeś ta­
lenta i doczesne znaczenie, b^dąc' Wszechmo­
cnym Stwórcą i Panem całego Przyrodzenia, 
Przedwieczną Mądrością, bezdenną wszyst­
kich Doskonalościów przepaś,cią, przywlókłszy, 
siermięgę twoiey medzney Natury, dát się de- 

4 ptaki i popychać nogami, żeby nauczył cię 
pokory.,'— . Szturmuią do twego serca gniew 
zazdrość, nienawiść, zawziętość naprzeciwko / 
bliźniemu, ialťže sobie poradzisz? Użyiesz 
podobno do odsieczy onego prawa zapisanego 
w sumienu• IiocKay bliźniego , lak 'siebi¿ sa- 

• mego г Dobry to oręż; ale million kroć mo- 
enieyszy gdy przemówisz do serca: Z »tą 
Istotą przeciw którey ty oddychasz nienawi- 
ścią 1pałasa ogniem eemstył zpokrewnił się
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Bóg Stwórca Uczłowieczony, i przybrał ią za 
Brata; patrz Іака ztąd dla ciebie wypadnie 
konsekwencya ?.. — Zatwardża twe wnętrz­
ności nieczułoś» i nieużyte skąpstwo dla bie­
daka nagiego i zgłodniałego nędzarza żebrzą- 
cego ratunku, czeinże sio zmiękczysz do li­
tości? Może'sobie pomyślisz: Boy się Boga , 
bezsumienny sknero; a zgadnieszże ty, czy 
ciebie samego taki los oplakány n e czeka? 
Zresztą bądź pewny, że ci to prędze y lub pó- 
źniey wynadgrodzi Opatrzność... Nie zła taka 
reflexya ; ale nieskończenie silnieysze zrobisz 
duszy wrażenie, gdy się do niey odeżwiesz i 
Ten biedny, obdarty, zgłodniały, opuszczony 
nędzarz, iest to leden z pomiędzy onych lu­
dzi, dla których zalecaiąc Syn Hoży swym 
Wiernym miłosierdzie, pod przysięgą zaręcza 
w Ewangelii: Zaprawdę powiadam warn, co- 
scie iüdnemu а tych uczynili, mnie samemu u- 
czyniliście, (оJ mnieście samego nagiego 
przyodziali, mnieście samego głodnego posi­
lili ... mnie mieycie za dłużnika: Przeci­
wnie podobnych tobie- nieczułych dla takiego 
nędzarza skepców, w tym samym mieyscu 
przeklina, między Kozłów załącza, i na ogień 
wieczny potępia: Jdźcie przeklęci i t. d. Cóż 
leszcze ? Zapala twoie ciało ogień zmyślney 
lubości, i do wszeteczniczey rozkoszy podnieca 
w nim apetyt, iakimże się sposobem ochro­
nisz od upadku ? Zawołasz pewnie: Ahi to 
brzydki występek, za który Bóg potępieniem 
odgraża... Bardzo rzetelne słowa ^ale nie masz 
w nich cien tey energii, iaką okazałaby ze 
strony czutego Chrześcian na adressdwana do 
swey duszy perora: Stoy nieszczęśliwa duszo!

(c) Math; a5.
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wstrzymay na moment Пере zapędy szalonéy 
namiętności, która odebrawszy сі rozum za­
mierza,do twey zguby, ą póydz przed Ratusz 
Jerozolimski) i przypatrz się Bogu 1 Stwórcy 
Uczłowieczonemu, iak obnażony i do pręgie­
rza przywiązany, pozwala dla tweу miłości 
biczować, smagać, katować', i od stop aż do 
głowy ranić swoie Nayświotsze Ciało, patrz 
mówić i reflektuy się... A leźli na tym ma­
ło, przenieś się na Halwaryą, tani uyrzysz 
okropnieyszą Scenę. 'Obaczysz tegoż Uczło­
wieczonego Boga^ twoiego Stwórcę równie 'o- 
bnažonego i gwoźdźmi .przybitego do krzyża; 
obaczysz dalëy, iak z krzyżem podniesiony i 
żółcią n-apolony, po nayokropnieyszych bole­
ści cli wszystkich zmęczonych ciała niewin­
nego członkow, przenosi sie do Grobu. Trze- 
baby tu, zda mi sic, albo formalnego niddo-1 
wiarka, albo modnowiernego Chrześcianina', 
żeby.w nim taka uwaga nie ostudziła ciele­
snego zapału.

Ale podobno zanázbyt nudna praca ta- 
kiemi melancholięznemi uwagami codzień na- 
biiać głowę, i mieć ie zawsze na podoręczu 
w niezliczonych okazyach'? Wiem że trafiłem 
do gustu dopiero wspomnionych, modnowier- 
ków, którzy pod imieniem Chrześcian Pra­
wo wiernych, iak serce skażone namiętościom, 
tak wszystkie myśli światowym poświecili 
pustotom ;,nie malą zatym czasu bawić się" Ы- 
goteryajni^ iak ie mianuią w swym wi^trzni- 
czym słowniku. Lecz insza sprawa z' Duszami 
bogoboynemi, co, chcą, a nie umieią; szukaią, 
anie mogą znaleść sposobu, którymby zabez­
pieczyły Cnotę, i w drodze zbawienia nieza­
wodny uczyniły postępek. Dusze tego gatun- 
ku, tem. chętniey chwycą się zdrowéy zady 
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gdy zrozumieią, że ie uwolni od wielu zgry­
zów sumienia, i poządaney umysłu spokoy- 
nosci ‘nabawi.

Codzienne rozważanie Nayświętszych ży­
cia i śmierci Boga Wcielonego Taiemnië, ani 
długiego czasu, ani żadney pracowitcy nie 
wyciąga Metody. Co do czasu, ieden kwa­
drans wystarczy ; co do Metody, nayprostszy 
Idiota w tym względzie nie doświadczy tru­
dności. W trzech krótkich punktach zamknię­
ta cała rzeczy istota, imo. Stawić się my­
ślą i sercem w Obliczu Stwórcy Boga w Tróy- 
cy iednego, a pokłoniwszy się z żywą Wia­
rą icgo nieogarnionemu Maiestatowi, podzię­
kować za wszystkie Dobrodzieystwa, i prze­
praszać za swo-ie w ciagu całego zycią temuż 
Maiestatowi, przez grzechy mianowicie śmier­
telne, wyrządzaną niewdzięczność. 2nd. Ze­
brać łaski nadprzyrodżoney z lego Oycowskiey 
ręki do zbawiennych .nad Tajemnicą przed­
sięwziętą reílexyów, і z nich dusznego po­
bierania pożytku, olio. Przystąpić do Taie- 

-• mnicy, rozpatrzyć się w nidy okieip riaýprost- 
szey Wiary, i z idy okoliczno'ciów ciagnać 
praktyczne wnioski, bądź do życia poprawy, 
bądź do żywszego w Cnotach Świętych po- 

1 stępy. . -:
Tajemnice Męki Boga naszego Zbawiciela' 

' (których codzienne rozważanie nayszezegól- 
niey wszyscy Kościelni zalecają Oycowie), 
malą równie lak dotyczące Wcielenie i Zmar- 
twychwstanie, swoy nieodmienny porządek; 
podług takiego więc porządku należy, niemi 
podzielić chile tygodnia, lak następnie:

P on * ed з i a łęk. Modlitwa Syna Bożego 
.w Ogrodzie Getsemańskim, роущапіе, 
skrępowanie etc.,
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Fetorek. Przywiązanie obnażonego do 

kamiennego słupa, i biczowanie w Ryn­
ku Jerozolimskim.

Środa. Cierniowa Koronacya w Ratuszu.
Czwartek. Krzyżowa Processya na Górę

Kalwaryi.
Piątek, Przykowanie do Krzyża powtór-

• nie obnażonego, zawieszenie między dwo­
ma łotrami, i śmierć z nayokropnieysze- 
mi bólami połączona.

Sobota. Złożenie na łonie Matki Bożey 
•z Krzyża zdiętego Ciała naymilszego iey 
Syna, i nieogarnione boleści Serca tey 
Panny Przenayświętszey.

Niedziela. Obecność Chrystusa Wcielo­
nego Boga w Nayswiotszym Sakramen- 
'cie Ołtarza, 1■
Zda mi sę, iż dogodzę pobożney chęci 

mriey obeznanych z praktyką Czytelników, gdy 
podam formule złożoną przez iednego Ascetę, 
w którëy trzy wyżey dotknięte punkta' na 
taki sposób ukształcone znayduie.:

Stawienie się w Obecności Bošey, z dziękczynię* 
niem za Dobrodzieystwa, і wyznaniem 

grzechów.
Stwórco móy, w Ťróycy Jedyny Boże! 

jakže się mam' stawiać przed Tobą, wiedząc 
iż przez istotną konieczność w Tobie oddy­
cham, w Tobie ruszam się, w Tobie iestęm, 
dopóki oddycham, ruszam sie i iestem? Jak 
się mam stawiać przed Tobą, będąc przeko­
nany z rozumu i Wiary, iż w Twey Wszech-. 
mocnéy Ręce ożycie i śmierć, zbawienie i, po­
tępienie moie w każdym momencie dzisiey-
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szego istnienia? Stawam więc nie osobą, lecz, 
żywą myślą i sercem upokorzonym przed To­
bą nieogarniona i wszechobecna Istoto! a skla- 
daiąc naywinnieysze hołdy me^o poddaństwa, 
padam przed,Tronem Twoiego Maiestatu i kła­
niam Ci się nie moim nikczemnym, słabym, 
oziębłym, lecz ognistemi affektami wszyst-^ 
kich Świętych Aniołów, Patryarchów, Pro- 

ť roków, Apostolow, Męczenników, Wyznawców 
i całego ogółu poglądaiących ną Twarz Two­
lę Błogosławionych Niebianów; Kłaniam sio 
szczególniej Duszą Królowey Niebios Naydo- 
stoynieyszey Maiyi, kłaniam nawet sercem 
samugo Jezusa, ile przy Bóstwie prawdziwe- 
go Człowieka.

Z. takiemi affektami połączywszy moie 
słabe uczucia, i rzuciwszy, się w przepaść wła- 
Sney, nicości, dzięKmę Boże , wnętrznościom 
Twoiego miloserdzia za wszystkie iąk ogólne 
tak szczególne Dary, któremi napełniłeś i prze­
pełniłeś mię ze skarbów nieograniczonéy Do- 

' broei. Dziçkuiç, iż mię z niczego na żywy 
Obraz Twego Bóstwa stworzyłeś: Dziçkuiç 
iz z moią, ile z siebie, nay wzgardzeńszą po­
dłością raczyłeś się zpokrewnić w Prze nay-. 
Świetszey Taiemnicy Wcielenia, przywlókł­
szy ludzką Naturę uformowaną z Panieńskiej 
krwie Maryi: , Dziçkuiç, iż tą krwią prze- 
naydroższą w iedność Osoby z twem Bóstwein. 
połączoną, wykupiłeś mię nędznika z wiecznego 
potępienia:.''Dziçkuiç, iż tą samą krwią 
przelaną dla moiego zbawienia, równie i Cia­
łem na krzyżu umęczonym, na każde zażąda­
nie ,, zasilasz i karmisz mą duszę ku wieczne- 
mu ićy żywotowi: Dziękuię, iž mię z po- 
między millionów niewiernych, niedowiarków, 
1 modnowierków dzisieyszych - wyłączywszy
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w niezgłębionych Sądach naymilosciwszéy Twey 
Opatrzności, udarowaleś szczera i prostą Wia- 
rą, uznawaiacą za prawdę nieomylną, wszy­
stko co przez Twóy Kościół katolicki do wie­
rzenia podales. (lu dolozyc wypada, ,^dy 
w sobie laką nadarlynaryiną łaskę Dusza bo- 
goboyna poczuwa). Za te i insze przeszłe, 
teraźnieysze, przyszłe Dubrodzieystwa, dzie- 
knię iak moge, i bardziey nieskończenie nià 
mo^e Twoiey przepaścistey litości.

° Lecz biada nędznikowi! že tak zbytkuią- 
cey dla mnie Dobroci wypłaciłem się nay- 
brzydszą. niewdzięcznością, w nieprzeliczonych 
życia rozpustnego występkach ! (W tym mieyscu 
pożyteczna, krótki zbiór znac^nieyszyeh swych 
upadków bądź ustnie wypowiedz eć, bądź w my­
śli wyobrazić). Wybacz, o Panie, głupstwu, 
daruy ślepocie, wspoinniy na wiodzoną uło- 
mność i skłonność moię do złego; a przez 
•wnętrzności Twoiego Miłosierdzia ? zgładź nie­
prawości upokorzonego grzesznika. 
j^^ezwanie łaski nadprzyrodzonej i pomocy 

IŇicbUskiey.
Teraz, gdy w zamiarze szczerey życia 

poprawy, i zaszczepienia w gruncie seica шо- 
Ieo;o. Cnót Chrześeiańśkich, przez którebym 
mógł podobać się oczoiti Mayswiętszego Maie- 
stafu Twoiego, a tym samym izapewnić Zba­
wienie , zabieram się do rozważania iedney z 
Taiemnic dla mnie Uczłowieczonego Boga 
Zbawcy i Odkupiciela Jezusa, żebrzę iak nay- 
pokorniey, abyś zn^iąc moię naturalną ciemno­
tę i niedolężność, ze skarbu zasług Tegoż Od­
kupiciela nadnaturalnéy laski dostarczył ni­
kczemnemu, któraby mię oświeciła, wzmo- 
rjaiła i zażądaney nabawiła korzyści — iVe- 
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sprzyi Twą wszechmocną przyczyną iedyna 
nadzieio moia po Bogu,, Matka Tegoż Uczło- 
wieczonego Stwórcy Przenayświętsza Marya! -—• 
Módlcie sic za niegodnym Waszym Czcicie­
lem Naykochańsi Patronowie i Patronki N. N.
N. N.

iNa Poniedziałek.

Hozwalanie Modlitwy Zbawiciela w Getsemańskim 
Ogrodzie, Jego poymania i osadzenia w pi­
wnicy.

Patrz duszo molar Oto Bóg Stwórca po­
kryty siermięga twoley. biedney Natury, roz- 

, poczynaiąc ułożone w przedwicznych Sądach 
swoich dzieło ludzkiego Odkupienia, po ogło- 
szonéy w Wieczerniku przyszłych swych u- 
cierpień Historyi, wchodzi do Ogroda *,  i tam 
odłączony od Uczniów rzuca się na kolana ku 
wyświadczeniu Hołdu poddanności Przedwie­
cznemu Bóstwu ze strony Człowieczeństwa. 
Tu zawiesiwszy swoie zwyczayne wpływy 
toż Bóstwo spalone w iedność Osoby z rzeczo­
nym Człowieczeństwem, () zostawiło go 

(*) Zgodna Teologów Sentencya, że ludzka 
Chrystusa Syna Bożego Dusza, od ino- 
mentu lego poczęcia w Panieńskich Maryi 
Przenayświęt.szey wnętrznościach , tein sa­
mym raczyła się błogosławieństwem, któ­
rego używaią Światłem Chwały otoczeni^ 
czyli na Boską 'Twarz pogladaiacy Nie­
bianie. Stąd wniosek naturalny, iż Duszy 
rzeczoney żadna zmysłowa boleść, żadne 

. zmartwienie nie powinno było dokuczyć, 
podobnie inh dzieie się w Niebie. Tak
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(pomimo łask nadnaturalnych iakími była 
przepełniona Dusza ) naturalnym ludzkiéy zmy­
słowości czuciom. Poszło zatym, iż zastanawia­
jąc myśl nad okropnością Mąk które nań iuž 
zbliżone czekały, tale ciężkim i gwałtownym 
smutkiem został ściśniony w poniższe у czyli 
zmysłowey części Duszy, że nie tylko zdawał się 
truchleć zboiaźni, ale też krople krwawego 
potu na twarz mu wystąpiły. W tym serca

wprawdzie sądzićby wypadało ^ "gdybyśmy 
nie wiedzieli, ze cała zasługa Boga' VV cie- 
lonego, którey skutkiem nasze Zbawienie, 
gruntowała się na iego Człowieczeństwie^ 
gdýz Bóstwo zasługiwać nie może. Ponie­
waż zaś zasługa przez istotę z pracą,a 
praca z ucierpieniem związana, szło zatem 
iz Dusza Człowiecza tegoż PT cielonego Bo- 
ga, pomimo Niebieskie' ubłogoslawienie 
swey wyzszey1 to iest rozumneу częścią 
musiała w niz^ey czyli zmysłowey Częścią 
od którey wpływ tegoż ubłogosławienia 
dla interessu przerzeczoney zasługi został 
wstrzymany, bardzo wiele ucierpić. — Nie 
trudno wyiaśnić tę prawdę przykładem 
Świętych Męczenników npx Szczepana i 
PV awrzyńca. Pierwszego rozum, iak w 
Dzieiach Apostolskich czytamy, zapatry­
wał się na Twarz Syna Bożego osadzone­
go w Niebie na Prawicy Oycowskiey; o 
drugim lego się samego należało domyślać, 
kiedy w dobrym chumorze żartował z Ty­
rana, dopół upieczony na kracie: a prze­
cie pewna , ze zmysłowa część duszy ucier­
piała w zadanych im męczarniach.
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udręczeniu wzdychał, ięczał, modlił się že» 
brząc Oyca Niebieskiego litości, aby, leżeliby 
to bydź mogło, został uwolniony od talc stra­
szliwego Kielicha, z warunkiem iednak, żeby 
nie Diego ludzka, lecz sama Boska w przed- 
wiecznych ułożona Wyrokach dopełniała się 
Wola. "Ta Modlitwa cale nje służyła Zbawi­
cielowi, choć ile był Człowiekiem, do Diego 
własnego interessa, bo wiedział dobrze od 
momentu swego poczęcia, że t^ki wypadł na 
niego Dekret i że ten Dekret przez niezbędną ko-. 
nieczność dopełnionym bydź musi: Ale zacho­
dził twóy interess nikczemna duszo ! która masz 
zwyczay woiować z VÝola Boża, kiedy z nay- 
mędrszego i naymiłościwszego iey przeznacze­
nia pada na ciebie niesmak ku zapewnieniu 
lub powiększeniu wieczney twey szczęśli­
wości.

Chccsz-li przekonać się naocznie, iż prze- 
rzeczony Syna Bożego z boiaźnią połączony 
smutek, nie wyžszey rozumnéy części duszney, 
lecz samey zmysłowcy właściwym był owocem ? 
Przypatrz się z iaką decerminacyą zachodzi 
drogę zdraycy\swolemu Judaszowi ƒ posłuchay 
iak sam dodaie serca zgromadzonemu przeciw 
sobie łotrostwu, uyrzawszy na ziemię powa­
lone niewidzialnym przestrachem.Skoro 
więc dodał serca swym mordercom Syn Boży, 
albo raczey skoro popuścił łańcucha diabłu, 
ktoren opętawszy ich dusze, do świętukrap- 
kiey zapalął nienawiści, w momencie otwiera 
się Scena, iakiéy ani widziały, ani mogły spo­
dziewać się, aby ią oglądały, wieki: Sceną па 
któréy widok wszystkie ziemskie i Niebieskie 
Rozumy padalą w zachwyć enie; Scena, słowem, 
całą m^ęsząiąca Naturę. Bóg oto nieogarniony w 
Wielkości i potędze swoiego Maiestatu, Bóg
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Twórca Wszechmogący wszystkich widzialnych 
i niewidzialnych rzeczy, ten mówię Bóg przed­
wieczny, pokrywszy swóy Maiestat ubogą bie­
dnego Człowieczeństwa zasłoną, dale się chwy­
tać, krepować, rzucać o ziemię i deptać no­
gami na у nikczemnieyszemu stworżeniu : któż­
by to kiedy mógł był, nie rzekę poiąć, lecz 
przypuścić do myśli, nim się ziściło w cza­
sie?

.Nie dosyć leszcze na tym: Uległszy raz 
kaprysom złośliwych świętokradzców Król 
wieczney Chwały ludzką powleczony naturą, 
dale się im związany łańcuchami włóczyć i 
tłuc po nocy, to do Annasza, to do Kaifasza, 
gdzie naysromotnieyszemi zniewagami i obel­
gami utraktowany; został n^koniep wepchnię­
ty do smrodliwey piwnicy, i w niey cały re- 
sztulący czas nocy niepodobnemi do okryśle- 
nia affrontami, szyderstwami, naigrawaniami 
po nad uszy karmiony.,

Zite у naystraszliwszcy Sceny, wno^ sobie 
nędzny robaku ziemski, co iesteś winien zbyt- 
kuiącey ku tobie Stwórcy naymiłościwszego 
Dobroci! Gdy zaś nie iesteś, ani bydź mo­
żesz w stanie wynadgrodzënia takich iéу do- 
wod'ćw Wrygdpze, Starayże się przynaymniey 
nayochotniey i naypunktualniey zgadzać się z 

, Nayświętszą tegoż Stwórcy Wolą w codziennych 
życia doczesnego niesmakach. Wycierpiał on. 
dla twoiego Zbawienia na co wzdryga się ro­
zum; cierpże i ty dla iego miłości, czego do­
maga się Sprawiedliwość za grzechy; połącz 
twe zasłużone z iego nayniewinnieyszemi bola­
mi, a bądź pewny, że przy śmierci wykwi- 
tuiesz się z długów.

Stwór-
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Stwórco Uczłowieczony Chryste Jezu! 
wielkie śą zbrodnie moie, lecz większy nie­
skończenie szacunek, łez, ucisków, obelgi 
bolow, któremi te zbrodnie Częścią w Ogrodzie, 
Częścią w rękach łotrowskich, częścią w Sądzie 
złośliwych Arcykapłanów, częścią nakoniec 
wbrzydkiéy piwnicy, przepaściste miłosier- 

«dzie Twoie mściwey sprawiedliwości v, ynad- 
grodzić raczyło. Składaiąc naypokornieysze 
za taką Dobroć zbytkuiącą dzięki, żebrzę no- 
wćy litości, abyś przy odpuszczeniu grzechów 
użyczył mi nędznemu łaski skuteczney do wy­
korzenienia złych skłonności, umocowania du­
cha pokuty, zaszczepienia Cnót Świętych, a 
nadewszystko ścisłey i niewzruszonéy zgody 
z Twoią Nayświętszą Wolą we wszystkich 
życia doczesnego wypadkach.

Przenaydostoynieysza Boga moiego Ma­
tko ! wspómniy sobie uciski, iak Syna nay- 
milszego na które poglądałaś w duchu, tak 
własne które z okazyi tam tych serce twoie 
dręczyły od momentu gdy z tymże Ubóstwio­
nym Synem pożegnałaś się (W Wieczerniku: 
przez te nieogarnione uciski poprzysiegam Cie 
ledyna grzeszney duszy moiey Ucieczko .* zie- 
dnay mi twą wszechmocną przyczyną nie­
zwyciężoną cierpliwość do znoszenia wszyst­
kich ucierpień, iakiemi upodoba się Nayświet- 
szey Woli Bożey dotykać mię w tym życiu._  
Wstawcie się za mną do Tronu Miłosierdzia 
SS. Patronowie i Patronki N. N. N. N. Оусів 
Nasz cle. Zdrowaś etc.7

9



130 ^x

Na Wtorek. Stawienie eię w Obecności Боасу it. d.
Wezwaràeit d? iak wyzey. *

Rozważanie Lrwawego biczowania Syna Bożego 
obnażonegoі przywiązanego do Pręgierza.

Zamkniy duszo moia oczy cielesne na о- 
- mierzły widok świętokrackiey wściekłości nie- 

zbożnego Žydostwa, a dobywszy oczów żywą 
wiar^ podsyconego rozumu, przypatrz się nie- 
zglebionéy ku tobie Boga Wcielonego Dobro­
ci. Nie dosyć, maiac ten naymiłościwszy Zbaw­
ca na bólach i obelgach iakie poniósł nocy 
poprzedzaiacéy w Ogrodzie, za Ogrodem, w 
Domach Arcy-Kapłanów, i smrodliwey pi- 
wnicy, á które wrygorze Sprawiedliwości nie 
na iednego, lecz na million Światów odkupie­
nie starezyły; chciał leszcze naksztalt ostatnie­
go złoczyńcy, infama, i pomiotła ludzkiego 
bydź obnażonym, do slupa przykrępowanym, 
i w obliczu caley Jerozolimy bez litości sma­
ganym. Tu gdybym zapytał Żydowskich świę- 

.tokradeów, za^ co tak okrutnie utraktowali 
Boga swoiego Messyasza? Nie umieliby po 
rzetelnemu, odpowiedzieć inaczëy, tylko ze im 
nieznośno było słuchać prawdy którą zawsty­
dzał ich przewrotność , i poglądzie na niesły­
chane Cuda któremi teyże prawdy, w słońcu 
południowym dowodził. Lecz ieźli spytam sa­
mego Boga Zbawcę, czemu nayniewinnieysze 
Ciało swoie na tak straszliwą ofiarował mę­
czarnią? 'Pewnobym się dowiedział, iż to 
zrobił, aby opłacił moiego cielska wszete- 
cznego rozpusty, i nanczył mię lak okropnym 
ich praktyka w oczach naywyższey Sprawie­
dliwości lést kryminałem, a tein samyu)M dał 
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poznać iak ciężkie wisi nademną potępienie, 
wprzypadku gdyby mię śmierć да cielesne 
lubości wylanego zastała. Reflektuyże się więc 
biedna duszo równie nad stanem twoiey za- 
grobowey przyszłości, iak nad zbytkuiącą dla 
ciebie Boga Uczłowieczonego Dobrocią, a za­
cząwszy woynę z ciałem które lest domowym, 
przeto nayniebeźpiecznieyszym twym zdraycą: 
gwałć Diego namiętności, umarzay pożądliwo­
ści, podbiiay ie w poddaństwo rozumowi, 
pomniąc Že inaczey nie staniemy się członka­
mi Mystyczney Głowy Zbawiciela Jezusa, ie- 
dno przez upodobnienie ciał naszych do ie^o za 
nas wyniszczonego. Wyperswaduy sobie, iż 
choćby cię nie wiązała do surowości nad twą 
zmyslnością wdzięczność należna Bogu Zbawi­
cielowi pozwalaiącemu swe ciało tak okru­
tnie biczować u pręgierza dla ciebie; tedy 
przynaymniey powinna wymusić ią z ciebie 
naysprawiedliwsza zemsta za zbrodnie, których 
cię nabawiło dotychczasowe uleganie chuciom 
pomienionéy zmyślności.

Dobroci nieogarniona Chryste Boże! któ- 
ry za moie cielesne rozpusty chciałeś naynie- 
winnieysze Ciało twoie tak okropnie mieć bi- 
czowane: Chociażbym moie grzeszne dał po­
rąbać na sztuki, albo upiec na stosie, nie wy­
wdzięczyłbym się nigdy twéy nieskończoney 
miłości. Gdy zas ani tego ze mnie wyciągasz, 
żebrze twoiego miłosierdzia przez wszystkie 
boleści і obelgi które w ten czas poniosłeś , u- 
zycz mi łaski skutecznéy do zawoiowania bun- 
towniczéy zmyślności, i umorzenia, albo przy- 

^aymniey statecznego krzyżowania ślepych 
nędznego ciała moiego chuciów.

9 *
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Do twoléy wszechmocnéy uciekam się 
przyczyny Matko miłosierdzia Marya. Jle u- 
cierpiał Syn i Bóg twóy biczowany! na ciele, 
tyle ty ucierpiałaś na sercu: tego zaś wszyst- 
kiego gdy było okazyą moie duszne zbawie­
nie, poprzysięgam macierzyńskie twe serce, 
nie dopuszczay aby rzeczone ucierpienia mia­
ły dla mnię bydź nadaremne. Wyproś mi ła­
skę, żebym przez wzgląd na ubiczowane naj­
milszego Syna twoiego Ciało , znienawidzi­
wszy me własne, krzyżował iegb zmyślność, 
i morzył nieporzadne skłonności. — Wstaw­
cie się za^ mną SS. Patronowie etc. iak wyżey. 
Oycze nas etc. Zdrowaś etc.

Na Środę. Stawienie się etc. — Wezwanie etc, 
" iak wyzey.

Rozważanie cierniowey Syna Božego koronacyi.

Czy nie zadrzysz-że duszo moia, na wi­
dok nowey Sceny, w ktôréy, odwiązany od 
pręgierza Syn Boży, prezentuie się motłochowi 
szalonego Žydostwa ? Oto ten przed którym 
wszystkie Niebieskie Mocarstwa z naygłębszą 
pokorą" na kolana padaią; ten któremu całe 
stworzone Przyrodzenie, ile Panu, Dziedzico­
wi i naturalnemu Monársze czołem z istotnéy 
powinności przyderza; ten mówię Naywyższy 
Władca, Król Królów i Pan Panuiących stawa 
wśród Jerozolimy z cierniowym Wieńcem tak 
szczerze przytłoczonym do Głowy, že ostre 
kolce nie tylko Twarz krwią zbroczyły, àie 
też w mózgu się zatopiły. Ten Wieniec že-* 
by cechował niby ukorowanego Monarchę, 
przywłóczą świętokradcy Boga Zbawcę w wy­
tartą i poszarzaną Purpurę, sadzaiąe go na 



133

stołku, a zamiast Berła wtłoczywszy wżwią- 
zane ręce trzcinę., przyklękaią z szyderstwem 
nakształt Królowi siedzącemu na Tronie. — 1 
Jeżeli chcesz zrozumieć przyczynę Lak stra­
szliwego wyniszczenia Twórczego Maiestatu, 
nie trzeba ,ci iey szukać daleko. Twoia to 
pycha, nadętość, ambicya do tego kroku zmu­
siła Zbawiciela, aby zawstydziwszy przykła­
dem swóiey przepaścistey pokory twą szalo­
ną pustotę ; ,otworzył ci oczy na poznanie czem 
iestes. Chciał tu do' każdego z nas przemó­
wić Syn Boży w taką przystrojony figurę, 
co, z iego Ducha w Piśmie wyrażono czyta­
my: Ź czegoś się pysznisz ziemio i prochu? 
Cóż w sobie upatruiesz , czegobyś nie wziął 
z Wszechmooney ręki, która nadała ci leste- 
stwo? Skoro zaś z tey reki wziąłeś wszyst­
ko czem iesteś, czemuż się leżysz, nadymasz, 
chlubisz śmieszna lichoto z'twoiéy fantasty- 
czney wielkości? Marzy się twoiey pustéy 
fantazyi iakobyś był czémsis większym nad 
innych ; poradźże się rozumu, ten cię prze­
kona, że, ile z siebie, iesteś istotnym ni­
czym, równie iak ci n^d których się prze­
sadzasz; Osądźże teraz, czy ied.no nic może 
więcey znaczyć nad drugie?

Такі iest naturalny Argument, którym, 
nędzna duszo ! sam zdrowy rozum woiuie 
twoią szaloną pychę: Lecz nieskończenie tęż­
szy w przepaścistym Boga Wcielonego upoko­
rzeniu przedstawia ci Religia. Ten Bóg litu- 
iąc się nad grubą ślepotą, którą dumny Lucy- 
per zatruł twôy umysł w Raiu, a nie mogąc 

>w Naturze swego Bóstwa zdobyć się na pra­
ktykę pokory ku pochańbieniu twoiego mo­
ralnego szaleństwa , zstąpił na ziemię z Tronu
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Niebieskiéy Chwały, przywlókł się w czło­
wieczeństwo, i w nim dał ci potężną lekcyą; 
lekcyą mówię, iaką wygaduie cierniowa iego 
Korona. z Patrz istotna niczości! oto Bóg Stwór- 

z ca twóy, który przez Narure wszystkich Do­
skonałości bezdennym Oceanem, Bóg któremu 
samemu prawem niezbędney konieczności na­
leży wszystek honor, cześć, chwała, uwiel­
bienie na Niebie i na Ziemi, iak w czasie tak 
w wieczności; ten Bóg stawia się za cel osta- 
tniey wzgardy, szyderstwa i zniewagi dla 
twego interessu, a ty naypodleysza lichoto! bę­
dziesz się nadymała i wynosiła nad rodzonych 
twoich braci Ziemianów?

Przedwieczny Maiestacie, ludzkiey figury 
powleczony zasłoną! czemze Ci nadgrodzę tę 
niezgłębioną pokorę, którą raczyłeś pochańbić 
moię bezwstydną pychę? Rzucam się nie tyl­
ko przed Twoią niedostępną Wielkością, ale 

*rzucam pod nogi wszystkiego rozumnego i nie­
rozumnego Stworzenia w przepaść moiey ni­
czości, wyznaiąc całym sercem i usty, ze ni- 
czćm iestem, nic nie mogę, nic nie mam, ile 
z siebie, prócz głupstwa i ślepoty prowadzą­
cych do zguby; Cała więc moia nadziela w 
Twoey wszechmocney łasce, o którą zebrze, 
by mię oświecaiąc utwierdzała w pokorze, bo 
przy tey niepodobna iest zguba.

Nayniewinnieysza Panno! która wyzna- 
jesz w Ewangelicznym twym Pieniu, že »Cię 
pokora zrobiła tem czemiesteś, to iest Matką 

* twoiego Stwórcy, poprzysięgam Cię przez 
wszystko co ucierpiałaś w Duszy od korony 
raniącey i krwawiącey Głowę tegoż Uczłowie­
czonego Stwórcy razem iSyna, ziednay grze­
sznemu miłosierdzie u Jego Maiestatu, aby mię 
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pierw śmiercią dotknął, nižli pozwolił upaść 
w pychę. — Wstawcie się zamną SS. Patro­
nowie i t. d. iak wyžey.

Na Czwartek. Stawienie sig} i t. à. zVeswanic 
it.d. iak wyżej

Roiwasanie KrsyLowey Processai na Córę Hal- 
weryi.

W Niedzielę poprzedzaiącą 'Mękę Zbawi, 
ciela, odbyła się bardzo Uroczysta Processya, 
w którey gromadne mnóstwo Ludu wzruszone 
nadzwyczaynym Cudem wskrzeszenia przed 
trzema dniami pogrzehionego i luz cuchnącego 
Łazarza, z nabożnemi Spiewami i wykrzyka. 
mi, tegoż Uczłowieczonego Boga, jak Messya- 
sza, z Betanii do Salomonowego prowadziła 
Kościoła: Alié w Piątek następny leszcze o- 
twiera się lulmeysza, gdzie G z Ratusza Je­
rozolimskiego, pod iíníemiem złoczyńcy Krzy­
żem obciążonego w Ass Zitency/dw; "h Łotrów 
całe Miasto prowadz n* Kalwaryą. Przy- 
patrz się tu, duszo- moia! niestate cznò'oi szczę 
ścia ziemskiego, i zistós^ do niey twe wła­
sne alternàty, iakich w ’drodze uinieyszego 
pielgnzymśtwa od początku do dziś dnia bęz- 
przestannie doświadczysz. Dopiero używałaś 
naywdzięcznieyszey Sumienia spokoyności,i 
za nią dziekuiąc serdecznie cieszyłeś się w Bo-/ 
ga; alié niewiada zkąd wyrywa się burza, 
uderza w ciebie naksztalt pioruna nad-p idzia- 
na pokusa, która, zamąciwszy rozum i zaśle­
piwszy wolą, rzuca cię o ziemię i pogrąża

<
^ rozpaczy: Dopiero rozpalałaś ‘‘ę gora cernì 
affektami w Modlitwie, i zdawało ci się ze 
nigdy to serce nie ostygnie; alié w momencie 
* ogarnia ie iakiś mróz nadzwyczayny, w któ­
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rym nie tylko oziębło, lecz i tak dalece zlo­
dowaciało, że W nim nie czuiesz naymniey- 
szey 'ognia Niebieskiego iskierki. Podobne al- 
ternaty między skłonnościami do Cnoty iwy-' 
stępku, miedzy porządną’nienawiścią i ślepą 
samego siebie miłością, między pogardą świa­
ta i smakiem iego marnościów.

Te ciągłe Dusz Chrześcianskich w drodze 
Zbawienia alternaty iak boleśnie dokucżaią ich 
sercom, same tylko doświadczenie wytłóma- 
czyć potrafi: Są to tak ciężkie i przykre krzy- 
že, ižby ich nigdy niezniosla ludzka natural­
na ułomność, gdyby iey krzyżowa Syna Bo­
żego na Gorę Kalwaryiską Processya nie zasi­
lała przez Wiarę. Nikt o tym Prawowierny 
nie żwątpi, wiedząc co tenże Syn Boży wszy- 
stkim swoim Wyznawcom powiedział w Ewan- 
geli: łup chce, póyść za mną, niech dzwiga 
krzyk swóy codziennie. Wszak na iedno wy­
pada; gdyby był rzekł: Dusze! które pragnie­
cie mieć ze mną uczestnictwo w Niebie, żyi- 
cie na ziemi stosownie do moiego przykładu.- 
Ja dzwigaiąc Krzyż na Górę, Kalwaryiską w 
iednym dniu odbytou z nim wędrówkę, dla 
tego że iak ten Kr^ż względem moiey Oso­
by nieskończenie był ciężki, tak we mnie nie­
skończona siła; lecz wasze krzyże choć lek­
kie w stosunku do moiego, iednak barki do 
dzwigania przysłabe; dzwigaycież zatym 
zwolna, ale codziennie aż do śmierci; skoro 
zaś pod niemi będzie nudziło się życie, poży- 
czaycie odemnie cierpliwości.

Naymiłościwszy Odkupicielu ! który nas 
zapewniłeś w Ewangelii, że w cierpliwości ma­
my dusze nasze osiągnąć, proszę przez* wszy­
stkie bóle i obelgi, іакіе poniosłeś w Kałwa- 
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ryiskiéy podróży, balką krzyżową obarczony 
dla moiego zbawienia, użycz łaski nędznemu, 
żebym nie tylko nie nudził sobie pod krzy­
żami na tym płaczu padole, lecz owszem tę­
sknił do nich, końcem wywdzięczenia się choć 
'słabym naśladownictwem, twoley nieskończo- 

ney miłości.
O Marya! którey niewinną Duszę krzyż 

Jezusów, těm samym interess mego zbawie­
nia, przebił mieczem boleści; pamiętay pro­
szę, že to zbawienie tak 'wiele Duszy twoiey 

1 kosztuie; wzuwszy ie więc w Opiekę ziednay 
nędznemu grzesznikowi dar Swiçtey cierpli­
wości, która temuž zbawieniu za warunek przy­
dana. — Wstawcie się SS. Patronowie etc., 
Qycze nasz, Zdrowaś.

Na Piątek. Stawienie się etc. — - Wezwanie etc. 
iak wyley.

Rozwalanie Męki do Krzyla przykowanego ^ na 
krzyzu umieraiącego Syna Boleco Jezusa.

Spóyrzyi duszo moia! jednym okiem na 
Boga ile Stwórcę, drugim przypatrz się pil­
nie ile Odkupicielowi twoiemu, ae uznasz iż 
w obydwu względach winnaś mu wszystko. 
Z rąk Diego ile Stwórcy, wziełaś istnienie, ży­
cie, zdrowie, maiątek , talenta^ zdatności; 
słowem: cokolwiek ze strony bądź ciała, bądź 
rozumu, bądź woli czuiesz w sobie dobrego! 
То znaląc, wszak nie zaprzeczysz, iż pra­
wem Natury nie tylko jesteś obowiązana z wy- , 
onienionych Astrów składać mu codzienne czci, 
chwały i uwielbienia czynsze, ale też całkiem 
się iego Honorowi poświęcić, z gotowością zu- 
ju&Mfey tychże darów utraty, gdyby wycią­

4
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gał interess należney od ciebie tak Wielkie­
mu Maiestatowi miłości i wdzięczności. Obo- 
wiązanaś, mówię raczéy członków, zdrowia, 
życia, dopieróż błachych maiątków ziem­
skich, lub marnych znaczeń światowych zrzec 
sie i pozbyć ich nazawsze, niźli dopuścić aby 
rzeczony Maiesťat-został w czëm pokrzywdzo­
ny przez ciebie , a to z szczególnego wzglę­
du, iż ten Maiestat znaczy Stwórcę, który ci 
dał czém iesteś, i bez którego dobroczynności 
byłabyś do tych czas istotnym niczém, iakim 
byłaś od wieków..

Otwórzże teraz drugie oko, i spóyrzyi na 
tegoż samego Boga ile Odkupiciela, który 

1 zlitowawszy się nad tobą skazaną Dekretem 
Sprawiedliwości na wieczne potępienie, przy­
wlókł twoię cierpietliwą nàturç, iw niey wy- 
kupuiąc cię z piekła, dał się obnażyć, dò 
Krzyża gwoźdźmi przykować, .między dwóch 
Łotrów wznieść na powietrze, gdzie wyto­
czywszy krew do ostatniey kropli, w nay- 
okropnieyszych bólach i udręczeniach życie 
ziemskie ukończył. Tu powiedz, biedna duszo! 
czém się temu Bogu Odkupicielowi za iego 
tak wielką, i żadnym Anielskim rozumem na 
wieki niepoiętą dobroć, miłość, miłosier­
dzie wypłacisz? Podług zdrowego rozsądku, 
musisz odpowiedzieć, że niczem; będąc iuà 
przekonana, iż wszystko co iesteś, co masz, 
i możesz winnaś mu ile Stwórcy. A gdybyś 
'dała mieysce ieszcze iednéy Uwadze, musia- 

łabyś przyznać, że ci ten Bóg ile Odkupiciel 
nieskończenie większe dobrodziey^two wy­
świadczył, niż ile Stwórca. 'Siy^rźanie cie­
bie, i nawet całego Świata, kosztowało mu 
iedyne tylko słówko: Stań sie. Przymierzże to 
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słówko do Dzieła Odkupienia ,' iakiż okaże się 
stosunek? A ze stosunku iakowyż dalszy 
wniosek ? Pewno nie inszy, tylko: iż ieżeliś 
winna Bogu wszystko czem iesteś, co masz i 
możesz za to że cię z niczego stworzył; wiec 
winnaś mu nieskończenie więcey niżeli czem 
iesteś, co masz i możesz, za to że cię kr^vią, 
życiem i tak bolesnemi Mękami od wieczne­
go potępienia wykupił. Za tym zaś wnio­
skiem iakaż’ poydzie konkluzya? Oto, gdy 
Bogu tak miłościwemu Odkupicielowi nie od- 
dasz przynaymniey tego coś mu' winna iak 
Stwórcy, wartaś iest więcey niżeli tysiąc pie- 
kłów za szkaradną niewdzięczność.

Zastanówże się w tym mieyscu nad spo- 
sobfem myślenia Wybranych Bożych których 
wylicza nam Historyá, a uyrzysz że każdy 
z nich, iakiegokolwiek bądź Stanu, kondy- 
cyi, P^b wieku prçdzey lub późniey, w mło­
dości lub starości, dopełniał w nayściśleyszym 
rygorze obowiązku wytkniętego w przerze- 
czonéy konkluzyi. Mamy ich milliony, któ­
rzy krwią za krew, męką za mękę, życiem 
za życie odpłacali nieogarnionéy Boga swego 
Zbawcy dobroci. Daleko "v^içcéy takich, któ­
rzy gotowi będąc do tegoż Cheroizmu, • gdy 
nie posłużyła okazya, zaprzawszy samych 
siebie, wszystko czem byli, co mieli i mo­
gli, z nayskrupulatnięyszą 1 punktualnością po­
święcali iego zbytkuiącey miłości. Bądźże 
więc i ty pewna, moia nikczemna duszo! iż, 
próżno nabiiasz sobie głowę Niebem, do któ-

Bóg ^bay^a Męką, krwią, krzyżem i 
mercią swok otworzył ci wrota, ieźli nie 

będziesz gotov 
rącze y

raczey postradać zdrowia i 
szystko ziemskie mienie u-
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tracić, i pędzić stan żebraczy, raczey rysko- 
wać się па? ostatnią .w oczach Swiata pogardę, 
niżeli iedną rozmyślną zbrodnią temuż nay- 
miłościwszemu Bogu stawić się niewdzię- 
cznicą. i •Bože! W nayokropnieyszych bolach twoie- 
go Człowieczeństwa wyniszezony na Krzyżu! 
Z miłosierdzia stworzyłeś mię, z miłosierdzia 
nieporównanie wiekszego odkupiłeś mię, zbaw­
że ztegoz samego miłosierdzia grzeszną duszę 
moią, co dotyczę dotychczasowe iey nie­
prawości. Gdy zaś takiego miłosierdzia bez 
szczerey skruchy i statecznéy życia poprawy 
spodziewać si^ nie mogę, żebrze przez wszy­
stko co dla mnie ucierpiałeś,, użycz mi dziś 
tey łaski. , 2

Matko miłosierdzia! z moiéy okazyi om- 
dlewaiąca, ivw mdłościach padaiącd pod krzy­
żem, proszę Wnotrznościów Serca twoiego , 
iak przez to co Bóg Syn twóy na Ciele, tak 
przez to cóś 'Ty ucierpiała na Duszy, spraw; 
żeby nieskończony szacunek tych obydwu u- 
cierpień, nie ginął na mnie nędznym. SS. Pa­
tronowie etc. iak wyzey. Oyczenas. Zdrowaś.

Na Sobotę. Stawienie się i t. d. — Wezwanie
* it.d.

Hozważanie złożenia zdictera z krzyża Ciała Jezu— 
• sowe^o na łonie Matki Bozey, i iey boleściów.

Już skończył swoia Mękę, i dopełnił Wo­
li Qycowskiéy ile Człowiek, () Bóg Stwor-

(•) Gdy czytamy, albo słyszeli * * ^ze Syn 1.
zy stawiał się posłusznym »swoiemu Przed-, 
wiecznemu Oycu, і, nayśtiśley dopełniał 
rozkazów iego Voli, za*sze to o ba.-''-
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ca nasz Wcielony: Lecz w sercu nego Nav- 
niewinnieyszéy Mątki tem bardziey powięk­
szyła się boleśę, gdy -Syna umarłego na swo­
im złożonego łonie, zbliska przypatrzywszy 
sie ranom, z nich pomierzała siłę wnętrznych 
tegoż Boskiego i swoiego Jedynaka udręczeń 
które mu śmierć przyniosły^ Ktoby chciał 
znurtować przepaść boleści, iaką męka i śmierć 
tego iedynaka przerażały Panieńskie Serce 
Maryi, trzebaby mu pierw dosięgnąć stopnia 
miłości do którego wznosiło się toż serce w 
swoich ku niemu czuciach. Kochała go ta 
Panna raz iako Syna, drugi raz iak Boga 
Stwórcę, tym samym nieskończone swe Do­
bro: w obydwa zaś względach nie znaydzie- 
my stworzoney miłości, którąby z iey ko­
chaniem porównać. Dosyć gorącym, affektem 
tchną ludzkie Matki dla swoich dziatek, szcze- 
gólniéy iedynakôw; ale gdzież znaleść podo­
bną do Maryi z Panieństwem niepokalanym 
łączącey Macierzyństwo, i za Cudownym Du­
cha Boskiego wpływem rodzącey swego Sy­
na? Nie miały wieki Matki tak blogosławio- 
ney w Plemieniu, nie mogły zatym ani mieć, 
któraby równą ku temuż Plemieniowi oddy­
chała miłością. Szukaymyż teraz, nie powiem 

tylko Człowieczeństwie Zbawicielowym tłó- 
maczyć się powinno. Ten Zbawiciel 1 ile 
Bóg przed wieki urodzony 2 Oyca^ we wszy­
stkim równy Oyen, bo mu iest PKspółistb- 
tny^ czyli tę sarnę nierozdzielną razem z nim 
posiadaiący Nature , mimo różnicę która 
między'*^^bami zachodzi-. Zkądzeby się 
więc mogło \rać posłuszeństwo Osoby z dru- 

\ ^ Osobc^ z^dnuczoney w Istocie?
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tu na ziemi, lecz między Niebianami ktohy 
ku Bogu Stwórcy z tak upr^eymym wygóro- 
wał Uczucieiu, ia kím pałało dla nie^o serce 
Przenayświętszey Maryi? Wiemy przynay- 
mniey z Anielskiego świadectwa, Že to serce 
było^/ns^z pełne*. Jeżeli pełne łaski^ wiec i 
miłości Boży: Jeżeli'pełne miłości; wiec tyle 
ley w nim bydź musiało, ile ręka Wszech­
mocna potrafi wlać w stworzenie, tem zaś• 
samym słuszna ia nazwać miłością w swym 
porządii naywyzszą.^ Nie spodziewani się w 
prawdzie , gdyby iednak kto z Prawowier­
nych chciał kwestyonować rzetelność mey 
piopozycyi, zapozwałbym go przed Sad wszy­
stkich Katolickich Teologów iednomyślnie 
twierdzących, iż Przenaydostoynieysza Matka 
Jezusowa Marya wyższa, godnieysza i przy- 
iemnieysza w oczach Stwórcy nad cały ogół 
Ziemskiego i Niebieskiego stworzenia; natu- 
ralny'zas twierdzenia takowego wniosek wszak 
nie może bydź inszy, tylko že ta Nayświętsza 
Dusza musi odpowiadać stopniowi swey nad- 
przyrodzon,ey Zacności, doskonalszą nad wszy­
stko stworzeni« miłością i wdzięcznością dla 
Stwórcy.

To dobrze rozważywszy, łatwo zape­
wnie się z rozumu, iż boleści które przy 
Męce, a bardziey ieszczë po śmierci Jezuso- 
wey opanowały niewinną Duszę Maryi, ile 
z natury uproporcyonowane do miłości iaką 
tchnela ku Boskiemu razem i swoiemu Syno­
wi, przewyższaią miarę ludzkiego i Anielskie- 
go poięcia. Nikogo więc nie zadziwi Oy^ów 
Kościelnych zdanie', że ta Naydostoynieyrza 
Panna wszystkich Świętych' ‘męczenników 
przewyższyła w cierpieniu: A'źtąd ią i Mo-1 
viem boleści tytułuią w swych Pismach.>,

1)
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Chryste Jezu Synu Оуса Przedwiecznego! 
i Panny w nieograniczonych Duszy boleściach 
pod Krzyżem omdlewaiącey Maryi! ieźli nie 
jestem godzien dla mnóstwa grzechów moich, 
abyś zmiłował się nademną przez wzgląd na 
własne twe ucierpienia ; niechże Cię przy- 
naymniey uciski i ięczenia téý nayniewinniey- 
széy Ucieczki i Orędowniczki grzeszników po­
ruszą do litości.

Matko miłosierdzia Marya ! iednéy tylko 
łaski żebrzę dziś z twoiey ręki: Wyproś u 
Naymilszego Syna, ażeby czucie iego i two­
ich podiętych dla mnie bólów, w sercu moim 
na zawsze wkorzenione zostało. — SS. Paťro- 
nowie i t. d. Oyese rasz. Zdrowaś.

Na Niedzielę. Stawienie się it. d. —- Wezwanie*
, it. d.iak wyżey.

Rozwalanie Obecności Chrystusa Boga w Prze­
najświętszej Taiemnicj Ołtatza.

Sądząc po ludzku, a pewno i po Aniel­
sku, zdawałoby się; у.е Bóg Wcielony ucier­
piawszy tak straszne Męki, wylawszy Krew, 
i życie odważywszy za biednego Człowieka, 
iuż całkiem wywnętczył się dla niego ze*swo- 

liey nieskończoney Dobroci, ani mocen z 
większą ku niemu tłomaczyć się miłością. Těm 
czasem, wierzemy i doświadczamy, 'iż rze­
czona Dobroć i miłość daleko wyżey postą- 

|piła w Przenayświętszey Taicmnicy Ołtarza. 
1 ^^а^^е^ wk° ^rube szaleństwo i fatalna śle- 

onyche^^ nieszczęśliwych, które obła- 
liwane życia libertyńskiego zbrodniami, i- 

u .aginuią -, ze i \ ż wyczerpany ¿Ia nich cały
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skarb nieogarnionego Boskiego miłosierdzi^» 
Nędzne dusze! bardziey krzywdzicie Boga tą 
waszą szaloną s,uppozyęyą, niźli naydłuższym 
inszych zbrodnio w regestrem : Jnsze zbro­
dnie dotykaią tylko Boski Maiestat powierzcho­
wnie przez wzgardę iego Świętych Przykazań; 
a wasza głupia rozpacz sięga Mu do wnętrz­
ności, i przewraca w Nim'Naturç, iego nie- 
skończoney Dobroci zal<.ryślaiąc granice. Oby 
tym nędznym duszom pozostał choć naymniey- 
szy promyczek rozumu opartego na Wierze, 
musiałyby się bardzo tego zawstydzić swëy 
elepotý, spóyrzawszy na wymienioną Ghry- 
stusowego Ołtarza Taiemnicę ! W tey Prze- 
nayświętszey Taiemnicy, wszakže przedsta­
wia Wiara až tak dalece rozgorzałego miłością 
ku nam niegodnym Wcielonego Boga, iž nas 
własnym swym Ciałem karmić i Krwią napa- 
wác raczy: Niechże mi teraz kto wskaże przy­
kład miłości Matki len naykochańsżemu dzie­
cięciu, którenby takiéy dla. nas tegoż Boga 
wyrównał uprzeymości, dopiero przyznam, 
iz może zakryślać grzesznik iego miłosierdziu 
granice* — To iednak zgodnie z rozumem 
kaze nam trzymać Wiara, ze iak rzeczony 
pokarm i napóy Sakramentalny naywyższym 
stopniem nieogarnioney dla nas Boga Wcie­
lonego Dobroci, tak przeciwnie niegodne one- 
gož z naszéy strony użycie, nie ludzką, ale 
diabelską złość cechuie. Mamy przykład tey 
straszne y prawdy na iednymzz pierwszych Kom- 
munikuiących świętokradcy Judaszu. Co tyl­
ko połknął bułkę Sakramentalną brzydki zdray- 
ca Chrystusów, natychmiast świadectwen 
Ewangelii, wstąpił weń diabeł ^^óp^ł go śle\ 
pota, až wreszcie i na gałęź zapędził despe-
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rata. Zginął wiec nędznik; nie przeto iednak, 
izby día niego zabrakło miłosierdzia, iedno że 
mu niechciał zaufać.

,^rzy tak przepaścistey Boga Wcielonego 
miłości, z którą wylał sie dla nas w tey Ta* 
íemnicy, słuszna zastanowić się i nad niepo- 
iętą cierpliwością do iakiey przez nię podał 
sobie okazyą. Pominąwszy milliony Juda- 
szowskich duchów, bądź ze zwyczaiu, bądź 
dla interessu albo ludzkiegò oka, po święto- 
kraćku przyimuiących ten Przenayświętszy 
Sakrament: Któž oKrachuie affronty, zniewa­
gi, obelgi, bluźnierstwa, iakie go potykaią 
codziennie i bezprzestannie ze strony Różno- 
wierców) dopieróż bezbożnych Niedowiarków, 
Deistów i Ateistów, któremi przepełniona dziś 
ziemia ? Nie uchybi więc prawdy, ktoby po- 
wiedział, iż obieraiąc sobie Zbawiciel mię- 
szkánie z Wybranemi swoiemi aż do skończe­
nia Świata w tym Sakramencie, determino­
wał się až do skończenia Świata cierpić dla 
ich miłości.

. Bože! wywnętrzaiący się dla nedznéy du­
szy moiey w tey Przenayświętszey Tajemnicy 
ze wszystkiéy ,twey Dobroci ; gdy nie podo­
bna bym się miał' za nię, bądź па tym Swie­
cie, bądź w wieczności wywdzięczyć, zebrzę 
miłosierdzia abym przez naypokornjeyszei 
nayserdecznieysze uszanowanie Twojego w tey- 
ze T.aiemniey utaionego Maiestatu, °przynay- 
mniey wynadgradzał świętokradzkie obelgi, 
które Cię w niéy potykaią ze strony złośli­
wych niewdzięczników.
7 Nayn**l*í/¡wsza Boga moiego Matko! 
wyproś, mi ł^kę żebym temuż Bogu obcych 
^ \ 10 
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przymiotów pokrytemu zasłoną, z tak głę- 
boką mógł kłaniać się pokorą, i z tak ży­
wym dla niego wylewać się uczuciem, ia- 
kie w Niebie od poglądaiących na Twarz swo- 
ie pobiera. — SS. Patronowie it. d....

Tu ukończone formuły Rozważań Męki 
Syna Bożego, w liczbie zastósowanéy do са- 
łegą Tygodnia, i życzyłbym gdyby każde­
mu z pobożnych Czytelników utrafiły do gu- 
stu. Jeżeli zaś komu wydaie się inaczey, niech 
idzie za Instynktem, z tym iednak nieuchron­
nym warunkiem, aby sobie wyperswadował 
na zawsze , że bez codziennego zaięcia myśli 
ta albo ową Taiemnicą Męki Boga Wcielone­
go Jezusa 'nigdy nie uczyni w Cnocie Chrze- 
ściańskiey postępu, któryby iego troskliwość 

• o Zbawienie zaspokoić, tem samym prawdzi- 
wey ducha wesołości nabawić go potrafił. Tak 
upewniaią Wybranych Chrystusowych przy- 

• kłady; tak zaręczaią Kościelnych Nauczycieli 
І Ascetów zeznania ; tak nakoniec osobiste do­
świadczenie każdego z nas przekona. Zresztą 
powtórzę co wyżey natraciłem : Ile Profes- 
som Swiętey Ewangelii, trzeba nam konie­
cznie w drodze zbawienia trzymać się śladów 
naszego Niebieskiego Mistrza; a iakže się ich 
trzymać, ieżeli w żywey pamięci nie zostaną 
wyryte? — Może kto powie, iż trocha za- 
nazbyt podchlebiam tąy pamięci, ladząe bo- 
goboynemu Czytelnikowi iedyny kwadrans 
czasu do nabicia iey myślą maiącą ciągnąć się 
dwadzieścia cztery godzin. Znam ia i wyzna- 
ię ten defekt, ale następuiący Paragraf dob ze 
go wynadgrodzi.
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0. IX.

Osmy krok clo wnętrznego Duszy Chrześciańskiey 
pokoiu, iest stateczne Nabożeństwo ku Prze- 
naydostoynieyszey Matce Bozey Maryi, 
połączone z żywym zaufaniem w potęzney 
iey Opiece i wszeckmocney Przyczynie.

1ѴГ -I'ie trzeba się wysilać na dowody mego 
twierdzenia dla žadney z Dusz prawo -i pro­
sto wiernych z któremi tu mani sprawę. Przyi- 
muią te Dusze, i obiema, iž tak rzekę, ręka­
mi we wszystkich względach trzymaią się 
Nauki Świętego Rzymsko-Katolickiego Kościo­
ła; więc pewno i w tym punkcie stawią ^ię 
podobnemi do siebie. Uczy nas nayprzód ten 
Święty Kościół, i za Artykuł z Nieba obia- 
wiony. do wierzenia podaie, ze Przenaydo- 

, stoynieysza Panna Marya prawdziwą i rze- 
.czywistą Boga Stwórcy naszego Wcielonego 

iest Rodzicielką. Oparty" na tey ieduey nie- 
wrzuszoney zasadzie, nie widzę czegoby mógł 
•wiçcëy domagać się rozum len uznaniu rzetel­
ności mey Propozycyi: ze Opieka takiey Ro­
dzicielki potężna , і przyczyna V szechmocna , 
Že zatym prawdziwe, szczere, stateczne do niey 

» Nabożeństwo, potrafi Duszę Chrześciańską za- 
rpewnić o Zbawieniu. Gdyby tu, choć Różno- 

wierca wyznawaiący z Katolikami Boskie Ma­
cierzyństwo Maryi, wystąpił z oppozycyą, 
rzekłbym mu poufale, iz nie zna zdrowey Lo- 

|giki« Proszę mi stawić pomiędzy ludźmi u- 
1 ätciwie myślącego Syna, którenby clo iakieyž- 
V^olwiek ***N^kiey wyniesiony wielkości, 

(odmawiał Mltęe winnego przez naturę usza- 
\ 10*
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nowania; dopieróźby e nia nie dzielił swego 
szczęścia, powagi, znaczenia w okolicznościach 
zmierzaiacych do powiększenia własney swey 
czci i honoru ? Pewno wiétrzuikíem i wy­
uzdańcem stawiłby się w ludzkie y opinii Syn 
przeciwnie myślący. Przymierzmyż teraz cień 
do istoty; a zważywszy nieogarnioną dla 
nas Boga Wcielonego Dobroć, łatwo whiesie- 
my, laką dla własney swoiey Matki musi 
tchnąć uprzeymaścią: J tenże więc taki Syn 
miałby nieskończenie kochanéy Rodzicielce od­
mawiać ucha, albo ubliżać wpływów, w in- 
feressie co większa tak ulubionym sercu swo- 
lemu, Іакіт iest ratunek Dusz ludzkich i 
wieczne ich zbawienie? /Zbyt delikatnie rze- 
kłem, зе niezna sdrowey Logiki - miałem po- 
wiedzieć, že bluźni -Boga, ktoby ważył się re- 
'zonować w tym tonie.

Kto sobie życzysz Ducha Katolickiego 
dobrze wyrozumieć w tym względzie, wiedz, 
že podług iego zdania, w rękach. Maryi zło­
żył Bóg°Wiernych swoich zbawienie; i na 
tym to zdaniu zasadza się ona upowszechnio­
na w Katolicyzmie perswazya: iż iak bez O- 
pieki Maryi próżna nadzieia Nieba, tak przy 
Цу Opiece nic potrzeba lękać się piekła. Ani 
tey perswazyi nie osłabią zarzuty; bo ugrun­
towana na powadzę Świętych Oyców i Nau­
czycieli Kościelnych, ktorzy-smiało nas za- 
pewniaią: że szczere i stateczne Nabożeństwo 
do Matki Bożey iest cecliĄ Przeinaczonych.. — 
Gdyby w tym mieyscu zapytał mię Czytelnik : 
Na iakim gruncie oparty D'^ Katolicki 
że zatwierdzać iż w rękach MaW^dożył Bó^ 
Uczłowieczony Wiernych swoiczbawienie 
Odeślę go nayprzód do onéy Ewangelii, w któ-1 
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péy czytamy, že ten Bóg konaiący na krzy- 
¿u chcac pocieszyć swoię bolesną Matkę, po­
lecił iey iednego z Uczniów na swe mieysce 
za syna, i temuż Uczniowi wyraźnie zapowie- 

< dział aby ią wziął za Matkę: Poradźmy się.teraz 
wszystkich Pťawowiernych Kommentatorów, co 
chciał tym czynem literalnie wytkniętym, 
po mistycznemu dać do zrozumienia Syn Bo- 
žy ? wszak usłyszemy zgodne ich tłómaczenie, 
iż w nim Maryą zrobił Matką swych Wier­
nych, ziedney, a z drugieystrony rozkazał Wier­
nym žeby się za iey dzieci uznalí.' L któż 
tu leszcze nie dóyrzy, ze tym sposobem zło­
żył Syn Boży w ręce Maryi tychże Wier- 
nych zbawienie ? Skoro Ją zrobił Matką tych 
Wiernych, toć zapewne nie w cielesnym, 
ściągaiącym się do szczęścia doczesnego, lecz 
w duchownym do błogosławioney Wieczności 
zmierzaiacym porządku.

Jeźli na tym nie dosyć; tedy pomimo wy­
razy Testamentu umieraiącego Jezusa, przyto­
czę tak iasne, i niewzruszone prawo Maryi 
do Macierzyńskiey nad Duszami odkupionemi 
krwią tegoż Zbawiciela Opieki, že Jey go za­
den rozum odmówić nie potrafi: Świadczy 

« Ewangelia iż ta Panna Nayświętsza wespół ze 
swoim Synem bolała pod krzyżem dla hasze- 
go zbawienia, tem samym wespół z nim ro­
dziła nas Niebu; Wiemy też przytym , że to 
duchowne rodzenie nieskończenie więcey ko­
sztowało iey bólow, nižli cielesne Ewie: Je­
źli więc Ewę z prawa Natury interessowało 
nisze doczesne» mienie, iakże nieporównanie 

Jpardziey ¿uusi*interessować Serce Maryi na- 
Tsza wlecz па*szczęśliwość!

Otóż tu Fundamenta , na których oparty 
^^^ęty Katolíci nasz Kościół tę Przenaydo-, 



150
4

stoynieyszą Rodzizielke Boga Wcielonego Je­
zusa i' Matką, i Opiekunką, i Ucieczką, i 0- 
rędowniezką, i Pośredniczką swoią publicznie 
wyznawaiąc, każę nam garnąć się do nicy 
z serdeczną uprzeymością, i na iey wszechmo- 
cney przyczynie gruntować wieczney szczę­
śliwości nadzielę. * Wszak pewnie nie mógł 
iaśnley wytłumaczyć tenże Kościół swoiego 
w Maryi zaufania, iak kiedy do niéy zastó- 
sowawszy słowa Przedwieczney Madrośći w 
Salomonowych Przypowieściach wytknięte ,, 
Przytacza ią przemawiaiącą do wszystkich Dusz 

rawowiernych : Błogosławiony... kto czuwa u 
drzwi moich codziennie, i pilnuie u nodwoiów drzwi 
moich. Kto mię znaydzie znajdzie żywoty i wy- 
czerpnie zbawienie od Pana, (a) Tak się do 
naś w Imieniu Maryi odzywa Kościół Duchem 
Świętym rządzony, zapewniaiąc że znaydziemy 
zbawienie, skoro Serce tey Matki naymiło- 
ściwszey uzyskamy; a razem i ucząc iak so­
bie mamy to Sence przenayslodsze uskarbiać: 
Trzeba codziennie nabożnie czuwać u drzwi tey 
Panny Przenayświętszey ; trzeba ią mówię 
z serdecznym zaufaniem iak nayczęściey po­
zdrawiać; trzeba, w przypadku dziennych 
nadzwyr^ynych zatrudnień, choć od podu­
szki pożyczyć czasu w nocy, dla wytłómacże- 
nia u iey podwoiów Synowskich duszy tchnie- 
niów; trzeba słowem, za każdym wspomnie­
niem lub pomyśleniem Imienia tey Matki Mi­
łosierdzia, przesyłać do iey Serca poufale wes­
tchnienia, w pokusach mianowicie wołaiac i 
powtarzaiąc: Marja ratuj 1 Marya pocfesl^ 
Marja w ręce twoie duszę moią b^^M... *
/leszcze pozostaie ieden punkt szczegół-1

(a) Proverb. 8,
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nieyszy w texcie, któren ze strony tey Panny 
Przenayświętszey adressuie do swoich Wier­
nych Katolicki nasz Kościół: Kto przeciwko 
mnie zgrzeszy, obrazi duszę swoią: wszyscy któ­
rzy mię nienawidząc kochaią śmierć. (6) Ten 
punkt dobrze zważywszy, powiem bez zaią- 
knienia: że daleko niebezpieoznieysza zgrze­
szyć przeciw Maryi, gardząc np: lub lekce­
ważąc Macierzyńską iey łaskę, niźli wykro­
czyć przeciwko Bogu iey Synowi; przyczyna 
dosyć iasna, bo obraziwszy Boga, mam za 
sobą Matkę i Pośredniczkę: ale gdy tę obrażę 
( w niéy zaś razem i Syna ) któż go dla mnie 
przeiedna ?

Jeżeli kto zapyta mię w tym mieyscu, 
dla czego Bóg Stwórca nasz Wcielony prze­
znaczył' dla nas swą Matkę za Pośredniczkę? 
Odpowiem krótko: iż tak z Natury serca ludz­
kiego koniecznie wypadało. Ten Bóg iest 
wprawdzie naykochańszym Oycem dusz na­
szych, Oycem, któren 'ak baczeliśmy w po­
przednim Paragrafie, wywnętrzył się dla nas 
ze wszystkich skarbów swoicy nieskończoney 
Dobroci: Ale gdy przytym zapewnia nas 
Wiara, że iest razem straszliwym Sędzią i o- 
kropnym Mścicielem dla niewdzięczników, ia- 

lkiemi się pospolicie stawiamy w gwałceniu 
/iego Świętych Przykazań, zkądżebyśmy się 

ƒ zdobyli na poufałość zbliżenia się do Niego, 
dopieróż na zaufanie o miłosierdziu, iż nam 
raczy darować raz poraz ponawiane przestęp- 

lstava? Ah! zginelibyś my w rozpaczy, zostawieni
1 jłzyrodzeniu nieśmiałych i lękliwych serc na- 
'**lzych! íaSí^méy zgubie zapobiegaiąc naylito- 

/ściwszy Zbawiciel, dał nam Pośredniczkę nay- .4, - \

Ibid.1
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mniey nie interessowaną do strony Sprawie­
dliwości,jedno do Miłosierdzia samego. Zna- 
^p ^^ ^y czułość Macierzyńską ku sobie, 
rownie iak wszechmocność przyczyny w oczach 
Boga Sędziego, i à dziecińską uciekamy się do 
niey poufałością, i z żywą nadzielą 'ze meza- lí 
wodnie ziedna nani odpuszczenie choćby nay- 
większych kryminałów: Niechże tu otaxuieК 
Niebo, iak drogim .Marya dla nas, Ziemianów 
ręki Bozëy Prezentem!,

Wspomniało się iuż wyżey / że chcąc so­
bie zapewnić Macierzyńską tey Panny Prze- 
nayswiętszey Opiekę, trzeba codziennie czu­
wać u niey za drzwiaini, to iest kołatać i wo­
łać do wnętrznościów miłosierdzia nayslodsze- 
go Леу Serca przez częste i uprzeyme westchnie- 
nia. Jakiby 'zaś był tryb Nabożeństwa i iey 
Sercu nayulubieńszy, і dla nas naypożyte- 
cznieyszy , tłómaczy Kościół Święty w Le-À 
kcyach swoiego Rzymskiego Brewiarza na U- 
roczystość Różańca : gdzie nazwawszy Róża­
niec Nayświętszym, wzywa wszystkich Dusz 
Prawowiernych do iego ustawicznej praktyki,, 
mówiąc.- 'Naybłogosławieńszą więc Bogarodzicę 
tym Nabożeństwem Jej nayprzyiemnieyszym u- 
stawicznie^zdymy. fc) Gdyby tu chciał po­
wątpiewać Czytelnik, czy sprawiedliwie osą­
dził Kościół Różaniec za najświętsze i najprzy« 
iemnieysze Sercu Maryi Nabożeństwo: powie­
działbym, že albo nie.zna со iest Różaniec, * 
albo zanazbyt ciemny w zasadach1 swoiey \ 
Wiary. , Różaniec iest to zbiór Modlitw i Po­
zdrowień przez istotę nadziany Taiemnicami \ 
życia, Męki i Zmartwychwstania Bera Welp* JÍ , 
lonego Chrystusa; nie będzie-li z takiego
(c) Brew. Rom.к>



153

względu Nabożeństwem Nayàwietszym ? Rze­
czone Taiemnice, których rozpamiętywaniem 
przeplatany Różaniec, si i będą na wieki przed­
miotem myśli, gustu i Czuciów Serca Matki Bo- 
skiéy Maryi; niebedzie-li wice tenże Różaniec 
Nabożeństwem dla niey nayprzyie.umieyszym^ 
Śmiało zatym powtórzę, i radbym w uszy całego 
Swiata Chrześciańskiego zawołał z moim Świę­
ty mKościołem: Gzciymy ustawicznie Przenaydo- 
stoynieyszą Bogarodzicę, Panią, Matkę, U- 
cieczkę. Opiekunkę, Orędowniczkę, Pośre­
dniczkę naszą tym nayulubieńszym iey Sercu 
Nabożeństwem,

Lecz może kogo zadziwi słówko ustawi­
cznie (w łacińskim jugiter) którego użył Ko- 

।ściót wzywaiąc nas do praktyki Nayświętsze- 
go Różańca. Dla znurtowania sensu tego wa- 
znego słówka, odsyłam Czytelnika dó poprze­
dniego Paragrafu, gdze przedstawiwszy nie­
uchronną potrzebę codziennego rozważania Nay- 
świętszych 'życia i śmierci Boga Wcielonego 
Taiemnic w porządku do uzyskania wnętrznego 
Duszy Chrześciańskiey pokoiu , a nayszczegól- 
niey zaleciwszy w tym celu Taiemnice iego 
okropnéy Męki, i do rozpamiętywania onychże 

^ na, cały tydzień podawszy formularían gdy i tylko ieden kwadrans czasu znkryśliłem tëy 
• zbawienney zabawie, dołożyłem przy końcu, 

x iż taki defekt w następnym Paragrafie nadgro- 
dzonym zostanie; dotrzymuię więc słowa. — 
Do nabicia głowy i serba przez kwadrans cza-4 1su myślą zbawienną malącą 2 І godzin odna- 

1 sic w pamięci, musiałaby posłużyć szcze- 
nieуsza**^^a, którą gdy niezwykł Pan 

• Róg szafować! bez potrzeby, taki plan uło- 
Mżyłem.\
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Nie masz zda mi się pod Słońcem Stanu 

tak dalece zaiętego interessami tyczącemi do­
czesność, aby w ním Dusza pamiętna na spra­
wę swëy wieczności, nie mogia przynaymniey 
dziesięcinę z 24 dziennych i nocnych godzin 
poświęcić interessowi Zbawienia. Ta dziesię­
cina przeszło dwie godziny wynosi: ia dla za­
okrąglenia rachunku na dwóch calkich prze- 
staiąc, biorę z nich iednę i dzielę na kwadran­
se (a to przez wzgląd iż wypadały zdarzenia 
przerywające czas Nabożeństwa) z których 

» iwszy oddawszy Rozmyślaniu Taiemnic Męki 
Pańskiey, podlug wyżey podanych, lub im 
podobnych formuł, trzy resztuiące na odma­
wiane trzech Części Różańca Na yświętszego 
(gdyż i z tych każda nie zabawi nad kwa­
drans) przeznaczam. Druga godzina składaią- 
ca wspomnioną dziesięcinę, niech podług upo­
dobania na Akty Wiary, Nadziei, Miłości, 
Modlitwy, Pienia podzielona zostanie.

Takiego trybu skoro chwyci się, i bę­
dzie go statecznie praktykowała bogoboy- 
na Dusza, ręczę iż Taiemnice Życia i .Śmier­
ci Boga Wcielonego nigdy iëy nie wypadną 
z pamięci ani z serca, těm zas samym zapewni 
sobie,^^yźey określone korzyści: Zapewni mó- 
mię w naygwałtowneyszych pokusach zwycięż 
stwo; zapewni Bosko-Macierzyńską Opiekę\ 
Maryi; a więc zapewni i zbawienie. Śmiało 
tu użyię Propozycyów przed lat Зо i kilka o 
głoszonych Warszawie przez iednego z Kapła-", 
nów w Kazaniu na Różaniec.- Odmawialiby 
Różaniec Maryi uważniej niepodobna zeby k"eк 
mieli żyć Cnotliwie j to іwsze.^^'timawiniąc 
Różaniec Maryi stateczniej niepodobna zeby niX. 
mieli umierać szczęśliwiej to 2g;* było twier-У 
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dzenie; а obadwa niewzruszonemi dowodami 
poparte. Dopieroż gdy takie uważne i state­
czne odmawianie Na yświętszego., Różańca po­
przedzi żywa reflexya nad Taiemnicami które 
lego duszę stanowią! Nie masz wątpienia, že 
ten tryb Nabożeństwa regularnie użyty, pomi­
mo wszelką Stanów różnicę, łatwo Roligianta 
w tym žyciu na Swiętego wystawi.

Nie spodziewam się, by która z Dusz bo- 
goboynych , do których wyłącznie, ialc nie 
raz oświadczyłem, moia ściąga się Dysserta- 
cya, chciała natłokiem zatrudnień, prac, in- 
teressów/z powołania płynących, wymawiać się 
odtey nayzbawiennieyszéy praktyki. W przy­
padku iednak gdybym trafił na taką, dora­
dziłbym iey chwycić się iuž Wyzey natrą- 
conego manewru, który się zowie: pożyczyć 
czasu od poduszki. Jeżeliby zaś takiey pożycz-* 
ce sprzeciwiła się zmyślność, odpowiedzieć tey 
intrygantce ; ze się naśpi po smerci, az iey 
oczy wygniią. Niech to Czytelnikowi posłuży 
do zabawy; bo iestem przekonany, iż przy­
toczone wymówki nie bogoboyney, lecz mo- 
dnowiernéy i wyuzdaney duszy naturalnemi 
są skazowkami. Miewały wieki b^dzi Nay- 
wyższych Stanów, Xiążąt, Królów, C^su^ów, 

i którzy w skutek swoiego powołania musieli 
F ponad uszy brodzić w światowych interessarli, 

a przecie nie zabrakło im czasu do Różańco­
wego Nabożeństwa, dla tego že sobie w nim 
smakowali przeświadczeni o iego nieskończo- 

1né» ważności. Takim był między inszemi S. 
1IjAwik IX. Francuzki niegdy Monarcha, ta- 

Каго!""Еегаупапа II. Cesarze, takie- 
Filip II. Hiszpański, Alfons Portugalski, 

Man Czeski, K zimierz Ц. Polski sławni w
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Dzieiach Królowie. (d) Gdybym chciał, nie 
trudnoby mi na publicznych opartemu odgło- 
sach jednego i drugiego z dziś Panuiacych, tem 
samym duchem tchnących dla Różańca wy­
mienić: ale dosyć Па praktykach 1 domo- 
wych, które łat wo każdego przekonały, ze 
Cnotliwy iakieykolwiek bądź kondycyi Reli- 
giant, może bez naruszenia zdrowia i uchy­
bienia swych obowiązków, dopełnić odemnie 
podanego proiektu. Dzięki Niebu ! pomimo 
naywyższe naszych czasów zepsucie, znayduią 
się leszcze Katolicy, którzy przy całodziennych 
pracach związanych z powołaniem, nie tylko 
puńktualnie , prócz inszych swych Nabożeństw, 
cały odbywaią Różaniec, ale go nawet dubel- 
tuią czasanti, dla duchowney pociechy iakiéy 
w nim doświadczały.

Gdy zaś, iak się iuż powiedziało, Taie- 
* mníce życia i śmierci Boga Wcielonego stano­

wią duszę Nayświętszego Różańca, radzą więc 
dzisieysi Ascetowie, żeby ie nie tylko przy 
końcu Dziesiątka, ale też i wśrodku każdego 
w szczególności Pozdrowienia Anielskiego wy­
mieniać, Tak np; w iwszym Dziesiątku Czę­
ści zwanéy Radosna: Zdrowaś Murya...^ i bło- 
gosławion: Owoc Żywota twego Jezus, któregoś 
Ty Panno poczęła;... W 2gim. Zdrowaś Ma­
rya.... i błogosławion... з któreymeś Elżbietę na­
wiedziła... W 5cim : Zdrowaś... i błogosła­
wion... któregoś Fanno porodziła.... i t. d. Ra­
dzą prócz tego, po ukończonym Dziesiątku 
przez Chwała Oycu.... westchnąć do Matki Bo- 
żey, prosząc przez wymienianą w nim T^e- 
mnicę o iaką szczególną łask^ Др zbawiei^r 
potrzebną.
*------------ v 
(dj Probi*. Ascetyczne kart; i ‘ł.. 113.
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Zważywszy przytym rzeczeni Ascetowie, 
že każda z Dusz Prawowiernych ma swoich 
szczególnieyszych Patronów i Patronki, któ­
rych czcząc i wzywaiąc, Niebieskie sobie zich 
strony obiecuie posiłki, osądzili za myśl bar­
dzo zbawienną, gdyby tych Patronów i Pa­
tronek używać w pośrednictwie do ich Pani i 
Królowy Maryi, przez nich ią pozdrawiaiąc. 
Tym sposobem, wnoszą oni, i SS. Patronów 
przez częstsze wzywania zobowiążą się Serca, i 
Matka Boža affektami ich pozdrowiona prę­
dzej skłoni się do litości nad nami grzeszni­
kami. Jdąc podług takiego planu, bierze się 
do każdey Części Różancowey trzech SS. Pa­
tronów lub, Patronki: np: ^na iwszą Część 
Michała, Gabryela i Straba swego Anioła, ia­
ko z Naywyższego Rzędu Niebianów, i wy­
mienia się wtym trybie: Zdrowaś Marya 
з affektu Michała..і Zdrowaś... z affektu Gabrye­
la... Zdrowaś... а affektu Anioła mego Stróża. 
Na 2gą. Joachima, Annę i Józefa, iako nay- 
bliższych z Familii Matki Jezusowey. Na 3cią " 
Elzbieta, Zacharyasza i Jana Chrzciciela, iako 
z tąż Matką krwią i sercem spoionych. Po­
dobnie nazaiutrz, można obrać na iwszą Część 
Jana Ewangelistę naypoufalszego Mar^Fawo- 
ryta / Bernarda naygorliwszego iey Panegy-, 
rystę, Dominika Urzędownego Propagandyste 
Nayswiętszego Różańca. Toż mówić o dniu 
trzecim... łatwo podług upodobania na cały 
nawet tydzień ułożyć listę Swiętych, szcze- 
gólniey tych dystyngwuiąc, którzy z osobli- 
ws^ ku Maryi uprzeymością zakazowali się 

^U^Ziemi, ^¿ń^ni byli między inszemi, Woy- 
&ch, NepoTtoMÄ», liazimierz. Bernardyn , Jó- 

z Kupertyii^ Ignacy, Xawery, Stanisław
i t. d.Ł
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KONKLUZY A.
T
^už tedy z laski Nieba odmierzyłem mistyczne 
kroki, iakiemi Prawowierny Religiant postę- 
puiąc w‘ drodze Zbawienia, może dosięgnąć na 
ziemi duchownego pokoiu. Ten to sam pokoy, 
ktorego kilkokrotnie no Zmartwychwstaniu 
zażyczał swym Wybranym Syn Božy: Po- 
Koy^ wam... pokoy móy dai^ wam; nie iako 
Świat dais,. daie.go wam^ (a) Ten sam po­
koy, który leszcze przed''czasem w nocy Naf 
rodzenia tegoż Syna Bożego głosili Aniołowie 
z Obłokow, obiecniąc go ludziom dobrzy woli. 
(6) Naturę pokoiu o którym tu iest mowa, 
mamy iak nayiaśniey wytkniętą w słowach : 
Nie iako Świat pokoy daie, daię go wam. Świa­
towy pokoy na tym zasadza się istotnie: żeby 
pędzić życie dogodne ciału i przyiemne apety­
tom zmyślności; žeby mieć zdrowie, dosta­
tek, znaczenie, reputacyą; żeby bydź wol­
nym od przeciwności, bólow, niesmaków; 
słowem: żeby na tym ziemskim padole użyć 
Rayskich roskoszy. — Nazbyt dalekim był 
Chrystus Jezus od zażyczenia swym Wiernym 
takowego pokoiu. Wyraźnie owszem oświad­
cza лѵ ewangelii, że przybył go woiować: 
Nie przyszedłem puszczać pokoiu, ale miecz. 
(c) Na iedno wypada gdyby był rzekł: Nie 
po to przyszedłem aby uszczęśliwię wasze do­
czesność przez zadowalnianie gustu skażonych 
namiętności, ale raczéy żeby wam zbrzydzić 
marną tego życia szczęśliwość, i zapalić serca

(a) Luc: et Joan. >^' *►* 
(b) Luc: 2. ƒ
(c) Math: io. ^
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wasze do świętćy nienawiści przeciw wszyst­
kiemu, co z krzywdą duszy podchlebia cielesno- 
śei: Pokojem więc wewnętrznym, pokoiem 
umysłowym, pokoiem sumienia częstował 
swych Wybranych Syn Boży Zmartwychwsta­
ły, i takiż pokóy przy iego Narodzeniu ludziom 
dobrej woli, głosili Aniołowie.

Bardzo przyiemna dla mnie z tych słów 
Anielskich wróżba; gdyż, jak wielokrotnie 
protestowałem się wyżey, do samych ludzi 
prawowiernych i bogoboynych, zatym do lu_ 
dłi dobry woli adressuię moie Ascetyczne Pi­
semko: Ci więc ludzie dobrey woli, pewno 
z ochotą chwycą się kroków, Іакіе im do u- 
zyskania duchownego pokoiu, z własney po- 
daiç praktyki. х J 1

Niecli nikt nie imaginuie, iakoby osiem 
kroków ktore nacechowałem, składały zbyt 
krótką drogę w tak rozwlekłym zawodzie; bo 
chcąc ie należycie utorować i przyuczyć sie do 
nich, po kilkadziesiąt razy na dzień powtarzać 
ie wypada. I we dnie i w nocy, i w porode 
1w słotę, i w nayłagodnieyszey i wnayprzykrzcy- 
szey czasu porze, trzeba ie bądź wszystkie 
bądź niektore bezustannie przebiegać. Wiecey 
powiem, im gwałtownieysze szťurmv pokusy 
im potężnieysze burze namiętności, im ^niev^ 
sze powaby marności; Słowem, im okrutniey- 
sze ze strony czarta, świata, ciała przeciw 
duszy attaki, tym ży wiéy, spieszniey i »orę- 
cey wspomnione kro,ki ponawiać nam należy.

Każdemu z Ośmiu przerzeczonych misty­
cznych kroków prowadzących do duszney spo- 

ynosci gościńca, iaśnię, lak baczeliśmy, 
7 rzyswiec^ - ’-iwy rozum na Wiarowych fun- 
lamentach oparty. Діє со począć w ów czas, 
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gdy temu rozumowi znagła tak zaćmi oczy 
chmura burżłiwey namiętności, ze nie iest 
w stanie, dóyrzeć nay^rubszey zbrodni? Tu 
nie masz' inszey rady, iedno oburzywsy się 
przeciw bałamutowi za to, ze przedtym dobrze 
widział, na co ślepy wten moment; chwycić 
się obiema 'rękami prosiły i zywey Wiary, 
która przez naturę nie może chybić prawdy, 
bo w niey Bóg' istotnie nieomylny przema­
wia. — Zaślepiła ci rozum pycha, zdarzy­
wszy go dzikiEmi Sofizmami do zażądania wiel­
kości, sławy, znaczenia, honorów tego świa­
ta; Nie wdaway się ż nim szaleiącym w dyspu­
tę ; ale w prost z Ewangelii zabrzmiy w uszy 
Sumienia: Błogosławieni ubodzy w duchu (to 
iest pokorni, maluczcy, znaiący swą nikcze-X 
mość ) bo ich iest Królestwo Niebieskie. ^d^ 
Omamiła go własna miłość, Ле z okazyi krzywd 
odniesionych porywa się do zemsty; wzgarda 
warýatem, a zawołay na siebie słowy Nie- 
stworzoney Mądrości: h^cierpliwości waszey 
osiągniecie dusze wasmes (e) Podobnie z nim, 
postępuy kiedy go opannie łakomstwo, zazdrość, ¿ 
lenistwo, albo lubość zwoiuie ‘, Nie wchodząc 
w żadne sprzeczki (bo w ten czas lak z piia- 
nym sprawa )^ rzuć się dò Oreža Wiary, stań 
inęźric| a za wezwaniem Niebieskiego sukkur= 
su^ będziesz pewny zwycięstwa.

(d) Math*. 5.
(e) Luc: 21.

KONIEC,


